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Październik miesiącem Skarbu Narodowego 
Każdego roku z początkiem paź

dziernika ukazywał się apel Genera
ła Andersa o wzmożenie zb órki aa 
Skarb Narodowy. Paźdz ernik jest 
bowiem miesiącem SKARBU NARO
DOWEGO. 

Po apelu tym działacze i pełno
mocnicy Skarbu Narodowego krzą
tali się, by dobrze spełnić rolę kwe-
starzy na ten obywatelski cel, by 
jak najwydatniej zwiększyć wpływy. 

W roku bieżącym czeka nas w 
październiku to samo zadanie. Cho
ciaż pozbawieni lieiownic wa nasz", 
go Przywódcy — mamy w pamięci 
Je^o wskazania, Jego przykład i 
gorliwość w zaspakajaniu potrzeb 
akcji niepodległościowej. 

Pełniąc obecnie obowiązki Prze
wodniczącego Głównej Komisji Skar
bu Narodowego prz>pominair. o roli, 
jaka nas — działaczy Skarbu Naro
dowego — czeka w październiku. 

Apeluję do polskiej społeczności 
emigracyjnej o wzmożenie ofiar-
ncści, tak jak dotąd byłe w zwy
czaju w miesiącu Skarbu Narodowe
go. Akt ofiarności naszej będzie wy. 
pełnieniem wskazań pozostawionych 
nam przez długoletniego Przewodni
czącego i jednego z założycieli 
SKARBU NARODOWEGO — Ge
nerała Andersa. 

Prewodniczący G'ôwnej Komisji 
SKARBU NARODOWEGO 

w/z (-) Roman Odzierzyński, gen. 
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NIE MOGĘ COFNĄĆ... 
KRYTYCZNYCH UWAG" 

Szanowny Panie Redaktorze, 

List pana gen. Mariana Kukiela w od
powiedzi na moją recenzję o książce Jego 
„Gen. Sikorski" uważam za wyróżnienie 
ze strony seniora polskich historyków i 
mego ongiś prz'ed przeszło pól wiekiem 
profesora w Wyższej Szkole Wojennej. 

Uwagi Jego zmuszają mnie jednak do 
stwierdzenia, że nie mogę cofnąć żadnego 
z moich zarzutów i żadnej z krytycznych 
uwag. Żałuję jedynie i to uczciwie, że 
książki Jego nie przeczytałem nieco 
wcześniej, tak bym mógł otwarcie, na 
zebraniu publicznym, poświęconym omó
wieniu jego najnowszej pracy historycz
nej, którą nazwałem hagiografią — wy
stąpić z moimi krytycznymi uwagami i 
publicznie przywołać „świadków historii" 
których wypowiedzi podtrzymują raczej 
moje zastrzeżenia a nie jego wywody 
i tezy. 

W mojej recenzji poruszyłem najbar
dziej dramatyczną i trudną chwilę w Le
gionach — kryzys przysięgowy z czerwca 
1917 roku, tak, jak go wykładał nam 
nasz profesor w Wyższej Szkole Woien-
nej. 

Nie sądzę, by po 50 przeszło latach w 
tej wykładni faktów i zasadniczych de
cyzji Komendanta można obecnie coś 
zmienić. 

Gen. Kukieł ani j'ednym słowem nie 
wspomniał, że niemal analogiczne do 
moic zarzutów dotyczących nowego uję
cia tej sprawy przez niego — odmówienia 
przysięgi na wierność moinairchom Nie
miec i Austrii czyli tzw. kryzysu przy
sięgowego - są obecne recenzje zarów
no prof. dr Stahla jak i wybitnego pu-

lcysty obozu narodowego pi. Piszczkow-
skiego. Pominął również, na co wskazy
wałem, wręcz znakomite, jasne i dosadne 

relacje w wielkiej księdze prof. A. Pra-
giera „Czas przeszły dokonany". Odsyła 
mnie „raz jeszcze" do pracy historycznej 
amb. Michała Sokolnickiego, starego pil. 
sudczyka i  ongiś bliskiego współpracow
nika Piłsudskiego. 

Powołałem się na nią cytując w „Nie
podległości" prof. Tytusa Komarnickiego, 
z której wynika, że Sokolniciki myli] sję 
i częściowo to uznał. 

Mylili się nieraz „piłs-udczycy", którzy 
nie zawsze nadążali za myślami Politycz_ 
nymi swego Komendanta. Przecież w 

sierpniu 1915 roku, gdy od pobytu ]j0_ 
mend anta w wyzwolonej od Moskali 
ale przez obcych stolicy zaczął sję 
ów kryzys Legionów jak i w drugim 

jego etapia, jesienią 1916 rolku p0 us^_ 
pieniu Piłsudskiego i Sosnikowskiego z  Le_ 
gionów — Marian Kukieł, podówczas wy
bitny oficer I. Brygady, wyróżniony w 

rozkazi® dziennym po bitwie poid j£os_ 
tiuchnówką — był chyba (jak sądzić 
można): zwolennikiem polityki Piłsud
skiego i miał do niej pełne zaufanie 
Podobnie jak cala I. Brygada oraz pułki 
4-ty i 5-ty z III. Brygady. Szły Za n jm 

murem. 
Zmiana nastąpiła dopiero później . 

w okresie przysięgowym w 1917 r0,ku. 
Wówczas, chyba ppłk. Kukieł — jeden 

z nielicznych, obok Berbeckiego i żymier
skiego - wyższych oficerów Brygady p o. 
został w „Wehrmachcie , w „Królewskim 
Wojsku Polskim wedle obecnego okreś
lenia, ale na szczęście b. nielicznym w 

wojsku, którego dowodcą był ekscelencja 
gen v. Besełar, zdobywca Antwerpii iW 

Trudno zrozum.ee gen. Kui]de]  

wybitni historyka i to Specjalnie  C 

Jkf^uszną koncepcję''7". ^SU^a "adal  

Woa,slka polskiego" i ubolew;; rm^sk3 

(C.d. listów na 3.ej-
str. okł.) 
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JÓZEF ŁOBODOWSKI 

NA PRZEŁOMIE EPOK 

KIA CZYM w gruncie rzeczy opar-
* ™ te są rachuby, że prędzej czy 

później można będzie ułożyć modus 
vivendi ze Związkiem Sowieckim? 
Mówiąc z grubsza, na nadziei, że 
Moskwa zrezygnuje z planów opa
nowania całego świata. Cała poli
tyka mocarstw zachodnich, która od 
roku 1945 przechodziła przez różne 
etapy, zmiany i załamania, nigdy 
nie stawiała sobie za cel wyparcie 
Sowietów z krajów, zdobytych w 
drugiej wojnie światowej, a obecnie 
kontrolowanych poilitycznie i gospo
darczo, pod stałą groźbą zbrojnej 
interwencji. Zmiany w tej polityce 
miały i mają charakter wyłącznie 
taktyczny. Gdyby istniała koncepcja 
strategiczna, zupełnie inaczej wy
glądałaby reakcja Zachodu na rok 
1956 i 1968. 

To samo dotyczy Azji. Wojna ko
reańska była typową akcją po
wstrzymującą, poidobnie jak obecnie 
wojna w Indochinach; niepodobna 
już mówić o samym Wietnamie, sko
ro w ogniu stoi Kambodża i Laos. 
Gdy Truman odrzucił jedynie roz
sądny plan gen. Mac Arthura, stało 
się jasne, że na kontynencie azja
tyckim nie będzie pokoju. Brak kon
cepcji strategicznej zemścił się i tu 
i mści się po dziś dzień. 

Wiadomo byłloi od początku, że So
wiety będą podsycać i prowokować 
zbrojne konflikty wszędzie, gdzie się 
tylko da. Wypływa to nie z widzi
misię aktualnych wielkorządców, 
lecz z samej natury systemu. Ludzie 
stojący u władzy zmieniają się, rów
nież zmieniają się pod niektórymi 
względami ich metody, cel picfcostaje 
niezmienny. 

Imperializm carski miał cele 
ograniczone. Słynny testament 
Piotra Wielkiego był oczywistym 
apokryfem, falsyfikatem, ale gdyby 
Piotr istotnie zostawił pisany testa
ment, wyglądałby on identycznie, 
albo prawie identycznie. Następcy 
rewolucjonisty-reftełrmatora szli do
kładnie po linii, wykreślonej w apo
kryfie, choć zdarzały się liczne za
hamowania. 

Chodziło więc z jednej strony o 
likwidację Rzeczypospolitej, z dru
giej o zdobycie Carogrodu, a wraz z 
nim Bałkanów. To narażało nie tylko 
na nieustający konflikt z Turcją, 

ale z biegiem lat także z Austrią, 
która już od wojny krymskiej z daw
nego sprzymierzeńca zamieniła się 
we wroga. Panslawizm wysuwał po
stulat zebrania pod „czapką Mono-
macha" wszystkich narodów sło
wiańskich; mit o Trzecim Rzymie 
(„czwartego nie będzie!") nie po
zwalał na zrezygnowanie z podbiotju 
Konstatynopola ; prawosławie żąda
ło prawa do wyłącznej „opieki" nad 
Grobem Pańskim. 

Po podboju Kaukazu (1864) wy
dawało się, że już leży otworem dro
ga przez Persję ku brzegom oceanu 
Indyjskiego: sen o trzech oceanach 
wszedł w skład wielkiej koncepcji 
imperialnej. Na Afganistan, Mon
golię, Mandżurię, Koreę patrzono w 
Petersburgu jak na pewny łup. 

Plany ambitne, ale o ileż pkrom 
niejsze od dzisiejszych. Żaden z ca
rów rosyjskich nie myślał o opano
waniu całej Europy, tym mniej ca
łego świata. A teraz taki program 
istnieje i jest realizlowany z żelazną 
konsekwencją. Stare tradycje impe
rialistyczne plus uniwersalna dok
tryna komunistyczna zlały się w je
dną harmonijną całość: Moskwa ma 
stać się stolicą świata. Tego progra
mu nikt nie podważy ani obali ża
dną perswazją; można mu przeciw
stawić jedynie siłę. 

II. 

Olbrzymi wysiłek zbrojeniowy 
Związku Sowieckiego jest nastawio
ny bardziej na działania zaczepne, 
niż na obronę. Wysiłku tego, nie wy
trzymałoby żadne inne państwo o 

identycznych możliwościach gospo
darczych. Nigdzie chłopi i robotnicy 
nie zgodziliby się żyć i pracować w 
takich warunkach. Ta beczka dawno 
by się rozleciała, gdyby nie żelazne 
obręcze bezwzględnego, nieludzkie
go systemu. Niewolniczy ustrój 
umożliwia olbrzymie zbrojenia, nie 
usprawiedliwione żadną racją obron
ną. Ale i tu istnieje granica, której 
nie da się przekroczyć. Jak się zda
je, Związek Sowiecki już doszedł, 
albo dochodzi do maksimum swoich 
możliwości zbrojeniowych. 

Nie znaczy to, aby w Moskwie 
przewidywano otwartą, powszechną 
wojnę z Zachodem, która musiałaby 
ogarnąć cały świat. Natomiast ideal
nym rozwiązaniem są wojny lokalne, 
wybuchające to tu, to tam, bez bez
pośredniego angażowania się Sowie
tów. Ale i takie wojny nie stwarzają 
sytuacji, w której można by pokusić 
się o władzę nad całą ludzkością. 
Dopiero sytuacja rewolucyjna, do 
której doprowadzić należy poprzez 
stopniowe osłabianie spoistości spo
łeczeństw zachodnich i ich głębokie 
demoralizowanie, dałaby wielką, hi
storyczną szansę. 

Gdy komunistyczna propaganda 
mówi o „zgniłym" Zachodzie, trzeba 
to interpretować w dwoisty sposób. 
Dla komunistów wszystko, co znala
zło się poza ustrojem „socjalistycz
nym", jest zgniłe i skazane na sto
pniowe obumieranie. To oczywista 
bzdura, ale w innym sensie przymio
tnik „zgniły" nie jest pozbawiony 
realnej wymowy. Zachód przeżywa 
nie tyle kryzys ustrojowy, co moral



no-idelogiczny, ponieważ w znacz
nym stopniu utracił wiarę w war
tość swoich cywilizacyjno-kulturo-
wych tradycji. 

Bunt młodzieżowy — nie jest 
istotne, że często przejawia się w 
formach groteskowych — jest nie 
tylko objawem braku zaufania do 
starszego pokolenia: to nie byłoby 
tak bardzo gtfolźne, konflikty poko
leń są stare jak świat. Gorzej, że 
ta buntująca się młodzież wie czego 
nie chce, co się jej nie podoba, czego 
nie lubi, natomiast nie ma zielonego 
pojęcia, co zbudować na miejscu 
oczyszczlqnym z ruin. Rewolucja dla 
rewolucji, względnie wiara w rewo
lucję, która sama w miarę swego 
realizowania się zacznie stwarzać 
nowe wartości, jest zjawiskiem ja
łowym, a więc nihilizmem w czystej 
postaci. 

Ale znaczna część winy spada na 
starszych. Gdy się nie potrafi poka
zać młodym żadnego innego ideału 
życiowegio, prócz, konsumpcyjnego, 
gdy postawa moralna grzęźnie w 
etyce typowo utylitarnej, a jedno
cześnie ofiaruje się na każdym kro
ku jaskrawe przykłady hipokryzji 
społecznej i politycznej, trudno dzi
wić się żałosnym wynikom. Młodzież 
zaczyna w takiej sytuacji szukać na 
pślep i znajduje fałszywych bożków, 
namiastki autentycznych wartości. 
Stąd ten kult Fidela Castro, „Che" 
Guevary, Mao Tse Tunga, albo też 
ucieczka, w pseudo-muzykę, pseudo-
taniec, pseudo-sztukę. 

Wolny świat prowadzi icd przeszło 
ćwierćwiecza politykę zarówno nie
moralną, jak egoistycznie krótko
wzroczną. Każdy weteran wojny ko
reańskiej ma prawo zapytać : — Po 
co walczyłem, po co ginęli moi ko
ledzy, skoro w wyniku naród ko
reański pozostał, jak był, podzielo
ny? Więc „brudna wojna"? Tak, 
brudna, choć w innym znaczeniu 
niż temu określeniu nadaje propa
ganda komunistyczna. Brudna, bo 
pozbawiona moralnego uzasadnienia 
i moralnych konsekwencji. 

Wolny świat przeszedł do porząd
ku dziennego nad tragedią Węgier 
w 1956, Czechosłowacji — w 1968. 
Bez zmrużenia oka pozwolił na eks
terminację nieszczęsnych łbów w 
Biafrze, nic go nie obchodzi los mu
rzynów w południowym Sudanie, a 
wcześniej nie kiwnął palcem w obro

nie Tybetańczyków, nie zdobywając 
się nawet na platlotniczny protest. 

Przed stukilkudziesięciu laty pe
wien Francuz napisał, że począwszy 
od rozbiorów Polski Europa żyje w 
śmiertelnym grzechu. Cóż powie
dzieć dziś, gdy nie tylko Polska, lecz 
pół tuzina innych narodów środko-
wo-europejskich znalazło się w sio-
wieckiej niewoli! Chyba to, że wol
ny świat żyje w zwielokrotnionym 
grzechu śmiertelnym. 

Gdy de Gaulle deklamował o Eu
ropie „od Atlantyku do Uralu", w 
Moskwie dodawano po cichu: — Z 
centralnym rządem na Kremlu! Gdy 
mnożą się inicjatywy handlowe i 
rozbudowy przemysłu sowieckiego 
przy pomocy zachodnich kapitałów 
i techników, w Moskwie przypomi-
njąją sobie z uśmiechem słynne po
wiedzenie Lenina o sznurach na 
stryczki jakich kapitaliści gotowi są 
dostarczyć bolszewikom po przystę
pnej cenie i na miarę własnych gar
dzieli. Wśród intelektualistów Za
chodu działa energicznie piąta ko
lumna prosowiecka. Tak na rzecz 
Katarzyny II działali Diderot, Vol
taire, DAlambert. Ci przynajmniej 
wiedzieli co robią: inkasowali cięż
kie sakiewki ze złotem; intelektuali
ści współcześni robią to bezpłatnie, 
iO|garnięci głupotą, porażeni brakiem 
wszelkiego rozeznania moralnego. 

Kiedyś wiedziano: nic się nie mści 
tak bardzo, jak grzech przeciw Du
chowi Świętemu. Ale jakiż tam 
grzech, skoro o istnieniu Ducha 
Świętego w ogóle nie chce się sły
szeć! A jak daleko poszło pomiesza
nie informacji i elementarnych po
jęć, niech zaświadczą owe nieszczę
sne! gratulacje, złożone w roku ubie
głym przez Rzym na ręce patriarchy 
moskiewskiego, w pięćdziesiątą ro
cznicę odnowienia patriarchatu. Wy
rażony w tych gratulacjach opinię, 
że w roku 1919 prawosławie rosyj
skie odzyskało swobodę działania i 
odrodziło się religijnie, że też w 
Watykanie nie domyślono się, iż te 
gratulacje były jak policzek, wy-
mierziotny ostatnim bohaterskim 
chrześcijanom w Związku Sowiec
kim! Przykro powiedzieć — niestety, 
tak jest!!! 

III. 

Wolny świat nie powinien lękać 
się Związku Sowieckiego ani jego 

materialnej potęgi ani pocisków ko
smicznych i arsenału atomowego, 
ani piątych kolumn komunistycz
nych. Stać go nie tylko na obronę, 
również stać go na czynne przeciw
stawienie się. Ale pod jednym za
sadniczym warunkiem, że pełnemu 
rozeznaniu niebezpieczeństwa towa
rzyszyć będzie idea, pjctstawa moral
na, wynikająca z najlepszych trady
cji świata zachodniego. Taka posta
wa, która, zdając sobie sprawę z ca
łej antynomialnej obcości, wykluczy 
możliwość traktowania Związku So
wieckiego jako normalnego członka 
rodziny cywilizowanych narodów. 

Zachód musi zdać sobie sprawę, 
że tu nie chodzi o takie czy inne 
rozgraniczenie sfery wpływów, ta
kie czy inne terytorialne i gospo
darcze interesy, jakiś tam zachodni 
Berlin, czjJ nawet o przewagę flot 
wojennych na morzu Śródziemnym; 
że stawką w toczącej się grze jest 
przyszłość ludzkości, znajdującej się 
w śmiertelnym niebezpieczeństwie. 
Kraje, opanowane przez Sowiety w 
wyniku II wojny światowej, to nie 
tylko organizmy wasalne, kontrolo
wane i eksploatowane przez czerwo
ne imperium, to również wypadowe 
place d'à r m e przeciw wolnemu 
światu. 

Moskwa może zawrzeć niejeden 
pakt z którymkolwiek państwem 
zachodnim, złożyć swój podpis na 
niejednej umowie międzynarodowej, 
i zawsze będą to weksle bez pokry
cia, świstki bez żadnego znaczenia, 
obowiązujące tylko do czasu, jak 
długo będzie się to bolszewikom po
dobać i im dogadzać. Nawet rozma
wiając z nimi, należy zawsze pamię
tać, że ma się dla czynienia ze śmier
telnym wrogiem, który z zamierzo
nych celów nie rezygnuje nigdy, 
najwyżej je odkłada. 

A jego celem głównym jest znisz
czenie tego wszystkiego, co składa 
się na pojęcie kultury zachodniej. 
Zniszczył ją u siebie, stara się ni
szczyć w krajach mu podwładnych, 
czy przez niego kontrolowanych, 
chce ją zniszczyć wszędzie, gdzie 
istnieje. 

Zrozumienie tej pncistej prawdy 
stałoby się właściwym punktem wyj
ścia dla zwycięskiej kontrofensywy 
zachodu. 

Józef Łobodowski 



Przegląd spraw wojskowych 0) 
STANY ZJENDOCZONE A. PŁN. 

Wysoce znamiennym zjawiskiem jest 
fakt, że ślimacząca się wojna w Wiet
namie, wykorzystywana coraz bez
względniej przez koła pacyfistyczne i 
izolacjonistyczne oraz agentury dywer
syjnie, odbija się ujemniej na nastro-
jiach mas amerykańskich, niż odbijała 
się swego czasu wojna koreańska, choć 
— wbrew pozorom — stanowi daleko 
mniejsze obciążenie amerykańskiej go
spodarki. Wbrew pozorom o tyle, że 
podczas największego nasilenia walk 
w Korei budżet resortu obrony wynosił 
„zaledwie" 48,7 miliardów dolarów, gdy 
w ostatnich dwu latach wzrósł' do 72 i 
nawet 78 miliardów, a w bieżącym roku 
budżetowym sięga (mimo deeskalacji ; 

różnych obcięć oszczędnościowych) 
znów 72 miliardów. Gdy jednak uwzglę
dnimy ogromny wzrost cen coraz bar
dziej skomplikowanego sprzętu i duże 
podwyżki pensji i żołdju a przede wszyst
kim fakt, że od 1950 roku tak zwany 
„produkt socjalny" społeczeństwa ame
rykańskiego zwiększył się z 285 do 970 
miliardów dolarów, stwierdzimy, że w 
porównaniu z tym wzrostem zamożno
ści wydatki na zbrojenia i ratowanie 
dalekowschodnich przyczółków relatyw
nie zmalały. Podczas największego na
silenia wojny koreańskiej pochłaniały 
one aż 13,4% produktu socjalnego, w 
ubiegłym roku budżetowym 7,9%, a w 
1971 r. mają spaść do 6,9%( o ile sy
tuacja w Wietnamie się znów nie za
ogni, a w Ameryce nie dojdzie do kry
zysu gospodarczego. 

Nie znaczy to, że przeciągająca się 
obrona Wietnamu i ostatnio także 
Kambodży nie pochłaniamy i (mimo re
dukcji zaangażowanych sił- nie po
chłaniają ogromnych sum, mianowicie 
28 względnie obecnie 17 miliardów do
larów Tocznie. Toteż, choć równocześnie 
zmniejsza ona bezrobocie, zrozumiałą 
jest tendencja Waszyngtonu do stop
niowego zmniejszenia zaangażowania, 
jak zrozumiałe jest jego dążenie do 
oszczędności. Zwłaszcza, że sama obsłu
ga długu państwowego, który wzrósł 
do 371 miliardów dolarów, kosztuje 18 
miliardów, a całość budżetu związko
wego przekracza już 200 miliardów, a 
z różnych podwyżek podatkowych trze
ba było (głównie ze wgzlędu na nastro
je) zrezygnować. 

Nie dziw, że administracja ma ciężką 
przeprawę z Kongresem i że mimo pe
wnego zmniejszenia stanu liczebnego 
sił zbrojnych obcięcia odbijają się prze
de wszystkm na pozycjach inwestycyj

nych, tzn. na możliwościach zakupu 
nowego sprzętu. Nawet w rządowym 
preliminarzu budżetowym kredyty na te 
cele zmniejszyły się od 1968/69 z 24 
miliardów do 18,8 miliardów dolarów, 
a mogą się jeszcze bardziej zmniejszyć, 
ponieważ budżet resortu obrony wciąż 
nie jest zatwierdzony. Znamienne, że 
obcięcia te objęły wszystkie rodzaje 
sprzętu za wyjątkiem rakiet i że nadal 
najwięcej przeznacza się na zakup sa
molotów (6,6 miliardów dolarów), a 
najmniej na zakup sprzętu pancernego 
(zaledwie 353 miliony), co się tłumaczy 
tym, że zrezygnowano ostatecznie z se
ryjnej produkcji czołgów MBT-70, przy. 
gotowywanych razem z, przemysłem 
niemieckim. Niemniej znamienny jest 
fakt, że, o ile preliminarz zmniejsza 
kredyty na zakup sprzętu, o tyle utrzy
muje na dotychczasowym, bardzo wy
sokim poziomie (7,4 miliardy dolarów) 
kredyty na studia, doświadczenia i pro
totypy. Wydaje się, że w tej dziedzinie 
pewien hamulec by się przydai', bo 
procent zarziuconych, a bardzo kosztow
nych projektów jest od dawna bardzo 
duży. 

Sekretarz obrony Laird nie tylko 
zredukował lub zupełnie skreślił różne 
programy (jak wspomnianych czołgów 
MBT-70, myśliwców „F-lll", bombow
ców B-l, gąsienicowych olbrzymich 
transportowców „Gama Goat" itd.), ale 
także przewiduje dalsze redukowania 
baz i reorganizację „Pentagonu", byle 
uzyskać zgodę Kongresu na rozbudo
wę sieci rakiet i radarów przeciwrakie
towych „Safeguard" z 2 już zatwier
dzonych do 7 systemów, rozmieszczo
nych od Pacyfiku do Atlantyku w po
bliżu granicy z Kanadą. Zdołał on rów
nież przekonać większość senatorów, 
że lansowana przez wielu senatorów 
dalsza redukcja kredytów (do 66 mi
liardów byłaby groźna, nie tylko dla 
bezpieczeństwa, ale także gospodarki 
Sianów. 

Ze w tych warunkach następuje dal-
s-/je zmniejszenie darmowych dostaw 
sprzętu dla biednych sojuszników, a 
wzrasta amerykańska konkurencja w 
płatnym eksporcie broni i sprzętu woj
skowego, jest rzeczą zrozumiałą. Ten 
płatny eksport przedstawia już w ska):i 
rocznej wartość blisko 2 miliardów do
larów, jest więc niemal 5-krotnie więk
szy niż suma dostaw darmowych, gdy 
na przestrzeni 1950-1969 dał tylko 12 
miliardów wobec 35 miliardów dolarów 
darowanych pod postacią sprzętu bez 
opłaty dostarczonego. Jak walnie przy

czyniły się te darmowe dostawy do 
wzmocnienia sojuszników i zabezpiecze
nia wolnego świata zaświadczy najwy-
mowniej fakt, że objęły m in. 21.429 
czołgów, 16.750 samolotów, blisko 1.000 
helikopterów, 23.000 dział różnych ka
librów, 29.000 moździerzy, 27-000 ra
kiet, 100 niszczycieli fregat oraz 24 
okręty podwodne. Najwięcej; tego dar
mowego sprzętu otrzymały: Pi'd. Wiet
nam, Francja, Pld. Korea, Turcja i 
Formoza, gdy głównym odbiorcą płat
nych dostaw były Niemcy Zachodnie. 

W czerwcu zainstalowano w silosach 
pierwszą dziesiątkę pocisków między-
kontynentalnych „Minuteman III" o kil
ku głowicach atomowych, choć jeden z 
admirałów (MiKer) rozwija energiczną 
akcję za przeniesieniem całego „odstra-
szaka" na morze, strasząc, że wobsc 
potężnych rakiet sowieckich „SS-9" 
podziemne silosy są bez wartości. 
Chciałby on przy tym, nie licząc się z 
fantastycznymi kosztami i zagrożeniem 
ze strony sowieckich okrętów podwo l-
nych, umieszczać wyrzutnie rakiet nie 
tylko w okrętach podwodnych, ale także 
na statkach handlowych, choć tabor 
amerykańskiej marynarki handlowej 
jest stary i zmniejsza się. Fakt, że 
zwalczanie pocłisków międzykontynen-
talnych wystrzeliwanych z ruchomych 
wyrzutni byłoby trudniejsze, oczywiście 
nie równoważy tych mankamentów i 
dlatego doktryna ta chyba nigdy nie 
zostanie zrealizowana. Tak samo jak 
lansowane przez senatorów Goldwater 
i Hatfield zniesienie obowiązkowej służ
by wojskowej, przypominającej, fch 
zdaniem „feudalny system niewolnic
twa". Pierwszym krokiem w tym kie
runku miało być podniesienie żołdu o 
28 do <50%, co zwiększyłoby bardzo 
znacznie wydatki wegetacyjne. Zna
mienne jest, że mimo tego aż 33 sena
torów głosowało za tym odrzuconym 
wnioskiem, powołując się na obietnicę 
Nixona w okresie przedwyborczym. 

Rzecz inna, że z poborem kłopoty się 
mnożą, bo ilość uchylających się i de-
zertujących zwłaszcza do Kanady wzra
sta, a ponadto przechodzi już w stan 
spoczynku kierujący od 1941 r. apara
tem poborowym b. energiczny generał 
Hershey. 

Skoro mowa o zmianach personal
nych, warto także wspomnieć o tym, 
że szefem połączonych szefów sztabu 
został 1 lipca admirał Moorer i, że 
następcą gen. Abramsa w Wietnamie 
ma już niebawem zostać jego zastępcą 
gen. Weyand. K 



Historia zna wiele przykładów pa
któw pomiędzy Niemcami a Rosją, 
obojętnie czy była to Rosja 
carska, czy też bolszewicka. W każ
dym prawie wypadku, konsekwencje 
tych paktów były zawsze negatywne 
dla Polski — dla jej interesów na
rodowych lub nawet dla jej istnie
nia. 

Jeżeli idzie o bardziej odległą hi
storię, już nie mówiąc o rozbiorach 
Polski, to warto by wymienić układ 
w Taurogach z 30 grudnia 1812 ro
ku pomiędzy tpruskim feld-marszał-
kiem York a generałem rosyjskim 
Dybiczem, w wyniku którego wojska 
pruskie, będące do tego czasu pod 
rozkazami Napoleona, przeszły na
gle na stronę rosyjską; układ ten 
o charakterze wojskowym przygoto
wać miał teren dla układu już o 
charakterze politycznym, jakim miał 
być układ] w Kaliszu z, dnia 28 gru
dnia, 1813 roku, pomiędzy carem 
Aleksandrem I, a królem pruskim 
Karolem Fryderykiem Wilhelmem 
III, w myśl którego Prusy miały od
stąpić Rosji część Polski w zamian 
za Saksonię. W konsekwencji, rosyj
ska strefa wpływów sięgałaby aż do 
Odry; jedynie na skutek sprzeciwów 
Metternicha i Talleyranda, układ 
ten nie wszedł w życie... 

Innym układem pomiędzy Niemca
mi a Rosją — tym na równych pra
wach był układ zawarty przez Bis
marcka w 1887 — tzw. „Ruckversi-
cherungsvertrag", w myśl którego, 
w razie wojny pomiędzy Francją a 
Niemcami, Rosja miała zachować 
neutralność, i odwrotnie, Niemcy 
miały zachować neutralność, w ra
zie wojny pomiędzy Rosją a Anglią. 
Są dane, że pomimo przystąpienia 
w roku. 1907 Rosji do „Entente Cor
diale', car Mikołaj II prowadził z 
cesarzem Wilhelmem II tajne roz
mowy na temat możliwości i zawar
cia tajnego układu pomiędzy obu 
państwami; jedynie na skutek inter
wencji ówczesnego ministra spraw 
zagranicznych Sazonoiwa, dalsze roz
mowy zostały zaniechane. 

Jeżeli idzie o układy pomiędzy 
Niemcami a Związkiem Sowieckim, 
to pierwszym z nich, ilustrującym 
zarazem „elastyczność" Rosjan w 
zmianie swoich sojuszów — proce
dura ta nazywa się w języku dyplo
matycznym „renvesement des al
liances" — może być historia ukła-

EUGENIUSZ HINTERHOFF 

DZIEJE PAKTÓW 
du, jaki był zawarty w Brześciu Li
tewskim w marcu 1918 roku. Z chwi
lą dojścia przez bolszewików do wła
dzy, Niemcy zrozumieli, że dawało 
(to im możność oderwania Rosji od 
jej aliantów zachodnich. Już 15 gru
dnia podpisany został układ w spra
wie zawieszenia broni, a w 5 dni 
później obie strony zgodziły się na 
rozpiaczęcie rokowań pokojowych w 
Brześciu Litewskim. 

Lenin z satysfakcją przyjął za
proszenie niemieckie dla rokowań, 
mając nadzieję, że ułatwią mu one 
możliwość propagandy komunistycz
nej na terenie Niemiec i wywołanie 
tam rewolucji. Stąd, delegacja so
wiecka stosowała w czasie tych ro
kowań taktykę przeciągania ich i 
grania na czas; podczas tych roko
wań, Trockil napisał na ścianie bu
dynku, w którym odbywały się ro
kowania (później w budynku tym 
mieściło się Kasyno Oficerskie 
D.O.K. X) pamiętne słowa: „ni mir 
ni wojna". Na skutek ultimatum 
zniecierpliwionych Niemców i 
wszczęcia przez nich ofensywy na 
szerokim froncie, delegacja sowiec
ka zaniechała dalszego kunktator
stwa i w dniu 3.III., został podpi
sany układ, na mocy którego Rosja 
straciła znaczne obszary na zacho
dzie, zobowiązując się zarazem do 
dostaw wielkich ilości zboża, ropy 
naftowej i innych surowców, nie
zbędnych dla niemieckiego przemy
słu zbrojeniowego. 

Zawarcie przez Rosję odrębnego 
pokoju z Niemcami uznane zostało 
przez aliantów zachodnich za zdra
dę. W konsekwencji, rządy zachodnie 
zdecydowały się na udzielenie po
mocy „białym" generałom rosyj
skim, walczącym z bolszewikami, a 
zarazem odziały brytyjskie wylądo
wały w Murmańsku. |W związku z 
narastającym niebezpieczeństwem 
dla reżimu bolszewickiego, ówcze
sny komisarz dla spraw zagranicz
nych, Cziczerin, zwrócił się do no-
womianowanego ambasadora Rze
szy w Moskwie, Helfericha z pro
pozycją dania Niemcom wolnej ręki 
do działania na północy przeciwko 

oddziałom brytyjskim. Wprawdzie, 
jak zaznaczył Cziczerin, „... jawne 
przymierze z Niemcami byłoby tru
dne, ze względu na opinię publicz
ną, ale ścisła współpraca jest zu
pełnie możliwa..." 

Przy tej okazji Cziczerin wyraził 
ubolewanie, że Niemcy okazują po
moc wojskową „białym" generałom 
działającym w basenie Donieckim, 
oraz współdziałają w tajemnicy z 
różnymi grupami politykow rosyj
skich, wrogo nastawionych do no
wego reżimu w Moskwie. 

Układ pomiędzy Cziczerinem a 
Helferichem sformułowany zastał 
w formie załącznika do umowy za
wartej w Brześciu Litewskim. Kapi
tulacja Niemiec w listopadzie 1918 
roku, położyła kres tej podwójnej 
grze prowadzonej w sposób cynicz
ny przez obie strony. 

Projekt niemiecko-sowieckiego 
przymierza wojskowego wysunięty 
został ponownie, tym razem przez 
Niemców w lipcu 1920 roku, kiedy 
ofensywa sowiecka rozwijała się w 
sposób groźny w kierunku Warsza
wy. 

Ewentualne zwycięstwo armii 
czerwonej, z czym się poważnie li
czono W Niemczech, tak samo jak 
i w Pradze, zaczynało wywoływać 
obawy, że armia czerwona nie za
trzyma się bynajmniej na granicy 
polsko-ni emieckiej, lecz będzie kon
tynuowała swój marsz na zachód, 
niosąc na swoich bagnetach sztan
dar rewolucji komunistycznej.. W 
rzeczywistości, obawy te bynajm
niej nie były przesadzone, gdyż w 
istocie (dla Lenina, kampania w Pol
sce co do wyników, której nie miał 
on wątpliwości, była jedynie eta
pem dla zrealizowania jego marzeń 
— wywołania rewolucji komunisty
cznej w Niemczech... 

Dla zapobieżenia temu niebezpie
czeństwu, gen. von Seekt, ówczesny 
dowódca Reichswehry (notabene, 
zażarty wróg Polski) wysunął pro
pozycję zawarcia przymierza wojsko
wego ze Związkiem Sowieckim, któ
re mogłoby — jego zdaniem — 
uchronić Niemcy przed rewolucją, 
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a zarazem zapewnić Niemcom po
parcie Sowietów w ich walce z Za
chodem. Ówczesny minister spraw 
zagranicznych, Simons, wystosował 
list do Cziczerina z propozycją wy
słania niemieckiej misji łącznikowej 
do sztabu Tuchaczewskiego, pro
sząc zarazem o gwarancję, że armia 
czerwona nie przekroczy granicy 
niemieckiej. Cziczerin odmówił da
nia tego rodzaju gwarancji, ograni
czając się do zapewnienia, że Niem
com nic nie grozi ze strony armii 
czerwonej. Zwycięstwo polskie prze
kreśliło knowania niemieckie, zwła
szcza plany von Seekta przymierza 
wojskowego ze Sowietami, które by
łoby, oczywiście, zgubne dla Polski. 
Seekt w wysiłkach do zrealizowania 
swoich planów 1— bez wiedzy nawet 
swiojego rządu — nie cofał się przed 
użyciem różnych pośredników, typu 
awanturniczego, jak np. Enver-Pa-
szy i innych. Zabiegi te doprowadzi
ły w parę lat później do ścisłej 
współpracy niemiecko-sowieckiej na 
odcinku wojskowym, jak również 
przygotowały iteren do Paktu w Ra-
pallo. 

Dla Lenina, po jego dojściu do 
władzy, przymierze z Niemcami, pod 
warunkiem, oczywiście, że istniałby 
tam reżim komunistyczny, było je
dynym sposobem powstrzymania in
terwencji Zachodu w Rosji. Lloyd 
George, podczas konferencji w Wer
salu, zwracał uwagę wielkich mo
carstw na tego rodzaju niebezpie
czeństwo. Rozumieli je dwaj wielcy 
Francuzi, Clemenceau ; marszałek 
Foch, którzy wysunęli ideę „cordon 
sanitaire", składającego się z Polski 
i Czechosłowacji, oddzielającego 
Niemcy od Rosji. 

Rozmiary współpracy niemiecko-
sowieckiej ujawniły się w pełni pod
czas konferencji! w Genui, w kwie
tniu 1922 roku, której celem było 
unormalizowanie stosunków Zacho
du z Rosją Sowiecką. Na Zachodzie 
sądzono, że ze względu na chaos 
gospodarczy, głód, itd., Sowiety zgo
dzą się na współpracę, uznając przy 
tej okazji traktat wersalski. 

Spodziewano się przy tej okazji 

także, iż da się poróżnić Sowiety z 
Niemcami; Lloyd George w sposób 
demonstracyjny odbywał rozmowy z 
Cziczerinem, sam na isam, co nie 
uchodziło uwagi zaniepokojonego 
ministra spraw zagranicznych Rze
szy, Rathenaua, który był obecnym 
w Genui. Cziczerin, wykorzystując 
zaniepokojonie Rathenaua zażądał 
od niego korzystnych warunków i 
ustępstw przed podpisaniem umowy 
znanej jako układ w Rapallo, który 
wprawił w osłupienie cały świat. 

W zamian za swoje ustępstwa 
Niemcy uzyskały w Sowietach sprzy
mierzeńca w zwalczaniu traktatu 
wersalskiego, przez co miały nadzie
ję na rewizję swoich granic na 
wschodzie. 

Układ w Rapallo utorował drogę 
do daleko idącej współpracy woj
skowej niemiecko-sorwieckiej. Już w 
lipcu tegoż roku zawarta została 
tajna umowa, podpisana przez von 
Seekta i wysłannika sowieckiego, 
pod nazwiskiem Rozenblatt, w myśl 
której przemysł niemiecki uzyskał 
możność wyrabiania na terenie 
Związku Sowieckiego broni, których 
Niemcom zakazano traktatem wer
salskim, jak czołgów, samolotów, 
gazów trujących itd. Następnie, w 
myśl tego układu, oficerowie nie
mieccy mieli działać jako instrukto
rzy i wykładowcy w Rosji, a wyżsi 
oficerowie sowieccy mieli brać 
udział w manewrach niemieckich. 
W konsekwencji, grupa generałów 
sowieckich, z Tuchaczewskim na 
czele, spędziła kilka tygodni w Niem
czech, biorąc udział w różnych ćwi
czeniach. 

Współpraca polityczna niemiecko-
sowiecka trwała nadal, ujawniając 
się ponownie w okresie podpisywa
nia słynnego Paktu w Locarno, w 
1925 roku, który był tak niekorzyst
ny dla Polski. Na 4 dni przed pod
pisaniem) tego układu (Sowiety nie 
brały w nim udziału). Niemcy pod
pisały z Sowietami umowę natury 
handlowej, określoną przez prasę 
sowiecką jako „antylocarneńską". 

W tym samym roku, Stresemann, 
jako minister spraw zagranicznych 

Reubliki Wejmarskiej podpisał 2 
Sowietami w Berlinie nowy układ, 
który zapewniał Sowietom poparcie 
Niemiec na arenie międzynarodo
wej,, gdzie Stresemann zdołał uzy
skać, przy pomocy naiwnego Brian-
da, wielkie wpływy — w taki spo
sób, jak w wiele lat później, dr 
Adenauer przy pomocy Dullesa, 
uzyskał niemal decydujący wpływ na 
kształtowanie się poilityki zagrani
cznej Zachodu 

Mimo, że Hitler, jeszcze od ogło
szenia swojej słynnej książki ,,Mein 
Kampf", był zawsze wrogiem Zwią
zku Sowieckiego, to jednak stanowi
sko jego ulegało pewnej ewolucji. 

Warto przypomnieć, że jeszcze w 
roku 1925, młody Goebbels, ogłosił 
w organie partii hitlerowskiej 
„Voelkscher Beobachter" artykuł, 
w którym wyraził pogląd, iż być 
może przeznaczenie połączy nas dla 
wspólnego celu... być może..." Sło
wa Goebbelsa sprawdziły się w 14 
lat później. Sam Hitler, jak toi opi
suje Rauschning, w swojej książce, 
miał wyrazić się w rozmowie z nim 
w roku 1934, że ,^nie wyklucza przy
mierza ze Związkiem Sowieckim, z 
tym, że wycofałby się z niego z 
chwilą uzyskania wolnej ręki na 
Zachodzie, mając w ten sposób swo
bodę zaatakowania Rosji..." 

Prowadzi to nas do znanegoi paktu 
Ribentrop-Mołotow, o którym napi
sano już tyle, że zachodzi niebezpie
czeństwo powtarzania się. Był to 
punkt kulminacyjny w historii pa
któw pomiędzy Niemcami a Związ
kiem Sowieckim; już przy jego pod
pisywaniu, obie strony planowały 
złamanie go w dogodnej dla siebie 
sytuacji. 

Historia często powtarza się, acz
kolwiek w zmienionych warunkach; 
powstać może pytanie, kiedy i ja
kich okolicznościach dojdzie do 
zerwania niedawno podpisanego 
układu niemiecko-sowieckiego w Mo
skwie. 
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Zanim zabierzemy się do oceny 
świateł i cieni demokracji, zdefi
niujmy samo pojęcie: wiemy do
brze, że systemy i ustroje, które 
często pysznią się mianem demo
kratycznych, pozostają z daleka od 
najbardziej surowego pojęcia de
mokracji. Szyldy tych ustrojów są 
zatem typową zasłoną dymną, albo 
jak kto woli — komplementem od
dawanym przez grzech — cnocie. 
Trzeba przeniknąć poza te zasłony 
dymne i poddać analizie samo sło
wo, oraz przejawy ustrojów, które 
w sobie zamyka. 

Musimy sobie zdać sprawę, że sa
mo określenie „demokracja" wymy
ka się zbyt łatwiej analizie. Demo
kracja oznacza rządy ludu, a tym 
ludem może być nie tylko oświeco
na większość danego kraju, ale i 
zwykły tłum, albowiem słowo „de
mos" oznacza po grecku tłum. W 
Grecji starożytnej polityka ozna
czała działalność miasta, czyli „Po
lis". Grecja swoją politykę opierała 
na elemencie, który dzisiaj jest dla 
nas odpychający; na niewolnictwie. 
Była w swych najdoskonalszych 
przejawach akcją jednego miasta, 
owego właśnie „Polis" — pracą, 
opartą na niewolnikach i niewolni
czym trudzie. Ten wzór nie jest 
przeto do zastosowania w naszej 
erze. 

Nawet Platon, którego nikt nie 
może posądząć o instynkt satrapy, 
zdefiniował w swym dziele „Repu-
blica" zalety państwa, które żyw
cem wzięte są z ówczesnej Sparty, 
a Sparta była państwem militar
nym, jednym wielkim obozowiskiem 
wojskowym. Nie możemy zatem wzo
rów greckich brać za miernik po
jęcia demokracji, które na dobre 
wykształciło się dopiero w XIX wie
ku. Wtedy dopiero dojrzał kształt 
nowoczesnej demokracji jako ustro
ju, który dawaiby szanse wszyst
kim obywatelom i stwarzał warunki 
maksymalnego szczęścia dla maksy
malnej ilcści ludzi. 

Pojęcie nowoczesnej demokracji 
kształtowało się po popełnieniu li
cznych omyłek i niesprawiedliwości. 
Jeszcze i dzisiaj żongluje się imie
niem demokracji w krajach Wscho
dniej Europy w celu otumanienia 
mas. Przypominam sobie rozmowę 
prowadzoną w Berlinie Zachodnim 
przed kilku laty z jednym z Pola-
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ków, który przedostał się na Za
chód. Rozprawiał on szeroko o za
letach demokracji ludowej, od któ
rej wszakże uciekł i starał mi się 
wytłumaczyć, że w Europie Wscho
dniej panuje odmienna forma demo
kracji — forma demokracji postę
powej. Odpowiedziałem mu ze swej 
strony, że słowa „postępowy" uży
wa się również dla określenia pew
nej formy paraliżu. 

Musimy więc podchodzić do poję
cia demokracji i bardzo ostrożnie, 
gdyż całe pole dyskusji usiane jest 
podstępem i fałszem. 

Wiek nasz przesiąknięty jest 
wpływami propagandy, forsowanej 
przez państwa totalne w miejsce 
uczciwej prawdy. Systemy totalne 
wymyślają same szyldy i hasła, na 
których lep łatwo jest schwytać nie
uświadomionego obywatela. I tak na 
przykład propaganda sowiecka ope
ruje od lat pojęciem „faszysty" i 
„faszyzmu", które nie mają pokry
cia w codziennej rzeczywistości. Fa
szysta i faszyzm — to określenia 
systemu Mussoliniego, który był 
zresztą najbardziej jeszcze oświe
conym z przywódców totalnych. Je
go ustrój unikał pojęcia demokracji 
i dawaj do zrozumienia, że jest po 
prostu tylko dyktaturą, w duchu 
tradycyjnych rządów rzymskich Ce
zarów. Przez puszczanie w obieg 
monety „faszysty" i „faszyzmu" pro
paganda sowiecka odwracała uwa
gę od słowa „totalizm" — do które
go przynależały wszystkie trzy 
ustroje dyktatur XX wieku: hitle
rowski, rosyjski i włoski. 

I nawet dzisiaj poważni historycy 
i komentatorzy polityczni używają 
definicji „faszysty" i „faszyzmu" w 
odniesieniu do systemów, które są 
pospolitą satrapią i tyranią. 

Zacznijmy może od stwierdzenia, 
ze demokracja jest tworem niedosko
nałym i szczerze się do tego przy
znaje, w przeciwieństwie do tak zwa
nych „doskonałych ustrojów", które 
głoszą o sobie, że są ludzkie. W su
mie jednak systemy doktrynerskie 
cechuje nieludzkość i obojętność na 
dolę człowieka. Systemy niedosko
nałe są właśnie najbardziej ludzki-
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mi, podczas gdy ustroje chlubiące 
się całkowitą doskonałością są prze
ważnie nieludzkie w nałamywaniu 
obywatela do doktryny, która wy
gląda idealnie na papierze, ale na
pawa grozą, gdy jej przepisy wpro
wadzone są w życie. System demo
kratyczny zdaje sobie prawę z tego, 
iż dzieło człowieka musi być kruche 
i niedoskonale. Feminiści powiada
ją na przykład, że Szwajcaria nie 
jest krajem demokratycznym, albo
wiem kobiety nie mają tam głosu w 
wyborach i plebiscytach. Czy z tej 
przyczyny mamy odmówić Szwajca
rii cnoty prawdziwej demokracji ! 
Oczywiście, że nie — natomiast na 
miano tyranii zasługują państwa 
Europy Wschodniej, które raz po 
raz urządzają marionetkowe wybo
ry z udziałem kobiet. 

Demokracja jest tworem długie
go i przemyślanego wyboru, kształ
towana przez doświadczenia lat i 
milionów ludzi. Pomimo tego je
dnakże, na miano demokracji za
sługują bardzo nieliczne ustroje — 
gdyby podjąć rzetelną analizę tych 
ustrojów. 

Jak na przykład określić i zasze
regować niedawne jeszcze rządy 
prezydenckie we Francji — czy mie
liśmy tam do czynienia z typową 
dyktaturą wojskową, czy też raczej 
z rządami personalnymi jednej wy
bitnej jednostki? Nie zapominajmy, 
że państwa Europy Wschodniej, któ
re tak chętnie popisują się słowem 
„demokracja" i które wywindowały 
nawet to miano na szczyt swoich 
sztandarów, nie mają nic wspólne
go z demokracją uczciwie pojętą. 
Uderza przy tym fakt, że sam Zwią
zek Soiwiecki nie wywiesił na swoim 
sztandarze słcWa „demokracja" lub 
przymiotnika „demokratyczny". Za
strzegł on używanie tych słów dla 
państw satelickich, jakby mówiąc z 
okrutną ironią: „Chcecie mieć de
mokrację, no to dobrze, towarzysze, 
zachowajcie swoje szumne pojęcia 
o demokracji, jeśli wam to sprawia 
przyjemność". Rosja urządza od 
czasu do czasu plebiscyty, a i pań
stwa satelickie szczycą się „wolny
mi wyborami", żaden jednak uczci
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wy badacz, tych spraw nie może na
wet posądzić tych wyborów o cechy 
demokratyczne. 

Z tych kilku zdań wstępnych wy
nika jasno, że trzeba badać problem 
demokracji z wielką ostrożnością, 
aby nie wpaść w wilcze doły tej czy 
innej propagandy. 

* * * 

Mówiąc o demokracji ośmieliłem 
się postawić tezę, że. niewiele kra-
jóiw świata mogłoby przejść surową 
próbę, która kwalifikowałaby je do 
grona państw demokratycznych. Wy
raziłem sąd, żei demokracja jako po
ważne zjawisko jest stosunkowo 
młodym tworem. Jest ona tworem 
ciągle żywym, albowiem walka o 
wolność wewnętrzną i zewnętrzną 
nigdy1 się nie kończy i każde pokole
nie musi przemyśleć sens swego ży-
ci|a i| iwyrobić sobie stosunek do po
rządku społecznego danego kraju. 

Historycznie biorąc, demokracja 
jest świeżym zjawiskiem, gdyż na 
terenie Europy i Ameryki pojawiła 
się dopiero w XIX wieku. Wiek XIX 
stał się olbrzymim warsztatem de
mokracji, natchnionej głównie przez 
Rewolucję Francuską, która histo
rycznie biorąc — skończyła się wy
suwaniem na forum tak zwanego 
Trzeciego Stanu, czyli warstwy mie
szczańskiej. Do początków XIX wie
ku panowały na świecie dynastie, 
arystokracja i kościół, a przebłyski 
myśli demokratycznej ograniczały 
się da literatury, która dala pod
stawowe przemyślenia nad losem 
demokracji. Marzenia polityczne, po
czucie misji, utopia — oto przejawy 
tego niepokoju demokratycznego, 
który do wieku XIX był stosunkowo 
słaby i całkowicie niezorganizowa-
ny. Księgi, które wytyczyły demo
kracji jej drogę, ograniczają się do 
kilku wielkich pozycji. Pierwszą hi
storycznie jest księga św. Augusty
na o Państwie Bożym, czyli De 
Civitate Dei. Potem dopiero zabrali 
się do przemyślenia problemów de
mokracji filozofie oświeconej Fran
cji z Rousseau i Wolterem na czele. 
Na uboczu nieco stoi dzieło Anglika 

Tomasza Moore'a w postaci „Uto
pii', która wprowadza wizję przy
szłości w ujęciu umysłu laickiego, 
gdyż praca św. Augustyna stanowi
ła spojrzenie teologiczne na dzieje 
ludzkie. Życie „Utopii" pozostało, ży
we przez wieki, albowiem w wieku 
XIX i XX wstępują w szranki pisa
rza tacy, jak William Morris i Sa
muel Butler i, oczywiście, H. G. 
Wells. Jest rzeczą znamienną, że te 
poszukiwania za idealnym państ
wem ujęte są zwykle w ramy sen
nego marzenia, które niewiele ma 
kontaktów z twardą rzeczywistością. 
Czyżby to było ostrzeżenie, rzucone 
przez umysły o mesjanicznym za
kroju pod adresem świata, że w obe
cnym swoim stanie ludzkość nie 
maże dojść do sprowadzenia na zie
mię już nie tylko utopii i bajki, ale 
uczciwego i szlachetnego państwa, 
dającego szanse rozwoju milionom 
swych obywateli, którzy po prostu 
nie czuliby nacisku i przemocy pań
stwa. 

Demokracja zatem) jest tworem 
schyłku wieku zeszłego. 

Jej rozkwit przyszedł szybko, ale 
ciosy niemal śmiertelne zadały de
mokracji dwie wojny światowe. Nie 
ulega kwestii, że Europa przed ro
kiem 1914 była krajem otwartym, 
chociażby przez ten drobny fakt, 
że można ją było przejechać z krań
ca w kraniec bez posiadania pasz
portu i że tylko Rosja i Turcja żą
dały wiz wjazdowych. Oczywiście, 
była to Europa rządzona przez to, 
co nazwał publicysta angielski 
Fairly mianem „establishmentu". 
„Establishment" to klika ludzi, któ
rzy poza kulisami polityki oficjalnej 
swego kraju, uprawiają swoją wła
sną grę, przeważnie niezgodną z in
teresem państwa. 

Rok 1914 stanowił kres wieku 
XIX i odtąd wchodzimy w dziedzinę 
coraz to niebezpieczniejszych ekspe
rymentów politycznych, oraz powo
łania wi wielu krajach rządów tyra
nii. Wojna typu 1914-go była novum 
w dziejach świata, albowiem wprzę
gła do wysiłku wojennego miliony 
ludzi, a linie okopów przeorały 
Europę na wschodzie i na zachodzie. 

Po razi pierwszy w dziejach Europy 
starły się niemal wszystkie kraje 
tego kontynentu, a państwo nabra
ło cech cezaryzmu. Znakomity mąż 
stanu Rzeszy wilhelmińskiej — Wal
ter Rathenau, powiedział w pew
nym momencie pierwszej wojny 
światowej, że ten kto opanuje wy
piek chleba—opanuje władzę. Ten 
prorok rzeczy, które nadeszły, by 
użyć parafrazy Wellsa — zamordo
wany został przez bojówki prawico
we, te same, które uśmierciły Różę 
Luksemburg, jeden z najlepszych 
umysłów, jakimi może poszczycić się 
komunizm •— do pewnego punktu, 
albowiem Róża Luksemburg wyra
ziła ponure przeczucia w stosunku 
do Roteji. W swoim memorandum, 
czy też raczej apelu do Lenina, ko-
munistka niemiecka ostrzegła go, 
że przygotowuje tyranię dla wła
snego kraju. Było jednak już za 
późno, by wycofać obietnice dane 
przez Lenina w jego planach i za
łożeniach co do przyszłego ustroju 
Rosji. 

Druga wojna światowa jeszcze 
bardziej zdeprecjonowała demokra
cję i pojęcia z nią związane. Mobi
lizacja sił była stokrotnie większa 
od mobilizacji z roku 1914-gol W tej 
wojnie totalnej demokracja została 
po prostu zawieszona w swoim fun
kcjonowaniu; a nawet jeżeli cd ro
ku 1945-go prowadziło się akcję 
odkopania demokracji spod gruzów, 
to i tak nie powrócono do form 
sprzed pierwszej wojny światowej, 
która, położyła kres nie tylko pew
nym walorom moralnym, lecz także 
i politycznym. 

To, że pomimo wszelkich przeciw
ności, demokracja w Europie zdoła
ła się jakoś zadomowić i schronić 
pod jej przeciekający dach — jest 
dowodem,, iż pak to powiedział 
Roosevelt do angielskiego socjologa 
prof. Lasky'ego: nie doceniamy har
tu i siły oporu, którą stawia wol
ność". 

Najidealniejszy obraz państwa de
mokratycznego dał chyba Lincoln w 
swojej maksymie, że rządy winny 
być sprawowane przez lud dla ludu. 
Jego idealizm nie zawsze znajduje 
pokrycie w rzeczywistości historycz
nej. Ale nawet jeżeli maksyma Lin
colna jest „nie z tego świata", jakby 

(Ciąg dalszy na str. 8) 



mógł powiedzieć jakiś współczesny 
trefniś, to jednak stanowi ideał, do 
ktôregq ludzkość wytrwale zmierza. 
Wolność i swoboda stanowią naj
bardziej dosadne urzeczywistnienie 
dążeń człowieka. Dzisiejszy świat 
nie rozpada się w gruncie rzeczy na 
grupy odmienne ideologią politycz
ną, ale raczej ogląda walkę wolno
ści z niewolą. Pamiętny wszystkim 
polityk angielski Bevin wypowiedział 
swoje życzenie pod adresem państ
wa we wzruszająco prostych sło
wach: „Dla mnie wolność, to pój
ście na stację Victoria w Londynie, 
kupienie sobie biletu, gdzie się chce 
i pojechanie w nieznane". 

* * * 

Demokracja jest więc systemem 
niedoskonałym, jak wszystko, co ro
dzi się z umysłu ludzkiego. Wynika 
to z tego, że sam człowiek jest nie
doskonały, a utopie polityczne i spo
łeczne rodzą się w świecie marze" 
na temat przyszłości, albo iluzji na 
temat przyszłości. Znakomity uczony 
Mircea Eliade, rumuński profesor 
wykładający na katedrze religii po
równawczych w Chicago, słusznie 
uważa, że i w człowieku i w groma
dzie ludzkiej istnieje jakieś wspom
nienie epoki, kiedy człowiekowi było 
naprawdę dobrze na ziemi. Ten 
sen o ille tempore prześladuje ludz
kość w jej poszukiwaniach idealne
go systemu rządzenia. Arystoteles 
skodyfikował swoje zasady w uto
pijnych marzeniach, albo stawiał 
za wzór Spartę, system surowych 
rządów, który dziś nazwalibyśmy 
rządem totalinarnym. 

Zasady demokracji były często uj
mowane w szumne hasła, do któ
rych należy między innymi, wielkie 
zawołanie Rewolucji Francuskiej : 
„Wolność, równość, braterstwo". 
Wiemy dzisiaj dobrze, że zasady te 
nie mogą być w pełni wcielone w 
życie, gdyż wolność nie może być 
absolutna, a równość grozi samej 
podstawie demokracji. Nie ma rów
ności ani w świecie zwierzęcym, ani 
między ludźmi, ponieważ ludzie ma
ją różne talenty i odmienną wagę 
jakościową. Ludzkie gromady, szcze
py, czy narody hierarchizują się 
bardzo szybko i zdolniejsi wysuwa
ją się na front. Demokracja nie mo
że dać równości, która nie istnieje 
nawet w obozie koncentracyjnym — 

albowiem i tam również istnieje po
dział na zwykłych i uprzywilejowa
nych więźniów. To co demokracja 
obiecuje i dać może — to równość 
startu życiowego, czyli dostępność 
wszystkich obywateli do wszelkich 
godności i szczebli. 

Lord Acton, wielki filozof polity
czny Anglii, wygłosił znaną tezę, że 
„władza deprawuje, a absolutna wła
dza deprawuje absolutnie". To co 
demokracja może uzyskać, to sy
stem tak zwanych po angielsku 
„checks and counter-checks" czyli 
hamulców i kontr-hamulców, które 
sprawiają, że obywatel ma zagwa
rantowaną swobodę. Bemad Shaw 
wypowiedział kiedyś pamiętny pa
radoks, że „wolność to odpowiedzial
ność i dlatego tylu ludzi się jej oba
wia". W tym paradoksie mieści śię 
coś więcej niż szczypta prawdy. Wy
spiański ujął odpowiedzialność czło
wieka za rządy na ziemi w kapital
nym skrócie: „Idziesz przez świat 
i dajesz temu światu kształt przez 
swoje czyny. Spójrz w świat, w ten 
świata kształt, a dojrzysz swoje wi
ny'. Znakomity socjolog austriacki 
Karl Hopper w swoich studiach nad 
systemem rządzenia, powiedział, że 
badając wieki ludzkiej kultury doj
dziemy do wniosku, że istniały zaw
sze systemy, które można by nazwać 

•otwartymi i rządy, które tworzą z 
państwa jedność zamkniętą. Te wol
ne i zamkięte społeczeństwa nie są 
żadną nowością, a dzisiaj mamy do 
czynienia nie z walką dwóch dok
tryn politycznych, to znaczy totaliz
mu i demokracji, ale z walką rzą
dów, uważających się za wolne, z 
reżymami, trzymającymi swój na
ród w więzieniu. 

Państwa otwarte nie są żadnym 
ideałem, albowiem i pierwsza i dru
ga wojna światowa dokonały licz
nych ograniczeń swobody ludzkiej. 
Do tego rzędu należy niemożność 
wyjazdu obywateli zagranicę w po
szukiwaniu pracy, lub wypoczynku 
i trzeba wyrabiać sobie paszporty, 
zabiegać o pozwolenia i żebrać o 
przydział dewiz — a są to nowości 
nieznane światu przed rokiem 1914. 
— Daleko jest jeszcze do realizacji 
prawdziwie otwartego świata, a wi
zja ta odsuwa się od nas chwilami 
coraz dalej. Istnieje powiedzenie 
angielskie, które ujmuje lapidarnie 
chorobę, trapiącą ludzkość. „Bóg 

stworzył jeden świat, ale człowiek 
go podzielił". 

Po każdej wojnie pozostaje jako 
legat ograniczenie swobód obywa
telskich. Jest to pozostałość po sta
nie wojennym, która, niestety, musi 
być tolerowana. Przyczyną jest to, 
że w okresie wojny państwo musi 
być stróżem swych obywateli w go
dzinie śmiertelnego niebezpieczeń
stwa. Odnosi się to, oczywiście, tyl
ko do wojen totalnych, jak pierwsza 
i druga wojna światowa, ale nie do
tyczy dawnych kofliktów, które 
przechodziły niejako obok społe
czeństw i narodów. Jeszcze za cza
sów napoleońskich wojna szła jak 
gdyby otwartym gościńcem, podczas 
gdy wieś żyła względnie spokojnie 
i nawet często nie oglądała wojsk. 

Krytycy naszych ustrojów, jak już 
wspomniany Walter Rathenau, do
skonale zdawali sobie sprawę z te
go, że pierwsza wojna nie przejdzie 
bezkarnie wielkimi i małymi szlaka
mi. Ostrzegali oni przed przemocą 
państwa, która nasilać się będzie 
coraz bardziej, w miarę, jak państ
wo ingeruje w życie prywatne oby
watela. Często nie rozumiano na Za
chodzie, że zjawiska zwane faszy-
zjmem, komunizmem i hitleryzmem, 
pragnęły zawładnąć wszystkimi 
uczuciami człowieka i to nie tylko 
jego życiem codziennym, ale nawet 
jego marzeniami i snami. Głośny 
ongiś krzykacz hitlerowski dr Ley 
zawołał na jednym z wieców hitle
rowskich w Berlinie, że nawet sny 
obywateli Trzeciej Rzeszy, która po
trwa. tysiąc lat — należą do Fuhre-
ra. Trudno pójść dalej w zaborczo
ści systemu, który chce stać się re
ligią. Państwa takie, jak Francja 
i Anglia, podobnie jak Stany Zje
dnoczone, nie rozumiały prostego 
faktu, że hitleryzm czy stalinizm to 
nie teorią polityczna, ale fanatyzm, 
przyrównywalny jedynie do walczą
cego muzułmanizmu, który dyspo
nował własnymi janczarami, tak jak 
Rosja dysponuje do dzisiaj komso
molcami, a hitlerowska Rzesza swy
mi zastępami Hitlerjugend. 

PODSTAWĄ ISTNIENIA PISMA 

JEST REGULARNIE OPŁACANA 

PRENUMERATA 



MINA TOMKIÉWICZ 

DYPLOMATA I PISARZ 
Hrabia Edward RACZYŃSKI jest 

nie <tylko polskim arystokratą z 
prawdziwego zdarzenia, ale także 
Europejczykiem o wielkiej kulturze 
i urzekającym uroku osobistym. Przez 
ćwierć wieku byl w służbie dyplo
matycznej na najwyższych szcze
blach. Edward Raczyński to poto
mek hetmanów i kanclerzy, skoliga-
cony z największymi rodami Polski 
i Europy, tej Europy od Petersbur
ga do Londynu, bardziej pod niektó
rymi względami europejskiej niż 
dzisiejsza, i jakże od niej różnej. 
Krasińscy, Potoccy, Braniccy, Ty-
szkiewiczowie to jego najbliższa ro
dzina, niektórzy wielcy duchem, nie
którzy wielcy majątkiem, wodzowie, 
żołnierze, społecznicy, filantropi, 
czasem nawet awanturnicy. O ich ko
biety, wykształcone i kosmopolitycz
ne, często wielkiej urody, ubiegały 
silę koronowane głowy Francji, 
Szwecji czy carskiej Rosji. iWe wła
snych dworach, czy na dobrowol
nym lub przymusowym wygnaniu, 
wszędzie czuli się ,w domu, pewni 
siebie i rodowych solidarności, któ
re im otwierały wszystkie drzwi. 
Doktór praw Uniwersytetu Jagiel
lońskiego Edward Raczyński włada 
doskonale pięcioma językami, jest 
Komandorem Orderu z Gwiazdą Pok
łonią Restituta i Wielkiej Wstęgi 
Orderu Korony Rumuńskiej. Angiel
skie „Who iis Who" uzupełnia dane 
dotyczące jego osoby zaznaczając, 
że jest on członkiem klubu St. Ja
mes, gra w tenisa i w golfa, upra
wia narciarstwoi i łyżwiarstwo. Opu 
bliko|wał też kilka książek. 

Skrzętnie notując słowa padające 
z ust eleganckiego i b. przystojnego 
starszego pana o bezpośrednim po
dejściu, bujałam jednocześnie w 
obłokach najdziwniejszej przeszło
ści, znanej mi tylko z bardzo daleka 
i powierzchownie z literatury czy z 
historii. Fantazja przenosiła mnie 
do wspaniałych pałaców zaludnio
nych damami w krynolinach i pana
mi w kontuszach czy w kolorowych 
frakach, do gabinetów wodzów, gdzie 
wśród drogocennych rzeźb i malo
wideł dyskutowano — stanowiono o 

moich losach, o twoich losach; bez
litosne prawa historii miękły i roz
wadniały się przechodząc wysokie 
progi, w ostatecznym rachunku nie 
Oszczędziły i ich także. 

Edward Raczyński urodził się w 
roku 1891 w Zakopanem, gdzie jego 
matka, pani Róża z Potockich, kobie
ta niezwykłej szlachetności i cha
rakteru, przebywała przez kilkana
ście lat, ze względu na słabe zdro
wie swoich dzieci z pierwszego mał
żeństwa z synem wieszcza, Zygmun
ta Krasińskiego. Jego dziadek Roger 
Raczyński, uciekł zagranicę z ro
dzinnego Rogalina, gdyż był zaan
gażowany w powstaniu stycznio
wym, po czym dłuższy czas przeby
wał na emigracji. Ojciec Edward 
szukając przygód i samodzielności 
jiako żuaw w wojsku Papieża, jako 
niedoszły fabrykant jedwabiu w In-
dochinach, poszukiwacz złota w nie
dostępnych Andach, czy „kozak" 
Czajkowskiego w Turcji, zdobywał 
serca, ale nadwyrężył majątek. Nie
zwykle ciekawe dzieje swoich uko
chanych rodziców na tle romanty
cznej epoki opisał syn Edward w 
książce „Pani Róża", w której ta
lenty narracyjne i zrozumiałe emo
cje nie przekraczają nigdy ram lo
gicznego obiektywizmu. 

Równie ciekawie i obrazowo opi
sał ambasador Raczyński dom swe
go dzieciństwa, pałac w Rogalinie, 
do którego ze szkoły w Krakowie 
przyjeżdżał na wakacje. „Proszę 
spojrzeć, to cudowne dęby rogaliń
skie, a to klatka schodowa, i obra
zy..." — wpatruje się Edward Ra
czyński w zdjęcia w pięknie wyda
nej książce „Rogalin i jego mie
szkańcy". W latach między otrzy
maniem matury a doktoratem praw 
Uniwersytetu w Krakowie studiował 
Edward Raczyński rok w Lipsku 
i rok w Londynie, w London School 
of Economies. Podczas 1-szej woj
ny światowej nie był w wojsku, ze 
względu na b. slaby wzrok, praco
wał natomiast w austriackiej służ
bie dyplomatycznej. W roku 1918, 
jako ochotnik w Szkole Podchorą
żych, „miał przyjemność rozbrajać 

Niemców w Warszawie". „Pocho
dziłem z rodziny osiedlonej od wie
ków w Poznańskim i z tego względu 
pewno byłem nastawiony anty-nie-
miecko i antyaustriacko. Nie mo
głem zrozumieć aliansu Piłsudskie
go z Austriakami. Dzisiaj jednak 
patrzę inaczej na te sprawy". 

W październiku 1918 roku objął 
stanowisko sekretarza Poselstwa 
R.P. w Kopenhadze, a po 4 latach 
został przeniesiony doi Londynu, 
gdzie icjżenil (się z Angielką ze zna
nej rodziny przemysłowców i poli
tyków, p. Joyce Markham. Następne 
jego stanowisko było w Warszawie, 
w ministerstwie spraw zagranicz
nych. Joyce opanowała język polski, 
i mimo słabego zdrowia pracowała 
dużo spiciłecznie. Nieomal w przede
dniu śmierci, gdy była w ciąży, wła
snoręcznie rozdzieliła podarki gwia
zdkowe kilku tysiącom dzieci. 

Dyplomatyczne peregrynacje za
prowadziły Edwarda Raczyńskiego 
w 1939 roku doj Genewy. „Akredy
towany przy Lidze Narodów, byłem 
delegatem Polski na Konferencji 
Rozbrojeniowej i broniłem polskich 
spraw, Gdy objąłem to stanowisko, 
myślałem, że otwiera się nowy świat, 
że Liga Narodów będzie źródłem 
natchnienia. Początkowo byłem je
dnak bardzo rozczarowany, gdyż 
przekonałem się, że ludzie są zawsze 
i wszędzie tylko ludźmi, że i w tej 
międzynarodowej organizacji siła 
przeważa nad sprawiedliwością, 
istnieją intrygi i brudy. Po pewnym 
czasie zacząłem jednak bardziej ce
nić Ligę Narodów, a obecnie, gdy 
porównuję ją z Organizacją Naro
dów Zjednoczonych widzę, że miała 
wiele dodatnich cech. Mając mniej 
członków, była od ONZ sprawniej
sza i bardziej poważna, miała też 
bardzo kompetentny i sumienny se
kretariat, a decyzje jej miały więk
szy ciężar gatunkowy. Rada Ligi 
Narodów załatwiała lepiej niż ONZ 
mniejsze konflikty, jak np. spór 
między Jugosławią a Bułgarią, czy 
wymiana ludności między Turcją a 
Grecją. Także działalność licznych 
agentur Ligi w zakresie szkodnictwa, 



higieny i'tp. rozwijała się dosko
nale". 

„W Lidze Narodów poznałem wie
le wybitnych osobistości, jak kraso
mówca Arystydes Briand, hrabia 
Apponyi, Benesz i inni. Uczestniczy
łem we wielu pertraktacjach doty
czących Polski". 

Wspominając układ polsko-nie-
miecki z roku 1934 Raczyński za
uważa: „Do traktatu tego zmusiła 
Polskę słabość Zachodu i jego ustę
pliwość, gdy w obliczu ciągłych nie
mieckich prowokacji, w Gdańsku, 
w sprawach mniejszości i innych, 
Polska badała możliwiciści wojny 
prewencyjnej z Niemcami i w tym 
celu szukała pomocy Zachodu, któ
rej jej odmówiono. Wobec tego sta
nu rzeczy, aby zapobiec nierównej 
wojnie, zawarła ten układ. Najwięk
szą słabością Ligi Narodów był fakt, 
że po śmierci prezydenta Wilsona, 
jej twórcy, Ameryka odizolowała się 
i nie przystąpiła do Ligi. W okresie 
Monachium Liga, z której już przed
tem wystąpili Niemcy i Japonia, i z 
której po napaści na Finlandię wy
kluczono Rosję, była zupełnie bez
silna". 

Czy praca w służbie dyplomatycz
nej stanowiła jedyne źródło docho
dów pana hrabiego?, pytam niede
likatnie. Ambasador uśmiecha się. 
„Pracę traktowałem zawsze jako 
obowiązek społeczny. Moja matka, 
która dożyła ,88 lat w pełni władz 
umysłowych, do końca życia czynna 
społecznie i nawet politycznie, wy
chowywała dzieci po spartańsku, 
wpajając w nas od najmłodszych 
lat, że obowiązkiem naszym jest 
pracować pro publico bono. Nie, nie 
musiałem pracować na utrzymanie. 
Byłem właścicielem majątku Zawa
da w Małopolsce. Brat mój Roger 
odziedziczył po rodzicach pałac w 
Rogalinie ze wspaniałą galerią obra
zów mistrzów francuskich i innych, 
których mój ojciec był namiętnym 
kolekcjonerem i które chciał ofia
rować narodowi tak, jak to niegdyś 
uczynił z książkami jego dziadek 
(Biblioteka Raczyńskich w Pozna
niu). Po przyrodnim bracie, Adamie 
Krasińskim, odziedziczyłem bardzo 
cenne obiekty w Warszawie, osiem 
domów przy ul. Traugutta i histo
ryczny pałac na Krakowskim Przed
mieściu Nr. 5, w którym ongiś gen. 

Wincenty Krasiński urządzał „obia
dy czwartkowe", przyjmując najwy
bitniejsze 'osobistości ze świata po
lityki, nauki i sztuki, „wprowadza
jąc" zdolnych pisarzy, atystów i mu. 
zyków. Oczywiście, wszystko to stra
ciłem. Rogalin został wyszabrowany 
i splądrowany, obecnie mieści się 
tam Oddział Wielkopolskiego Mu-
zieum. Pałac na Krakowskim Przed
mieściu spalił się podczas oblężenia 
Warszawy w r. 1939, obecnie z'Oistat 
odrestaurowany z tym, że odtworzo
no fasadę tak jak była na początku 
XVIII wieku, ale wnętrze uległo 
wielkim zmianom, nie mogli bowiem 
zastąpić oryginalnych materiałów, 
stiuków, złoceń i innych wspania
łości. Mieści się w nim teraz Aka
demia Sztuk Plastycznych. W pała
cu! tym o rozległych salonach i wie
lu pokojach mieszkalnych, zatrzy
mywałem się podczas moich poby
tów w Warszawie. Gdy wyjeżdżałem 
na dłuższy czas, wynajmowałem go, 
początkowo ministrom spraw zagra
nicznych R,P.. a ostatnie lata do 
wojny — amerykańskiemu ambasa
dorowi. Zawsze jednak miałem tam 
zarezerwowany apartament dla sie
bie". 

iW roku 1934 został Edward Ra
czyński ambasadorem przy Dworze 
św. Jakuba i zamieszkał na Port-
land Place, w pięknym budynku na
leżącym do polskiego rządu. Siedzi
bę tę oddał Anglikom w r. 1945, gdy 
cofnięto uznanie rządowi polskiemu 
w Londynie, po czym kupił domek 
na Golders Green, który sprzedał 
przed kilku laty, aby przenieść się 
do czteropokojowego mieszkania w 
pobliżu swego obecnego miejsca 
pracy. Rok po śmierci Joyce amba
sador ożenił się pa raz drugi z p. Ce
cylią Jaroszyńską, której matka by
ła z domu hrabianką Sierakowską. 
Miał z nią trzy córki, z których je
dna wyszła za mąż za Ksawerego 
Reja, businessmana, potomka poety 
Mikołaja Reya z Nagłowic (XVI w.). 

Podczas II-giej wojny światowej 
ambasador Raczyński był kierowni
kiem M. S. Z. i ministrem stanu w 
rządzie gen. Sikorskiego, a później 
— Raczkiewicza. Po wojnie był jakiś 
czas doradcą władz angielskich do 
spraw polskich. W okresie tym am
basador Raczyński z rodziną znale
źli się w niełatwej sytuacji mająt
kowej, uzupełniając skromny budżet 

sprzedażą rzeczy, jakie posiadali w 
Anglii. Obecnie hr. Raczyński utrzy
muje się ze skromnej dożywotniej 
renty, jaką otrzymuje po swojej 
pierwszej żonie. Pracuje honorowo 
jako Prezes Zarządu Instytutu Pol
skiego i Muzeum gen. Sikorskiego. 
Jest członkiem Rady Trzech, naj
wyższego organu koordynacyjnego 
polskiej emigracji politycznej. 

„Spędziłem w Anglii pół życia, lu
bię Anglików, mam wśród nich duże 
„chody", a z niektórymi utrzymuję 
stosunki towarzyskie. Moją racją 
bytu była obrona polskich interesów 
i praw wobec świata, i tak już zosta
ło. Kiedyś uciekało się iod ziomków 
zagranicą, terażi wszyscy rodacy to 
jedna wielka rodzina. Bardzo tęskni
łem za Polską, ale w ostatnich cza
sach tyle się nasłuchałem od naocz
nych świadków o tym, co się dzieje 
w Ojczyźnie, że tęsknota zaprawio
na jest goryczą. Za dużo tam teraz 
niesprawiedliwoścoi. Tym niemniej 
uważam, że mimo tak strasznych 
doświadczeń i ciężkiej sytuacji, jaką 
narzucono Polsce po. wojnie, naród 
trzyma się stosunkowo bardzo dziel
nie, nie utracił ducha i charakteru. 
Wierzę, że doczeka lepszych cza
sów". 

„Jako pracownik państwowy ni
gdy nie należałem do żadnej partii 
politycznej i nie należę obecnie, je
stem natomiast honorowym patro
nem Angielskiej Partii Liberalnej. 
Należałem do arystokracji inteli
genckiej, nigdy nie kierowałem się 
przesądami klasowymi, od bardzo 
dawna nie używam hrabiowskiego 
tytułu. Moim dobrym przyjacielem 
był Tadeusz Hołówko, skrajny so
cjalista, którego w roku 1934 za
mordowali ukraińscy terroryści". 

Diariusz Edwarda Raczyńskiego 
„W sojuszniczym Londynie", pisany 
nieomal dzień po dniu od grudnia 
1934 r. do sierpnia 1945 r. rzuca 
światło nie tylko na oeobę autora, 
jego bezpośredniość, szczerość, 
obiektywizm i poczucie humoru, 
tryb życia i znajomości, ale jest — 
może przede wszystkim — bezcenną 
nitką Ariadny w labiryncie kulis 
polityki w burzliwym okresie II woj
ny światowej. Wielka polityka i lu
dzie, którzy o niej decydowali prze
platają się drobnymi faktami co
dziennego życia; najbardziej tajne 



i nie takie tajne dokumenty, często 
wobec władz alianckich, w prasie i 
podawane są in extenso, oraz wy
miana korespondencji czy osobiste 
spotkania z ówczesnymi panami ży
cia, śmierci i wolności całych naro
dów, z Rooseveltem i Churchillem 
na czele, wszystko razem składa się, 
jak luźne cegiełki łamigłówki, na 
fascynujący, czasem straszny, cza
sem) paradoksalny lub nawet komi
czny obraz międzynarodowej polity
ki i zaplecza wojny. 

Oto dla przykładu Załącznik Nr. 
11: „Most immediate, top secret, 
otrzymane o goidz. 4.50 rano 10 sier
pnia 1944 r. z brytyjskiego Foreign 
Office: „Stalin obiecał dostarczyć 
Warszawie wszelkiej pomocy, a spe
cjalnie broni, która ma być zrzu
cona natychmiast z samolotów. Aby 
nawiązać kontakt, zaopatrzony w 
szyfr sowiecki oficer łącznikowy 
musi być zrzucony. Za pośrednict
wem brytyjskiego ambasadora w 
Moskwie proszę zatelegrafować na
tychmiast do sowieckich władz, jaką 
drogą skomunikować się z Komen
dantem Warszawskiego garnizonu 
Oraz podać miejsce zrzutu sowiec
kiego oficera łącznikowego i jak go 
przyjąć. Podpisane: Mikołajczyk". 
Ropoczęte na podstawie złudnych 
obietnic krwawe walki w Warszawie 
toczyły się już od 10 dni. 

O smutnych Losach warzawskiego 
powstania każdy wie, ale po prze
czytaniu udokumentowanej relacji 
Edwarda Raczyńskiego o kulisach 
powstania, albo innej, np. o porwa
niu 16 przywódców Polski Podziem
nej, czy o „procesie moskiewskim", 
jeszcze raz, drastycznie i jaskrawo, 
zdajemy sobie sprawę z kryminalnej 
hipokryzji Soiwietów, uzmysławiamy 
sobie na przykładach ich' doktrynę, 
że wszystkie drogi, łącznie z maso
wymi mordami ludzi i miast i kłam-
s|twem w żywe oczy, są dobre, gdy 
prowadzą do celu. Bardzo polecam 
dzisiejszym władcom Zachodu, aby 
przestudiowali pamiętniki Edwarda 
Raczyńskiego zanim pozwolą się 
„uwieść" — po raz nie wiadomo 
który! >— przez sowieckiego wilka 
w owczej skórze. 

Z koJei rozmowa nasza zeszła na 
tematy żydowskie. „Pierwszy raz 
zetknąłem się z problemem żydow
skim, gdy byłem w r. 1918 sekreta

rzem poselstwa R.P. w Kopenhadze. 
Istniała tam wówczas Żydowska 
Agencja Prasowa, która nadawała 
tendencyjne komunikaty z Polski. 
W związku z tym zetknąłem się z 
jednym z jej pracowników, p. Szaja-
kiem, jidyszystą i wielbicielem pol
skiej literatury, który nauczył mnie 
czytać po żydowsku. Razem z nim pu
blikowaliśmy biuletyn z pozytywny
mi wiadomościami o Polsce i posyła
liśmy! wedle rozdzielnika tej Agen
cji, działając po linii zbliżenia pol-
skol-żydowskiego. Od Szajaka dowie
działem się dużo o problemach ży
dowskich, a między innymi o Żabo-
tyńskim, którego Szajak był „wy
znawcą". Żabotyńskiego poznałem 
osobiście kilkanaście lat później, 
gdy byłem ambasadorem w Londynie, 
był to czarujący człowiek. Z racji 
swego1 stanowiska pertraktowałem z 
Anglikami w sprawie polskiej i ży
dowskiej emigracji do różnych kra
jów. Prowadziłem wtedy długie roz
mowy z żabotyńskim i także z prof. 
Chaimem Weizmanem, Lord Samuel 
i Sir Robert Waley-Cohen omawiali 
ze mną sprawę osiedlenia Żydów w 
Ameryce Południowej, ich jednak 
zajmował przede wszystkim lois ży
dów z Zachodu. Niestety, w ówcze
snym „klimacie" Foreign Office, 
kiedy to m.in. lord Morrison nie 
zgodził się na sprowadzenie z hitle
rowskich Niemiec 100.000 dzieci, z 
obawy, że mogłoby to wzniecić w 
Anglii antysemickie uczucia — in
terwencje moje nie dały żadnych 
wyników". 

„W listopadzie 1942 r. przyjechał 
z getta warszawskiego Szmul Zy-
gielbojm, naoczny świadek niemiec
kich zbrodni, w zasięg których tru
dno jeszcze było wtedy uwierzyć. 
W rezultacie strasznych relacji Zy-
gielbojma i wciąż napływających 
wiadomości z innych źródeł, pol
skich i żydowskich, zaczęliśhy od 
końca 1942 roku montować kampa
nię propagandową na tle masoWej 
rzezi w Polsce. Wystosowałem noty 
protestacyjne do mocarstw anglo
saskich, do Sowietów i do rządów 
okupowanych państw europejskich. 
Podpisany przez prezydenta Racz-
kiewicza poszedł nawet list do Pa
pieża z prośbą o publiczne potępie
nie Niemiec. Polska Rada Narodowa, 
której członkami byli także Zygiel-

bojm i Ignacy Szwarcbart, ogłosY&i 
szereg rezolucji, protestów i apeli, 
w radio, ujawniając tragedię polskie
go żydowstwa i prosząc o natych
miastową pomoc. M.in. 17-go gru
dnia 1942 roku przemawiałem w tej 
sprawie po angielsku W BBC, a 20 
grudnia wygłosiłem przemówienie 
ex-promptu na zebraniu protesta
cyjnym zorganizowanym przez Board 
of Jewish Deputies w Cambridge 
Circus". 

„Kiedy po pewnym czasie Zygiel-
bojm stwierdził1, że nic i nikt nie 
mioiże przełamać obojętności Alian
tów wobec losu polskich Żydów, 
prosił mnie, bym wystarał mu się 
0 wizę do Portugalii, gdzie chciał 
pomóc Żydom w wydostaniu się z 
Europy. Któregoś dnia zatelefonowa
łem do niego, że uzyskałem wizę. 
Tego samegoi dnia popełnił samobój
stwo, gdyż prawdopodobnie zdał so
bie sprawę, że jego praca w Portu
galii byłaby kroplą" w morzu naro
dowej tragedii, i łudził się, że swoim 
samobójstwem, w dramatyczny spo
sób, poruszy opinie' świata. Nieste
ty..." 

„W roku 1944 władze sowieckie 
przeprowadziły wielką akcję propa
gandową przeciwko Polsce, szyku
jąc Aliantów do nowego rozbioru 

1 zaboru. Między innymi rozszerzali 
wiadomości, że Polska Armia jest 
antysemicka i prześladuje żydów, 
podczas gdy w rzeczywistości wła
dze solwieckie wydały zarządzenie, 
by Żydów nie traktować jako oby
wateli polskich i nie przyjmować ich 
do polskiego wojska. 

Na zakończenie pytam tego do
świadczonego w sprawach między
narodowych polityka, oo sądzi o 
obecnych „zalotach" Rosji wobec 
Zachodu. „Wydaje mi się, że w 
istniejącej obecnie sytuacji Rosja 
pragnie z jednej strony zabezpie
czyć się od Zachodu, aby mieć roz
wiązane ręce w stosunku do Chin, 
a z drugiej — chce Zachód wyko
rzystać dla poprawienia swojej we
wnętrznej sytuacji ekonomicznej, 
ki?óra nie jest dobra. Świadczą o tym 
próby pacyfikacji Środk. Wscho
du, gdzie stan wojny jest do
godny dla Chin, oraz ostatni układ 
sowiecko-niemiecki. Wszystko to 

(Dokończenie na sir. 12) 



Ostatnie miesiące przyniosły wy
raźne oznaki zmiany kierunku w 
polityce Stanów Zjednoczonych. Nie 
wiadomo dokładnie, kto jest ich in
spiratorem, gdyż w niektórych wy
padkach idą one po linii nie zawsze 
zgodnej z zapowiedziami prezydenta 
Nixona i tradycjami partii republi
kańskiej. 

Niejasne jest również, kto właści
wie kieruje polityką zagraniczną 
Ameryki. Tytularnie odpowiada za 
nią, oczywiście, sekretarz stanu 
William Rogers. Faktycznie, jak głosi 
fama, prowadzi ją Henry Kissinger, 
doradca prezydenta w sprawach po
lityki zagranicznej. Mówiono nawet, 
iż na tym tle powstał konflikt mię
dzy sekretarzem stanu i doradcą. 
Początkowo wyglądało na to, że 
pierwszą rundę wygrał Kissinger i 
że prezydent słuchał więcej dorad
cy niż planów ministra spraw za
granicznych. Ostatnio miało nastą
pić odwrócenie sytuacji i Roigers 
stał się głównym architektem pla
nów politycznych Ameryki. 

W prasie zauważyłem wyrażenie 
„genialne pociągnięcie", użyte w 
odniesieniu do rqzejmu żydowsko-
arabskiego, którego głównym pro
jektodawcą jest właśnie Rogers. 

Sekretarz stanu, pomimo) że nie 
posiada przygotowania dyplomatycz
nego i jest „homonovus" w polityce, 
zdołał powoli nadać polityce ame
rykańskiej, swoisty i nie zawsze 
zgodny z przewidywaniami prezy
denta kierunek. Niedawno Rogers 
powiedział do jednego z dziennika
rzy po konferencji prasowej: „Może 
jestem w błędzie, ale mam nadzieję 
i trzymam skrzyżowane palce, że 
obecny obraz stosnków w świecie 
zaczyna poruszać się we właściwym 
kierunku". 

Co miał na myśli sekretarz stanu 
wypowiadając te słowa i1 co według 
niego jest właściwym kierunkiem? 
Zdaniem prasy chodzi o stopniową 

WACŁAW NETTER 

Ameryka cofa się z pozycji 
redukcję globalnych zobowiązań 
Ameryki w świecie, zmniejszenie 
roli Stanów Zjednoczonych i czyn
nego zaangażowania w poilityce mię
dzynarodowej czyli o tak zwane 
„disengagement". 

PC ŁUDNIOWO-WSCHODNIA AZJA 

Prezydent Nixon wprowadza po
woli w życie zapowiedziany jeszcze 
przed wyborami proces „wietnami-
zacji" to jest przekazywanie więk
szej odpowiedzialności za swe losy 
rządom tego kraju. Wycofuje się 
oddziały amerykańskie, a ich miejsce 
zajmują wojska wietnamskie, szko
lone i uzbrajane przez Stany Zjed
noczone. 

W Kambodży nie ma już żołnierzy 
amerykańskich, a Ameryka udziela 
jedynie pomocy finansowej, uzbroje
nia i wsparcia lotniczego. Rogers 
doradza, by zmniejszyć także ilość 
wojsk amerykańskich stacjonowa
nych w Korei Północnej i Tailan-
dziei (Syjamie), oraz zwrócić Japo
nii okupofwaną po wojnie wyspę 
Okinawa. Plany te wywołały wiel
kie zaniepokojenie rządów państw 
tego rejonu. Nixon poczuł się zmu
szony wysłać swego zastępcę, Ag-
new, do stolic tych krajów, by wy
tłumaczyć zamiary Waszyngtonu i 
zapewnić, iż „desingagement" nie 
oznacza pozostawienia państw tego 
obszaru wyłącznie własnemu losowi. 

BLISKI WSCHÓD 

Największy „sukces" zdaniem 
prasy odniosła polityka Rogersa na 
Bliskim Wschodzie. Jego plan za
wieszenia broni i rozpoczęcia roz
mów pokojowych jak dotąd udał 

D Y P L O M A T A  I  P I S A R Z  

zresztą przypomina mi sytuację w 
roku 1938: Rosja obawiała się wów
czas potęgi hitlerowskich Niemiec, 
wobec czego zaczęła odgrywać rolę 
ugodowca, przystąpiła do Ligi Na
rodów, a jako swego delegata do Li
gi wysłała Radka, człowieka b. sym

patycznego* i spokojnego. Rosjanie 
są konsekwentni w swojej polityce 
zagranicznej, co nie znaczy, że na 
długą metę zmienili swoją naturę". 

Mina Tomkiewicz 

(COPYRIGHT) 

się. Działania wojenne między Egip
tem i Izraelem ustały. Jest to je
dnak rozejm kruchy i w każdej 
chwili grozi zerwaniem. Gdyby na
wet doszło do jakiegoś uspokojenia 
w rejonie Suezu, to nie będzie ono 
zaliczone na konto Stanów Zjedno
czonych. Warunkiem pokoju jest 
wycofanie wojsk żydowskich ze 
wszystkich ziem okupowanych w 
ciągu 6-dniowej wojny. 

Gdyby Izrael zgodził się na to, 
będzie to rozumiane przez Arabów 
jako zasługa Rosji Sowieckiej. O ile 
Żydzi nie opuszczą wszystkich tery
toriów, wina spadnie na Amerykę. 
Jedynym „sukcesem" jakim może 
poszczycić się Rogers jest to, iż 
chociaż nie udało się, jak dotąd, po
jednać Żydów z Arabami, to jednak 
udało się skłócić świat arabski. 

Jakikolwiek obrót przyjmą roz
mowy pokojowe i jakikolwiek będzie 
ich wynik, Rosja Sowiecka pozosta
nie na Bliskim Wschodzie i grać bę
dzie decydującą rolę na tym obsza
rze, włącznie z pośrednią kontrolą 
kanału Sueskiego, w wypadku gdy 
zostanie uruchomiony. 

SALT 

Równocześnie z rozejmem na Bli
skim Wschodzie zakończyła się w 
Wiedniu, trwająca od kwietnia br. 
druga faza rokowań amerykańsko-
sowieckich o ograniczenie produkcji 
broni strategicznych. Nie osiągnię
to właściwie żadnych konkretnych 
postamcwień, chociaż komunikat koń
cowy mówił o „rzeczowych i poży
tecznych rozmowach". 

Uzgodniono jedynie, iż dalsze per
traktacje mają odbyć się w listopa
dzie w Helsinkach. Stany Zjedno
czone żywią nadzieję, że dojdzie 
wtedy do podpisania układu doty
czącego ustalenia „limitu" produk
cji bomb nuklearnych, strategicz
nych samolotów i międzykontynen-
talnych pocisków kierowanych. 
Ameryka gotowa jest pójść na da
leko idące ustępstwa, by doprowa
dzić do zawarcia umowy. Rogers 
wyraził nawet zgodę na zaprzesta
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pierwszego mocarstwa? 
nie fabrykacji ABM (pocisków an-
tyrakietowych) o ile Rosja S-orwiec-
ka zaniecha produkcji rakiet SS9, 
o głowicach wodorowych z wielo
kierunkowymi pociskami. 

Traktat, o ile zostanie kiedyś pod
pisany, przyniesie korzyść jednej 
stronie to jest Rosji. Po pierwsze, 
nada on Związkowi Sowieckiemu 
status równości z, Ameryką o ile 
chodzi o bronie nuklearne. Po dru
gie, posłuży jedynie za parawan do 
dalszych tajnych doświadczeń i pro
dukcji pocisków przez Sowiety. Mi
mo tylu doświadczeń przywódcy 
państw demokratycznych zdają się 
nie pamiętać, ile warte są umdwy 
podpisywane rrzez Rosję Sowiecką. 
Mają one służyć wyłącznie w tym 
celu, aby wyprowadzić przeciwnika 
w pole i uśpić czujność opinii pu
blicznej państw zachodnich. 

TRAKTAT 
SOWIECKO-NIEMIECKI 

12 sierpnia br. podpisany został 
w Moskwie traktat między Związ
kiem Sowieckim i Niemiecką Repu
bliką Federalną stwarzający jako
by podstawy współpracy i normali
zacji stosunków w Europie. Dla 
Moskwy jest to zwycięstwo polity
czne i gospodarcze, polityczne — bo 
utrwala obecne status quo i sowie

cką hegemonię w Europie Central
nej; gospodarcze — gdyż zapewnia 
współpracę z przemysłem niemiec
kim, pomoc kapitałową i szybszy po
stęp technologiczny. Zastrzyk kapi
tału niemieckiego, wzrost obrotów 
handlowych, wymiana doświadczeń 
i specjalistów, umożliwią ożywienie 
gospodarki kraju i zrównanie pozio
mu technologii sowieckiej z państ
wami kapitalistycznymi. 

Dla Polski układ sowiecko-nie
miecki stanowi wielką niewiadomą. 
Z jednej strony, traktat mówi m.in. 
0 nienaruszalności granicy na 
Odrze, i Nysie. Z drugiej jednak nie
zbyt jasne sformułowanie tego pa
ragrafu umożliwia modyfikację 
obecnej liniii granicznej na podsta
wie obopólnej zgody między Rosją 
1 Niemcami. Już w kilka dni po pod
pisaniu interpretowano rozmaicie 
jego terminologię. Polacy uważają 
granice za nienaruszalne zgodnie ze 
sKowem „unverletzlich" zawartym 
w umowie. Dla Niemców wyraz ten 
oznacza „niepogwałcalność" co nie 
Wyklucza zmian dokonanych umio<-
wą pokojową. Innymi słowy dopusz
cza możliwość zmian granicznych 
z pominięciem Polski. Znów jak w 
Poczdamie, decyduje się o naszych 
granicach bez nas. Dla władców w 
Warszawie jest to> smutne stwier
dzenie faktu, że los Polski zależy 

wyłącznie od Rosji Sowieckiej. Nie 
ma w traktacie słowa „uznanie ist
niejących granic", czego domagał 
się reżim warszawski. 

Traktat sowiecko-niemiecki i cała 
polityka wschodnia Brandta cieszy 
się poparciem Ameryki i błogosła
wieństwem Rogersa. Dla niego 
układ jest nie tylko wyrazem odprę
żenia w Europie, ale też wyraźnym 
znakiem, iż Moskwa zdąży do unor
mowania wielu problemów między
narodowych między wschodem i za
chodem. W rzeczywistości, Rosja 
Sowiecka nie poczyniła żadnych 
konkretnych ustępstw, ani nie zo
bowiązała się do żadnych koncesji. 
Osiągnęła to, ooi chciała za darmo, 
obiecując tylko uregulować i ułat
wić dostęp do zachodniego Berlina. 
Jak na razie, skończyło się na obie
cankach. 

Ameryka, rozdarta walkami raso
wymi, podzielona na dwa obozy na 
tle wojny w Wietnamie, straciła 
wiele ze swego prestiżu. Jej przy
wódcom brak ducha, siły, woli i wi
zji lepszego urządzenia świata. Po
lityka „disengagement" jest wyra
zem powolnego wycofywania się 
Stanów Zjednoczonych ze stanowi
ska pierwszego mocarstwa w świe
cie. 
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MICHAŁ WYRWICZ 

ZMARTWYCHWSTANIE 
l-go września sowiecka Agencja 

Prasowa „Tass" ogłosiła dekret Po-
litbiura i rządu, mocą którego mi
nisterstwa sprawiedliwości poszcze
gólnych Republik Związku Sowiec
kiego zostały zniesione, a na ich 
miejsce wprowadz<oino centralne mi
nisterstwo sprawiedliwości. We 
wrześniowym numerze „Orła Białe
go" w moim artykule „Umarli stra
szą w dzień", między innymi pisa
łem: „... wszystko wskazuje na to, 
że władcy Kremla znaleźli się w śle
pej ulicy, skąd można się wydostać 
tylko jedną drogą: marszem 
wstecz". Zajmując się sprawami ko
munizmu od roku 1928 w Instytucie 
Badań Spraw Komunistycznych, 
gdzie starannie studiowano taktykę 
i strategię kapłanów nowej, wzbu
dzającej odrazę, religii, stałem się 
sceptykiem do tego stopnia, iż było 
dla mnie rzeczą niemożliwą dołącze
nia się do tych wszystkich entuzja
stów, których ogarnął optymizm po 
taktycnej detronizacji wielkiego ty
rana przez Nikitę Chruszczewa na 
XX Kongresie Partii Komunistycz
nej w dniu 25.11.1956 r., jakkolwiek 
sam, oblcik Żdanowa, Malenkowa i 
Berii był jednym z najokrutniejszych 
i najkrwawszych oprawców zarówno 
w okresie przymusowej kolektywi
zacji, jak i w okresie stalinowskich 
czystek, które, przypomnijmy sobie 
ten ponury i krwawy okres w dzie
jach Rosji Sowieckiej, przybrały 
charakter masowych morderstw, 
popełnianych na domniemanych 
wrogach „socjalizmu". Przypomnij
my sobie również, że staczanie się 
w dół po równi pochyłej systemu 
rządzenia na terenie Imperium Ro
syjskiego zapoczątkował Iwan Gro
źny, powołując do życ:a swoją tajną 
policję, tzw. „Opriczynę", która 
bez isądów mordowała rzeczywistych 
i domniemanych wrogów cara, a 
zwłoki pomordowanych wrzucała do 
rzeki Mtlskwy. Gdy książę Michał 
Repnin, błagał cara, aby pozbył 
się swej tajnej policji, został wła
śnie przez tęż „Opriczynę" zamor
dowany. Od tego czasu okrucieństwo, 
oparte na bezprawiu i brutalnej sile. 
nie opuszcza granic Imperium Ro
syjskiego i trwa do dnia dzisiejsze
go. 

Tutaj warto przytoczyć klasyczny 
przykład rosyjskiego okrucieństwa. 
Przykładu tego dostarcza nam sam 

Tołstoj, który pisze, że pewien pol
ski student (nazwisko nie wymienio
ne) zaatakował i lekko zranił profe
sora. Car Mikołaj I, otrzymawszy 
raport o zajściu, własnoręcznie na
pisał, robiąc przy tym 3 błędy orto
graficzne, co następuje: „Zasługuje 
na karę śmierci, ale, dzięki Bogu, 
nie ;mamy kary śmierci i ja jej nie 
wprowadzę. Niech tedy przebiegnie 
między tysiącem żołnierzy 12 razy". 
Mikołaj wiedział, że 12 tysięcy ude
rzeń ,,regulaminowym" kijem brzo
zowym «znaczało nie tylko pewną 
śmierć, połączoną z torturami, ale 
było zbędnym okrucieństwem, albo
wiem 5.000 uderzeń wystarczało, 
aby zabić najmocniejszego człowie
ka. Podobne przykłady okrucieństw 
władców rosyjskich, białych i czer-
wtomych, można by przytaczać bez 
końca. 

Gdy władza centralna dopuszcza 
się okrucieństw, to nieuchronnie 
obejmują one coraz szersze kręgi 
rządzonego społeczeństwa, które z 
natury rzeczy ulega coraz to więk
szej degeneracji. To stało się z.na
rodem rosyjskim, który trądem 
okrucieństwa zdążył zarazić przezeń 
podbite narody. W naszej pamięci 
jeszcze nie zatarły się bestialskie 
okrucieństwa, jakich dopuszczało się 
żoldactwo bolszewickie w stosunku 
do rannych, jeńców i ludności cy
wilnej w czasie wojny polsko-bolsze
wickiej, w r. 1920 i w czasie II woj
ny światowej. Narody, rządzone 
przez Rosjan, uległy zupełnej dehu
manizacji i trzeba będzie bardzo dłu
giego okresu czasu, zanim osiągną 
choćby w przybliżeniu poziom etyki 
zachodnio-europejskiej. Ale warun
kiem wstępnym musi być uzyskanie 
wolności. 

Na marginesie przemówienia Chru
szczewa na wspomnianym Kongre
sie Partii Komunistycznej „Man
chester Guardian" pisał: „Partia z 
pewnością zrobiła dużo od śmierci 
Stalina, co daje im poczucie, że są 
bardziej wolni, ale ona nie podjęła 
i nie zamierza podjąć ostatecznego 
kroku w kierunku wolności... Ekspe
ryment może się wymknąć z rąk i 

pójść w dwóch kierunkach: ludność 
może chwycić więcej, aniżeli partia 
zamierza jej dać, lub też może ona 
ponownie narzucić ścisłą kontrolę z 
przeszłości. Droga pośrednia, stop
niowy i kontrolowany rozwój demo
kracji, może być obrana tylko wtedy, 
kiedy kierownictwo partii byłoby 
przygotowane na własną zagładę 
i rezygnację ze wszystkiegci, do cze
go dążyło. Co do tego nie ma żad-
dnych oznak. 

Ponieważ w ramach pozornej de-
stalinizacji zaczęła się rodzić mała 
opozycja, która zaniepokoiła wład
ców Kremla, tedy trzeba było dlotko-
nać zwrotu wstecz. I to jest genezą 
wspomnianego na wstępie dekretu, 
który oznacza zmartwychwstanie 
Stalina oraz nawrót do stosowanych 
przezeń metod rządzenia Imperium 
rosyjskim. 

Ogłoszony dekret mówi, że sądy 
nie zapewniały wzmocnienia „dyscy
pliny państwioiwej", zapobiegania i 
wykorzeniania przestępstw. Ze wspo
mnianego dekretu wynika jasno i nie
dwuznacznie, że zadaniem central
nego ministerstwa sprawiedliwości, 
zniesionego w 1956 roku, będzie nad
zorowanie wymiaru sprawiedliwości, 
oczywiście, „socjalistycznej", na te
renie całego Imperium rosyjskiego, 
a to z kolei oznacza przwrócenie 
uprawnień KGB (NKWD), jakie mia
ło ono za czasów Stalina. W tej funk
cji nadzorczej ministerstwa spra
wiedliwości nieuchronnie „interes 
państwa" wysunie się na czołowe 
miejsce w sensie pojmowanym przez 
rządzącą klikę, a ponieważ sądy so
wieckie są całkowicie pozbawione 
nawet cienia niezależności, tedy wy
roki, jak za dawnych czasów, będą 
redagowane przez funkcjonariuszy 
bezpieczeństwa i przekazywane są
dom do odczytania. 

Nie ulega wątpliwości, że obolk 
wspomnianej opozycji, jedną z dal
szych przyczyn dekretu są powięk
szające się trudności gospodarcze i 
ogólne rozprzężenie w aparacie par
tyjnym i administracyjnym. I tutaj 
się kończą marzenia o destalinizacji. 

Autorowi tego artykułu nasuwa 



B.D.I.C 

S T A L I N A  
się pytanie, czy Rosjanie w ogóle są 
zdolni po przeszło czterech wiekach 
„samodierżawia" do wypracowania 
ludzkiego systemu rządzenia tym 
olbrzymim krajem, uciskającym 17 
narodów na własnym obszarze, je
żeli nie liczyć narodów, pozbawio
nych wolności po II wojnie świato
wej. Nie chcąc uchodzić z „nieprze
jednanego wroga" Rosjan, oddaję 
głos ro-syjskiemu historykowi, An
drzejowi Amalrikowi, którego książ
ka pt. „Czy sowiecki komunizm prze
trwa do roku 1984" została opubli
kowana na zachodzie, za co sam 
autor normalnym porządkiem rzeczy) 

obowiązującym w Sowietach, powę
drował do więzienia. A oto jego wy
powiedzi: „Wydaje się, że osiągnę
liśmy smutne stadium, w którym 
koncepcja władzy nie ma żadnej 
łączności z jakąkolwiek doktryną, 
lub z osobowością przywódcy, lub 
też z tradycją, ale z samą władzą, 
jako taką. Żadna z rządowych insty
tucji nie ma poza sobą nic oprócz 
przekonania, że dana funkcja jest 
zasadniczym składnikiem istniejące
go systemu. Jest rzeczą oczywistą, 
że jedynym celem takiego reżimu... 
musi być utrzymanie się przy wła
dzy, co obecnie oznacza zachowanie 
elity biurokratycznej. Przyzwyczaiw
szy się doi posłuszeństwa rozkazom 
i do nie zadawania pytań, biurokra
ci, raz dorwawszy się do władzy, wy
kazują nadzwyczajną zdolność do 
utrzymania jej w swoich rękach, ale 
nie mają pojęcia, jak jej używać. 
Oni nile tylko nie są zdolni do no
wych pomysłów: każdy nowy pomysł 
uważają oni za atak na ich własne 
uprawnienia". Zagadnienie wolności 
osobistej Amalrik ujmuje w sposób 
następujący: „Coi się tyczy respekto
wania praw indywidualnych, to tego 
rodzaju idea wywołuje po prostu 
zdziwienie. Rosjanin może odczuwać 
respekt dla siły, dla władzy, a nawet 
dla inteligencji czy wykształcenia. 
Ale żeby ludzka osobowość mogła 
reprezentować jakiekolwiek warto
ści, to tego rodzaju myśl jest pow
szechnie uważana za niedorzeczną". 
Czyż nie ma tu odpowiedzi na pyta
nie, które tak często zadawaliśmy 

sobie, skąd brało się to okrucieństwo 
nawet {w stosunku doi dzieci, okazy
wane nie tylko przez enkawudzi
stów, ale również przez sowieckich 
żołnierzy? 

Zdaniem Amalrika główną przy
czyną niechęci Rosjan do stworzenia 
silnego ruchu opozycyjnego jest 
brak u Rosjan zasad moralnych. Mo
ralność chrześcijańska została znisz
czona. Na jej miejsce usiłowano 
wprowadzić moralność „klasową". 
Ale ta stała się jedynie czynnikiem 
demoralizującym społeczeństwo. Po
nieważ marksizm został zupełnie zde-
waluowany, tedy zastąpiona go przez 
nacjonalizm. „Jednakże potrzeba 
ideologii zmusza reżim do szukania 
nowej — wielkorosyjskiego nacjona
lizmu, który jest wrodzonym dla kul
tu siły i ekspansyjnych ambicji 
wśród Rosjan. Reżim, hoiłdujący te
go rodzaju ideologii musi mieć ze
wnętrznych i wewnętrznych wrogów, 
jak np. „amerykańscy imperialiści" 
i „antysowieckie siły", Chińczyków i 
Żydów. Tego rodzaju nacjonalisty
czna ideologia, jakkolwiek na krótką 
metę, pozyska zwolenników dla rzą
du, jest bardzo niebezpieczna dla 
kraju, w którym Rosjanie stanowią 
mniej, niż połowę ludności" — do
wodzi Amalrik. 

Jak widzimy, Amalrik pokazuje 
nam kraj bez religii i bez moralności, 
którego ludność wierzy w silę rządu 
i zarazem tej siły bod się. Natomiast, 
jeśli wybuchnie ogólne niezadowole
nie i przerodzi się w rewoltę, to re
wolucje 1905 i 1917 roku okażą się 
czymś bardzo łagodnym w porówna
niu z tym, co stałoby się w Rolsji w 
wypadku nowej rewolucji — konklu
duje autor tej fascynującej książki. 
Taka ewentualność nie jest bez 
wpływu na wydanie dekretu o ogól-
no-sowieckim ministerstwie sprawie
dliwości. 

Zbigniew Byrski swój artykuł 
„Rewizjonizm polityczny w Europie 
Wschodniej" (Kultura Nr. 1/268) 
kończy słowami: „Komunizm jest 
jak zaklinowany od wewnątrz me
chanizm. Nie ma już do niego żad
nego klucza. Można go tylko rozbić 
uderzeniem młota". 
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K A L E F L U I D  
Używanie naszego preparatu polep
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła
bienia, depresji nerwowej, zmęcze
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta
rości. U kobiet również w wieku 
przejściowym. W sprzedaży w wiel
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języku polskim przepisy używania. 
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ALEKSANDER STAMBROWSKI 

WIELKIE KSIĘSTWO 
W ZWIĄZKU z obchodem 400-

lecia Unii Lubelskiej pojawiło 
się w londyńskim „Tygodniu Pol
skim" dużo artykułów dotyczących 
wzajemnego stosunku Korony i Li
twy, będących częściami składowy
mi Rzeczypospolitej Obojga Naro-
dó(w — czyli Polski. Ogromna więk
szość autorów tych artykułów usto
sunkowała się pozytywnie, a niektó
rzy nawet entuzjastycznie (na przy
kład Ukrainiec Konstantyn Zełenko 
i inni) do idei i koncepcji Unii Lu
belskiej!, jako faktu politycznego o 
ogromnym znaczeniu historycznym 
i świadczącym o mądrości jego twór
ców. Nie obyło się jednak przy tej 
okazji bez zarzutów i rekryminacji 
względem Polaków, głównie ze stro
ny Litwinów. Charakterystyczny w 
tym względzie ijest artykuł profeso
ra Zenonasa Ivinskisa (Litwina) pt. 
„O stosunkach litewsko-polskich" 
zamieszczony w „Tygodniu Polskim" 
z dnia 27 czerwca 1970 roku. 

Artykuł ten już omówił wnikliwie 
i ze znajomością rzeczy J. Łobodo-
wski w artykule pt. „Litwa i Biało
ruś" („Tydzień Polski" Nr. 30 z 
bież. roku). Chodzi więc tu tylko o 
poruszenie tego, czego nie ma w tym 
artykule. 

Na wstępie należy stwierdzić, że 
polsko-litewski spór i niesnaski ma
ją swe źródło w nieporozumieniu, a 
raczej zostały wywołane litewską 
megalomanią, urojeniami i fałszy
wym pojmowaniem dziejów. Przed 
związkiem z Polską w Wielkim Księ
stwie Litewskim najwięcej ludności 
mówiło po białorusku i po rusku 
(ukraińsku). Drobny odsetek mie
szkańców tego kraju mówił po żmu-
dzku. Po unii z Polską szybko; za
częły wzrastać polskie wpływy kul
turalne i cywilizacyjne, głównie za 
pośrednictwem Polaków osiedlają
cych się na Litwie. Toteż z biegiem 
czasu dużo ludności mówiło po pol
sku. Nawet po rozbiorach, pomimo 
brutalnej polityki rusyfikacyjnej 
rządu rosyjskiego-, nieprzymuszona 
polonizacja kraju robiła duże postę
py. W konsekwencji z upływem cza
su element polski nie ustępował ilo
ściowo białoruskiemu i ruskiemu, a 
może nawet je przewyższał. 

Stąd wypływa wniosek, że wszys
cy mieszkańcy Wielkiego Księstwa 
Litewskiego byli Litwinami, ale nikt 
nie mówił po litewsku, bo nie było 

takiego języka, tak samo jak obecnie 
nie ma języka szwajcarskiego w wie
lojęzycznej Szwajcarii. 

Po rozbiorach z niezrozumiałych 
względów Żmudzini, stanowiący naj
mniejszy i znikomy odsetek mie
szkańców Litwy, ogłosili wszem i 
każdemu z osobna, że tylko oni są 
Litwinami, a swój żmudzki język na
zwali litewskim, zmierzając w ten 
sposób do pozbawienia narodowości 
litewskiej Litwinów mówiących po 
polsku, po białorusku, po rusku, po 
poleszucku i inn. 

Nie było w tym nic zdrożnego 
i irytującego, gdyby Żmudzini po tej 
metamorfozie ograniczyli swe pre
tensje terytorialne tylko do swej 
rodzimej Żmudzi. Sedno rzeczy jest 
w tym, że ogłosili się oni jedynymi 
spadkobiercami całego obszaru byłe
go Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
zgłaszając pretensje do Wilna, No
wogródka, Grodna, Brześcia n/Bu
giem, Pińska i innych miast i tere
nów. Trudno sobie wyobrazić jak 
mogliby oni rządzić taką Litwą, w 
której byłaby znikoma ilość Żmudzi
nów^, zwących siebie Litwinami, gdy
by ich sny o wielkości i potędze 
urzeczywistniły się. 

Można sobie wyobrazić jakie by
łoby zaskoczenie i zdziwienie, gdyby 
wbrew wszelkiej logice i rozsądkowi 
Szwajcarzy mówiący po włosku, któ
rzy stanowią około 5 procent ludno
ści kraju, ogłosili, że tylko oni są 
Szwajcarami i że ich język jest 
„szwajcarski", ponadto' zgłaszając 
swe ipretensje do całego kraju i jego 
stolicy (Berno), której ludność mó
wiła od wieków i mówi obecnie po 
niemiecku i żądając, aby nauczyła się 
„szwajcarskiego" języka, zapomina
jąc o swym języku niemieckim. 

Podobna jest sytuacja jeżeli cho
dzi o pretensje żmudzinów do Wil
na, b. stolicy Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, gdzie nigdy nie było 
Żmudzinów. Do miasta tego mogą 
mieć ewentualnie historyczne prawa 
Białorusini, gdyż niewątpliwie przed 
unią z Polską miasto to było zamie
szkałe przez ludność mówiącą po 
białorusku, która uległa całkowite

mu spolszczeniu. Takie rozwiąanie 
tej kwestii też doprowadziłoby do ab
surdu, albowiem Białorusini mają 
takie same prawo do Wilna, jak 
Walijczycy do Londynu. 

* * * 

Prof. Ivinskis przyznaje, że nie 
było próby polonizacji żmudzinów 
przy użyciu gwałtu i przemocy, któ
re po rozbiorach stosowali Niemcy 
względem Polaków. (Zresztą jest to 
poroniony i bezskuteczny sposób 
wynaradawiania, który przyczynia 
się raczej do (wzmożenia poczucia 
narodowego). Dodaje jednak, że 
„niemniej w drugiej połowie XIX w. 
niemały nacisk polonizacyjny w Li
twie miał miejsce". Zdanie to wywo
łuje zdziwienie i konsternację, gdyż 
niewątpliwie wszyscy wiedzą dobrze, 
że wtedy Rosjanie rządzili tym kra
jem. Autor jednak dalej wyjaśnia, 
że nacisk ten „szczególnie uwydat
niał się wtedy, gdy na parafie czy
sto litewskie byli wyznaczani księża 
Polacy o nastawieniu skrajnie na
cjonalistycznym. Zdarzały się wów
czas, nierzadko, fakty bójek w ko
ściołach w miarę wzrostu uświado
mienia narodowego Litwinów". 

I tu ponownie przecieramy oczy 
wobec nierozstrzygniętej zagadki po 
co i dlaczego „w czysto litewskich 
parafiach" Litwini bili się między 
sobą, gdy przysłano im księdza Po
laka? Przecież bardziej rozsądnie 
byłoby w najlepszym razie nie cho
dzić na jego nabożeństwa i nie da
wać mu ofiar, a w najgorszym razie 
wyrzucić przemocą, lub nawet go 
pobić jako „rzeczywistego wroya". 

Rzecz jest w tym, że bójki w ko
ściołach miały miejsce tylko w pa
rafiach o ludności mieszanej i tam, 
gdzie ilość Polaków i Litwinów była 
w przybliżeniu równa. W parafiach 
czysto polskich lub litewskich bójek 
w kościołach nie było, bo nie było 
o co się bić, a tam gdzie było mało 
Polaków lub Litwinów mniejszość 
narodowościowa nie mając szansy 
zwycięstwa zachowywała się spo
kojnie. 



L I T E W S 
Bójki zazwyczaj były sprowoko

wane tym, że po łacińskiej mszy 
św. Polacy i Litwini rozpoczynali 
jednocześnie śpiewać pieśni religij
ne w dwóch różnych językach. Tam 
gdzie było mało Polaków lub Litwi
nów, takie solo występy byłyby za
głuszone przez większość i mogłyby 
tylko wywołać śmiech i, drwiny ze 
strony stanowiącej większość, a nie 
krwawe niekiedy starcia. 

Nie jest zgodne z prawdą, że „na 
parafie czysto litewskie", których 
zresztą na żmudzi nie było, „byli 
wyznaczani księża Polacy". Wręcz 
przeciwnie, księży Litwinów wyzna
czano na parafie polskie, często. Po
wodem tego był fakt, że księży li
tewskich było proporcjonalnie do 
ilości wiernych narodowości litew
skiej dużo rwięcej niż księży pol
skich, którzy nie znali języka litew
skiego. Chłop żmudzki uważał, że 
wykształcenie syna na księdza jest 
dobrym interesem materialnym. 
(Charakterystyczne było powiedze
nie: „Kunigas bus — piniagu bus" 
— co znaczy „będzie ksiądz, będą 
pieniądze"). To było powodem, że 
chłopi masowo wysyłali swych sy
nów do seminariów duchownych. 

Należy przyznać bezstronnie, że 
księża zarówno Polacy jak i Litwini, 
robili wszystko co było w ich mocy, 
aby ostudzić temperamenty i nie do
puścić do bójek w kościołach, ale 
często wysiłek ich był daremny i 
bezskuteczny. 

* * * 

Prof. Ivinskis pisze, że tor kole
jowy po stronie litewskiej między 
Jewiamii (po litewsku Vievis) a gra
nicą polsko-litewską był „zarośnię
ty sporymi sosenkami". Nie pisze 
jednak, że po obu stronach tego to
ru ludzie mówili tylko po polsku, 
a nawet nie znali języka litewskie
go. Zresztą to samo było w miaste
czku Jewie i w całej parafi jewiej-
skiej. 

Znam dobrze te strony, gdyż 
stamtąd pochodzę i spędziłem tam 
pierwsze lata mojego życia. 

K I E 
Na początku pierwszej niemiec

kiej okupacji objął parafię jewiej-
ską Litwin (ks. Ciunajcis) Wszyst
kie śpiewy i modły odbywały się, 
oczywiście, nadal po polsku. Je
dnakże ksiądz ten wygłaszał w nie
dzielę dwa kazania: po litewsku 
przed sumą i po polsku po sumie. 
Taki rozkład zajęć był konieczny 
dlatego, że gdyby kazanie po litew
sku było wygłaszane po sumie 
wszyscy opuściliby kościół i ksiądz 
musiałby mówić do pustych ścian, 
a tak ci co przyszli wcześniej do 
kościoła, aby uniknąć zimna w zi
mie, lub utracić miejsc siedzących 
w lecie, „siedzieli jak na tureckim 
kazaniu". 

Jesienią 1939 roku pa ucieczce z 
Polski na Litwę odwiedziłem moje 
rodzinne strony, gdzie mieszkała 
moja matka, krewni i znajomi. Nie
wiele tam faktycznie się zmieniło 
w ciągu 19 lat. Przybyło wprawdzie 
do miasteczka trochę litewskich 
urzędników, policjantów i nauczy
cieli oraz w okolicy Jewiów osadzo
no trochę b. litewskich żołnierzy na 
rozparcelowanych majątkach — ale 
było to kroplą w morzu. Ksiądz li
tewski (wygłaszał w niedzielę, jak 
przedtem, kazanie po litewsku przed 
sumą i po polsku po sumie. Wszędzie 
słyszało się polską mowę. Nie było 
jednak polskich szkół i urzędowy 
nacisk litwinizacyjny był intensyw
ny?, przykry i dokuczliwy. (Np. wy
stępujący w sądach musieli sami 
opłacać tłumaczy bez względu na to 
czy byli stronami, oskarżonymi czy 
świadkami, podczas gdy na całym 
świecie koszty tego rodzaju ponosi 
państwo, a ponadto często musieli 
oni wysłuchiwać wymyślań sędziów 
za to, że nie nauczyli się języka li
tewskiego) . 

Dodać tu wypada, że przed pierw
szą wojną światową mieszkał w 
Jewiach jeden Litwin, z zawodu 
aptekarz, którego koniec był żało
sny i tragiczny. Tuż przed wojną 
ksiądz wygłaszając kazanie potępił 
bójki w kościołach na Żmudzi i wy
raził) zdanie, że tylko dzięki tęmu, 
iż w jego parafii ludność jest jedno

licie polska, nie ma gorszących 
zajść w kościele. Słysząc to Litwin-
aptekarz powiedział: „Jesteś kłam
cą wobec Boga". Na to ksiądz zarea
gował powiedzeniem : „Wyprowadź

cie go!" — „Nie trzeba, sam wyjdę" 
— odparł hardy Litwin i rzeczywiś
cie wyszedł z kościoła.. Na jego 
nieszczęście pobiegło za nim kilku 
młodzieńców, którzy pobili go do te
go stopnia, że w kilka dni umarł, 
przy czym policja nie wykryła spra
wców. 

Parafia jewiejska była położona 
w pow. trockim, na terenie history
cznie białoruskiej Litwy. Gdyby po 
pierwszej wojnie światowej wyty
czono granicę między Polską a Li
twą na zasadach etnograficznych 
granica ta musiałaby być przesunię
ta w głąb Litwy o około 30 kilome
trów, tj. gdzieś poza Żośle, a może 
nawet Koszedary, położone tak sa
mo, jak Jewie przy torze kolejowym 
łączącym Wilno z Kownem, czyli do 
granicy Żmudzi. Z tego widać, że 
Litwa otrzymała kosztem Polski 
więcej terytorium niż jej według 
etnicznegoi krytertm należało się. 

* * * 

Twierdzenie publicystów litew
skich, że duża ilość żmudzkich Li
twinów uległa spolszczeniu jest ni
czym nieuzasadnionym mitem, albo
wiem było rzeczą absolutnie niemo
żliwą wynarodowić ciemnych i mó
wiących absolutnie innym językięm 
chłopów]. Fakt nauczenia się przez 
większość z nich mówienia po pol
sku, nie stanowił wynarodowienia, 
albowiem w duszy byli oni nadal 
Żmudzinami i na codzień używafi 
mowy żmudzkiej. 

Inna jest sprawa jeżeli chodzi o 
Litwinów białoruskich, którzy jesz
cze przed Unią z Polską mieli wła
sną kulturę i piśmiennictwo. Na
wet na Żmudzi książęta panujący 
używali w mowie i piśmie języka 
białoruskiego. Ta samo dotyczy ary
stokracji i szlachty. Ponadto na 
Żmudzi język białoruski był języ
kiem urzędowym. 

Historycy twierdzą, że prawie ca
ła arystokracja polska była pocho
dzenia litewskiego. Nie znaczy to 
jednak, że przodkowie Radziwiłłów, 
Sapiehów i innych rodów książę
cych używali kiedykolwiek języka 



FRYDERYK GOLDSCHLAG 

Z ZAGADNIEŃ GENETYKI 
A NIEDAWNO odbytej konfe-

' * ferencji „Brain Research As
sociation" zabrał głos amerykański, 
bardzo dobrze znany genetyk-peda-
gog, prof. Jensen. 

Zanim echo jego mowy przebrzmia
ło, zanim zdążyli odpowiedzieć mia
rodajni fachowcy, już reporterska 
sfora egalistów, pacyfistów, komu
nistów i dziesiątek innych uszczę-
śliwiaczy ludzkości, obojga płci, a 
różnego koloru skóry, napiętnowała 
go jako reakcjonistę, faszystę, po
zbawionego wszelkich moralnych i 
etycznych zasad, wręcz — groźnego 
zamachowca na cywilizację. 

Nieposzlakowany i nieprzekupny 
genetyk, zapatrzony jedynie w praw
dy, odkryte zgodnie z żądaniami nie
zależnej nauki, wzruszył ramionami 
i odparł l^rótko, choć dobitnie: W 
tych i podobnych sprawach należy 
ubolewać nad niezdolnością oddzie
lenia aspektów, podlegających nau
kowemu badaniu, od moralnych, po
litycznych i społecznych zagadnień. 

O co tyle krzyku i namiętnych 
oskarżeń zamiast chłodnej i nie-
uprzedzonej oceny dokładnie przed
stawionych faktów? Prof. Jensen 
doszedł do wniosku że współczynnik 

żmudzkiego. Mówili oni i pisali wy
łącznie po białorusku lub po rusku. 
Urok jednak i wyższość polskiej 
kultury przyczynił się z biegiem 
czasu do całkowitego ich spolszcze
nia i za to nie można winić Polaków. 
„Volentj non fit in ura" (chcącemu 
nie dzieje się krzywda) — mówi 
rzymski aforyzm prawny. 

To samo stało się ze szlachtą (bo
jarzy). Ponadto spolszczył się du
ży odłam włościaństwa. Dotyczy to 
szczególnie włościan wyznania ka
tolickiego. Pozostały wprawdzie, na
wet na Wileńszczyźnie, wioski gdzie 
ludzie mówili i mówią na codzień 
i w kręgu rodzinnym „pa prostu", 
jak sami nazywają swoją mowę, 
czyli po białorusku. Ale jako będą
cy „polskiej wiary" w zetknięciu się 
z obcymi i w miejscach publicznych 
przeważnie mówili i zawsze modlili 

inteligencji (Intelligence Quotient) 
dzieci murzyńskich, przyjąwszy 
wszystkie inne okoliczności za iden
tyczne, jest niższy aniżeli dzieci ra
sy białej. 

Wspomniana konferencja dysku
towała nad sposobem oceny stopnia 
wrodzonej, tj. odziedziczonej, inte
ligencji, jeśli za kryterium obiera 
się zdolność abstrakcyjnego rozumo
wania. Następnie — nad metodolo
gicznymi i empirycznymi zagadnie
niami, wyłaniającymi się przy pró
bie doszukiwania się związków mię
dzy dziedzicznością cech psychicz
nych, a innymi łatwo uchwytnymi, 
ludzi różniącymi znamionami. Kon
ferencja, jednym zdaniem, pragnę
ła ustalić, czy i z jakim prawdopo
dobieństwem wolno przyjąć, że 
istnieje związek między dwoma zu
pełnie niezależnymi zespołami cech 
dziedzicnych. W konkretnym przy
padku — między inteligencją a ra
są. 

Nie można odmówić prawa ża
dnemu uczonemu (ale jedynie z 
prawdziwego zdarzenia a nie ' ze 
szkoły ignoranta Łysenki) utrzy
mywania, że każdy noworodek ma 
równe szanse życiloiwe i dopiero 

się po polsku. Nie do pomyślenia 
bowiem było, aby przemawiać do 
Boga i Iprosić Gia o coś w „prostej 
mowie". Zresztą język białoruski 
jest raczej gwarą języka polskiego. 

Odwrotnie element polski na żmu
dzi był przeważnie elementem na
pływowym. 

Jednej rzeczy jeszcze Litwini nie 
rozumieją czy może nie chcą zro
zumieć. Gdyby Polska łaknęła ich 
żmudzkiej ziemi, na pewno w 1920 
roku zajęłaby całą Litwę. Rosjanie 
na pewno tak postąpiliby już wte
dy, gdyby nie przegrali wojny z 
Polską. Polska wzięła tylko swoje 
Wilno, do którego miała niewątpli
wie pełne prawo etniczne, i ochro
niła Litwę od rosyjskiej niewoli na 
okres międzywojnia. 

Aleksander Stambrowski 

czynniki zewnętrzne decydują o je
go przyszłym roztwoju i osiągnię
ciach. Zanim jednak ktoś waży się 
wystąpić z taką czy inną hipotezą, 
powinien rozważyć szereg zagad
nień, wkraczających w dziedzinę 
statystyki, a więc wyższej matema
tyki i techniki. Każdy śmiałek wie, 
że nawet definicja hipotezy podle
ga dyskusji i granice między do
zwoloną, naukową kalkulacją a nie
pohamowaną fantazją są płynne. 

Prof. Jensen nie wystąpił z żad
nym ostatecznym dowodem, wysu
nął jedynie hipotezę, jedną z wielu, 
do czego jest najzupełniej upraw
niony i naukowo należycie przygo
towany. Domaga się od równych 
mu fachowców odważnej konfron
tacji z zagadnieniami przez siebie 
wysuniętymi a nie wstydliwego 
uchylania się. 

Należy oczekiwać, że żaden z 
ostrożnych znawców problemu nie 
pozwoli unieść się emocji lub fan
tazji. Teza prof. Jensena nie przy
nosi nikomu ujmy. Przyjąwszy na
wet, że prof. Jensen ma rację, że 
istnieją różnice w przeciętnym po
ziomie inteligencji między rasami i 
klasami, musimy również przyznać, 
że istnieją również poważne różni
ce między osobnikami tej samej rasy 
lub klasy. 

Hipoteza Jensena, znakomitego 
genetyka i psychologa, nie ma na 
celu popierania żadnego kierunku 
ani rasistowskiego ani segregacyj-
nego. Jensen nie zgadza się jedy
nie, co zresztą czyni każdy szanu
jący się genetyk, z modnym dzisiaj 
zapatrywaniem edukacyjnej filozo
fii, jakoby wszystkie nowonarodzo
ne dzieci posiadały równe szanse i 
jakoby stwierdzalne różnice między 
nimi były jedynie następstwem 
wpływu otoczenia. Jego przeciwni
cy proponują, aby zauważone uje
mne cechy, spowodowane czynnika
mi zewnętrznymi, poprawić i w ten 
sposób zrównać dziecko upośledzo
ne z uprzywilejowanym. Dopiero 
wówczas powierzyć jedno i drugie 
jednolitemu systemowi wychowcze
mu. Taki plan otwiera znakomite po-

WIELKIE KSIĘSTWO LITEWSKIE 



le do obserwacji na wybranym 
przygotowanym materiale. 

Prof. Jensen zachęca, aby opie
kunowie tej idealnej społeczności 
dziecięcej pilnie baczyli, czy jednak 
nie zaznaczą się indywidualne róż
nice w roEWoju, świadczące o róż
nych stopniach zdolności i różnym 
stylu uczenia się. Jego uwagi im
ponują przedmiotowością i logiką, 
które trudno dostrzec u zajadłych 
przeciwników. 

Podiolbne rezultaty do jensenow-
skich stwierdzono na materiale kla
sy robotniczej i średniej. Ta druga 
wykazywała wyższy współczynnik 
inteligencji. 

Francuz Helvetius twierdził, 200 
lat temu, że wzystkie dzieci rodzą 
się z jednakową inteligencją. Jeden 
z amerykańskich entuzjastów pla
nowania, prof. Watson, zakłada się. 
że z każdego zdrowego noworodka, 
powierzonego jego opiece, stworzy 
stosownie do życzenia: lekarza, ar
tystę, rzemieślnika, a nawet ... zło
dzieja. Niestety, propozycja musi 
pozostać na papierze lub w telewi
zji. 

Przed 100 laty Franciszek Galton, 
autor „Hereditary Genius", dowo
dził, że intelektualne osiągnięcia za-
lężą w pierwszym rzędzie od ogól
nych, wrodzonych zdolności. Sir 
Cyril Burt potwierdza dzisiaj, że 
różnice w inteligencji zależą w 90% 
dd dziedziczności. Pozytywny do
wód tej teorii nie jest łatwy. Można 
natomiast zademonstrować, że jeśli 
chromosomy (nosiciele cech dzie
dzicznych) zdradzają anormalności, 
wówczas inteligencja lub inne ce
chy psychiczne cierpią. I tak np. 
osobnik z dodatkowym chromoso
mem X tzw. seksualnym) zdradza 
często kryminalne skłonności, ko
bieta z jednym tylko chromosomem 
orientuje się wadliwie w przestrze
ni. Cierpi na zespół Turnera i jest 
„space farm blind". 

Mimo ataków na rolę i ważność 
współczynnika inteligencji jego 
oznaczenie jest pomocne przy wy
borze studiów, przyznaniu stypen
diów i,:  selekcji osób do szczególnie 
ważnych misji (piloci, astronauci). 
Test inteligencji zyskuje na znacze
niu, jeśli, powtarzany w krótkich 
odstępach czasu, daje identyczne 
rezultaty. Wskazuje na żywość umy

słu, na jego jasność i znakomftrrśt 
(brightness, brillance), służy jako 
wskaźnik do otwierających się mo
żliwości. Studenci z wyższym współ 
czynnikiem mają lepsze stopnie. Nie 
wolno jednak zapominać, że współ
czynnik jest jednym tylko warun
kiem powodzenia. Nie jedynym je
dnak. Wytrzymałość fizyczna, zdro
wie, wytrwałość, charakter, wdzięk, 
itd. nie są obojętne dla kariery ży
ciowej. 

Nie posiadamy obiektywnych me
tod do mierzenia inteligencji. Nie 
określamy współczynnika w kilogra
mach lub metrach. Na temat różnic 
pod względem współczynnika wśród 
członków ras, narodów, rotdzin, a 
nawet rodzeństwa pisano wiele, lecz 
niezbyt krytycznie. Doszukiwano 
się różnych korelacji między inte
ligencją a innymi cechami. Możemy 
ją w tym miejscu bez szkody pomi
nąć. Stwierdzono nattofmiast niewąt
pliwie, że współczynnik identycz
nych bliźniąt, chowanych oddziel
nie, nie różni się zbytnia, a często 
wykazuje ten sam poziom. Dzieci 
chowane w sierocińcu, a więc pod
dane działaniu tych samych czynni
ków zewnętrznych, wykazują je
dnak te same różnice pod względem 
współczynnika, co dzieci reszty lud
ności. Adoptowane dzieci, przenie
sione z jednego środowiska do obce
go, często korzystniejszego, z je
dnej klasy społecznej do innej, ma
ją jednak współczynnik więcej zbli
żony do naturalnych, aniżeli przy
branych rodziców. Jensen twierdzi, 
że 80% różnorodności pod wzglę
dem inteligencji ma swe źródło w 
dziedziczności. Matematyczne kal
kulacje wymagają jednak wielkiej 
ostrożności. Fehr, np. przyjmuje, 
że nie 80%, lecz 38%. 

To są jednak „spoiry w rodzinie", 
w dozwolonych i pożądanych grani
cach nauki. Argumenty za i przeciw 
nie wypływają z demagogii lub ko
rupcji, ich przyjęcie lub odrzucenie 
nie zależy od politycznej filozofii 
lub wręcz przekupstwa. 

Na marginesie omówionych za
gadnień warto poruszyć i rolę euge-
nikj tj. nauki, zajmującej się ulep
szeniem rasy. W tej dziedzinie pseu-
do-uczeni i „science writers" (istna 
plaga ludzkości) pozwalają sobie 
na swobodę, przekraczającą granice 
wszelkiego umiaru. 

Można przyjąć za możliwe, że ro
dzice z wysokim współczynnikiem 
inteligencji (tak ojciec jak i matka) 
spłodzą dziecko również tego pozio
mu. Eugenicznego efektu na całą 
populację, a więc na poprawę ja
kości rasy czy pewnej tylko grupy, 
ten fakt nie wywrze. Gdyby się zna
lazła jakaś większa grupa szczegól
nie uzdolnionych par i gdzieś w od
osobnieniu na jakiejś utopijnej wy
spie, żyła separowana cid reszty 
ludzkości, to po wielu generacjach 
— pesymiści przyjmują: dopiero po 
dwunastu — zaznaczyłby się w tej 
grupie odludków wyraźny wzrost 
przeciętnego współczynnika inteli
gencji. Osiągnąwszy jednak pewien 
szczebel, współczynnik nie posunął
by się już wyżej, natomiast groźba, 
że inne cechy, zwłaszcza degenera-
tywne i chorobowe, rozwiną się, 
byłaby bardzo istotna. 

Prof. Muller, znany genetyk, pro
ponował rzecz rewolucyjną. Wy
obrażał sobie, że jeśli każde mał
żeństwo jakiejś populacji, poza wła
snymi dziećmi wyprodukuje jedno 
dziecko dodatkowe, poczęte sztucz
nie przez wprowadzenie spermy ja
kiegoś znakomitego dawcy, to wów
czas poziom inteligencji danej spo
łeczności wzrośnie. Wbrew optymi
zmowi profesora biologiczne trud
ności i nieprzewidziane niespodzian
ki przemawiają dobitnie przeciw 
słuszności podobnej koncepcji. Przy
jąwszy jednak, że 10% kobiet lud
ności z, przeciętnym współczynni
kiem zgodziłoby się na propozycję 
Mullera, współczynnik następnej 
generacji wzrósłby jedynie o 1,5 
punktów, co nie zaznaczyłoby się 
w najmniejszej mierze na inteligen
cji ogółu. 

Eugenika nie jest polem dla cho* 
robliwych fantazji. Jej zadaniem 
jest badanie defektów i chorób po
chodzenia niewątpliwie dziedziczne
go, przeciwdziałania szerzeniu się 
tych z reguły anormalności drogą 
pouczania i zapobiegania. Na tym 
polu genetyk i eugenik mogą oddać 
rodzinie i społeczeństwu cenne usłu
gi. Należy z nich gorliwie korzystać, 
gdyż taka pomoc zdotlna jest oszczę
dzić wielu rozczarowań, zmartwień 
a nawet tragedii. 

Fryderyk Goldschlag 



ZOFIA JUNOSZA 

N I A G A R A  F A L L S  
SZOSA prowadząca z kanadyj

skiego miasta Toronto do wo
dospadów1 Niagary, oddalonych o 
100 kilometrów, płynie szeroką bia
łą wstęgą jednej z najlepszych 
prawdopodobnie asfaltowych na
wierzchni: świata. W pewnym punk
cie, z odległości szosa robi wraże
nie wspinania się niemal pionowo 
na horyzoncie. Oczylwiście, jest to 
złudzenie: oto dojeżdżamy do wspa
niałego mostu przelotowego, do
prawdy, chyba ósmego cudu świata 
w dziedzinie osiągnięć technicznych. 
Ze środka mostu można w oddali 
dojrzeć zarysy celu naszej wyciecz
ki: jednego z ustalonych siedmiu 
cudów świata — Wodospadów Nia
gary. 

Autobus nasz wjeżdża wreszcie 
do miasteczka Niagara Falls, w któ
rym od razu, naWet na tym dalekim 
przedmieściu — pachnie wodą. Tak, 
Wodą i wilgocią, która osiada nam 
jak woalka na twarzach, mimo, że 
dzień jest wyjątkowo słoneczny. 
Miasteczko Niagara Falls, chociaż 
niewielkie, rozkłada się szeroko w 
terenie: na tej ziemi kanadyjskiej 
o jednym z najniższych zaludnień 
ludnościowych na Zachodniej Pół
kuli, nikt nie żałuje sobie rozmachu 
przestrzeniu Cieniste aleje kasztano
we, lub ciemno-czerwone klony pro
wadzą do samego centrum tego po
godnego miasta. Nad dzielnicą han-
dlowo-rozrywkową góruje z oddali 
jedna z trzech kolosalnych wież, 
wieża Seagram, po której zewnętrz
nej ijowierzchni jak niezaradne 
mrówki pną się w górę, lub zjeżdża
ją (w dół windy-kabiny obserwacyj
ne. Dziwny to widok, taka oszklona 
kabina na zewnątrz murów. Jest to 
jednak najlepszy sposób, ażeby 
przez ich całkowicie oszklone ścia
ny zaobserwować leżące w głębokiej 
dolinie oba wodospady: ten, olbrzy-
kni i groźny w kształcie doskonałej 
niemal podkowy — wodospad po 
kanadyskiej stronie granicy, nieza
pomniany Horseshoe, czyli właśnie 
podkowa, oraz. ten nieco mniej im
ponujący — po amerykańskiej stro
nie. Nie kierujemy się jednak ku 

wieży, wysiadłszy z autobusu. Już 
w Torontoi nasza paczka turystycz
na postanowiła sobie zachować wi
dok Wodospadów na pożegnalne 
chwile, aby tym silniej zapamiętać 
wrażenie, jakiego doznamy. Zaczy
namy więc od samego miasteczka. 

Jest ono naprawdę zadziwiające. 
Przypomina jakiś kolosalnych roz
miarów Luna-Park. Niemal jakbyś
my zostali naraz przeniesieni do 
słynego Tivoli w Kopenhadze. Jest 
to osiedle kolorowe, rozkrzyczane, 
roztańczone karuzelami, huczne od 
strzelnic, migocące, nawet podczas 
dnia, tysiącem bawnych neonowych 
reklam. Co krok bary, restauracje 
i stragany pod gołym niebiem, na 
których sprzedaje się gorące kieł
baski i słynne amerykańskie sieka
ne kotlety w bułce — hamburgery. 
Obok kulinarnych przedsiębiorstw 
— stoiska przepowiadaczy przyszło
ści i wszelkiej dobrej lub złej for
tuny. Tuż za nimi — fotografowie, 
z gotowym już tłem wodospadów na 
wyblakłym płótnie. Tylko głowę wło
żyć w wycięte w tekturze kółko — 
i już na łódce jak naparstek płynie
my dzielnie wśród wzburzonych fal. 

Nad główną ulicą miasteczka, na 
wysokości drugiego piętra, pomię
dzy dachami dwóch dość staroświe
ckich domów — balansuje się po
stać wspaniałego mężczyzny w ze-
szłowiecznej, białej pelerynie z po
łyskliwego jedwabiu. Z drążkiem w 
dumnie podniesionych rękach ten 
gipsowy szaleniec robi wrażenie ży
wego człowieka. Figura, z pobłażli
wym uśmiechem na wspaniale odro
bionej twarzy, z prawdziwymi, zda
je się włosami, ostrożnie stawia no
gę za nogą na cienkiej, cyrkowej 
linie. Któż to jest? Czyj to portret 
tak uwieczniono ku uciesze tury
stów? Oto słynny Blondin, najwięk
szy cyrkowiec świata. W drugiej 
połowie XIX wieku ten nieustraszo
ny magik trapezu dla uczczenia wi
zyty ówczesnego księcia Walii, pó
źniejszego Edwarda VII w domi
nium Kanady, przeszedł po cienkiej 
linie dwukrotnie nad rozszalałymi 
wodospadami Niagary. Czynem 

siwym wzbogacił nie tylko kanadyj
ską wizytę często filuternego na
stępcy tronu brytyjskiego, ale i sa
mo miasteczko, które od chwili jego, 
doprawdy, desperackiego wyczynu 
zaczęło nabierać sławy jednego z 
najmodniejszych centrów rozrywko
wych. 

Obok postaci niezwyciężonego 
Blondin'a, o dwa piętra niżej, za
uważamy filię prastarej a bardzo 
szacownej instytucji z Londynu, oto 
gabinet figur woskowych Madame 
Tussaud, która podczas Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej schroniła się 
dla Londynu, aby kontynuować tam 
jedyny w swoim rodzaju przemysł 
— odtwarzania w wosku sławnych 
i niesławnych tego świata. Obecnie, 
przedsiębiorczy pra-pra-wnukowie 
tej wyjątkowej w swoim rodzaju 
artystki, a szczególnie zamerykani
zowany Louis Tussaud — znaleźli 
i tu swe pole do popisu. Przed 
drzwiami, prowadzącymi do „gabi
netu" Madame Tussaud stoi bo
wiem niemal że kilometrowy ogonek. 
Chciwi mocnych wrażeń jednodniowi 
turyści czekają cierpliwie na swoją 
kolej, żując z zadowoleniem wydy
maną kukurydzę, czyli słynny ame
rykański „pop-corn", zapijając go 
często i gęsto coca-colą. 

Niagara Falls zwiedza corocznie 
12 milionów ludzi. Natura umieści
ła te słynne wodospady w jednym z 
najżyźniejszych i najczarowniej-
szych pasów rolniczych Kanady. Na 
zboczach pól, po drodze do samych 
Niagara Falls pną się winnice, w 
niczym nie ustępujące winną roz
rodczością winnicom Francji. Tu, w 
tym pasie wokołoi Wodospadów prze
mysł kanadyjski wyrabia swe kla-
rety i burgundy z winorośli niegdyś 
sprowadzanych z Francji. Tylko 
szampan kanadyjski jakoś nie „uda
je się". Do tego bowiem trzeba, jak 
mówią eksperci, jedynych na świe
cie wapiennych pieczar francuskiej 
Szampanii. 

Sady owocowe rozciągają się po 
obu stronach głównej szosy i dojazd 
do miasteczka Niagara Falls pod
czas kwitnienia owocowych drzew, 



lub wczesnym czerwcem, kiedy oko
liczne pola usiane są milionami 
tulipanów — jest widokiem jedy
nymi w swoim rqdzaju. Może warto 
tu dodać, iż hodowla tulipanów na 
kanadyjskiej ziemi jest stosunkowo 
młodym przedsięwzięciem. Datuje 
siję ona od pobytu holenderskiej na
stępczyni tronu — Juliany, która 
podczas ostatniej wojny znalazła tu 
spokojny azyl. Po wojnie — pierw
sze tulipanowe cebulki zostały przez 
nią przysłane rządowi kanadyjskie
mu w podzięce z.a długotrwałą i 
serdeczną gościnę. 

Nie wiadomo dlaczego, ale Nia
gara Falls jest także ulubioną miej
scowością nowożeńców. Najliczniej
sze czerwcowe małżeństwa, bo czer
wiec wciąż przoduje w światowym 
wyścigu zawierania małżeństw — 
okupują wszystkie hotele w tym cie
płym miesiącu, wszystkie pensjona
ty, czy prywatne pokoje do wynaję
cia. Biada temu, kto w czerwcu ze
chce przyjechać do Niagara Falls 
na dobrze zasłużony urlop bez 
uprzedniego zamówienia mieszka
nia. Może równie dobrze spać pod 
wodospadem. 

Jedną z największych atrakcji dla 
tysięcy turystów jest także minia
turowej miasteczko w samym sercu 
miasta Niagara Falls. Znane pod 
nazwą Canadia City, mieści ono na 
przestrzeni 11 akrów ponad 100 
wspaniale odrobionych modeli naj
ważniejszych budowli oraz zabyt
ków historycznych całej Kanady. 
Jest to prawdziwy raj dla dzieci 
szkolnych, które — zwiedzając — 
uczą się bezboleśn<e historii swego 
kraju. 

I wreszcie — zdumione oczy Euro. 
pejczyka, który ledwo co przybył 
do tej ziemi obiecanej — dojrzą na 
rogu jakiejś uliczki — czerwony i 
dwupiętrowy autobus londyński, 
tak bliski sercom tych, co niedawno 
opuścili metropolię swej przymuso
wej diaspory. Slynne autobusy lon
dyńskie, z autentycznymi numerami 
i napisami ...dzielnic, przez które 
w Londynie rzeczywiście przejeż
dżały — sprowadzone zostały prosto 
z W. Brytanii nad te niespokojne 
wody, aby rozwozić po Niagara Falls 
i okolicy turystów żądnych tak nie
zwykłej atrakcji jak czerwony i 
dwupiętrowy autobus ze Starej Oj
czyzny. 

Ale i— ponad wszystko — Niagara 
Falls otoczone są niezliczonymi ki
lometrami bajkowych parków. Te 
parki są tak olbrzymie, iż nawet 
przewijające się przez nie 12 milio
nów ludzi rocznie jakoś się gubi 
i nie przeszkadza sobie wzajemnie 
w cieniu olbrzymich klonów kana
dyjskich, lub też wspomnianych już 
kasztanów, które — dzięki wilgot
ności płynącej od wodospadów — 
stoją bardzo długo w białym, wie
życzkowym okwiecie. Pod klonami, 
symbolami Kanady zarząd miejski 
Niagara Falls poustawiał nie tylko 
wygodne drewniane ławki, ale i roz
łożyste stoły na krzyżakach, gdzie 
można zasiąść do wygodnego pikni
ku. Zdała, słyszy się huk wodospa
dów i czuje się na twarzy delikatny 
rozprysk wiecznie obecnej wody. 
Tak, w Niagara Falls, podczas mor
derczego kanadyjskiego lata o 40-
stopniowej przeciętnej Celzjusza 
jest zazwyczaj przewiewnie i wilgo
tno. 

Zawracając w drogę powrotną do 
dusznego Toronto i mając wciąż w 
zapasie widok, dla jakiego przyje
chaliśmy, po obejrzeniu miniaturo
wego miasteczka, oraz Magicznego 
Muzeum słynnego Harry Houdiniego 
— gdzie magicy każdej nacji i ka
żdego odcienia skóry pokazują nam 
niektóre z dotychczas nieod cyfro
wanych sztuk tego mistrza współ
czesnego czarnoksięstwa — obiera
my inną drogę powrotu do domu. 

Jedziemy wciąż parkami miejski
mi, które jakby olbrzymią klamrą 
zamykają szeroki pas ziemi, ciągną
cy się wzdłuż wodospadów. Na 
prośbę znudzonych „milusińskich", 
których jest dwoje i dość nie
znośnych — wstępujemy na chwi
lę do repliki osiedla indiańskiego. 
Tam, to dawni władcy tej ziemi zaj
mują się dzisiaj rzemiosłem, prze
kazanym im przez wieki. Sprzedają 
turystom swe wyroby, czasami za
dziwiająco piękne, czasami brutal
nie brzydkie. 

Po indiańskim osiedlu, kolej na 
„Krainę bajek". Pod gołym niebem 
w przepięknej naturze wyłania się 
ku nam nasz własny sen z dzieciń
stwa : piernikowy domek Baby Jagi, 
Jaś i Małgosia, królewna Śnieżka 
i Krasnoludki. Starzy i młodzi, po
znajemy tu dobrych znajomych z 

bajek Grimma i disnejowskich fan
tazji. 

No i wreszcie, dojrzeliśmy do 
chwili najbardziej uroczystej — do 
tej, dla której przede wszystkim 
przyjechaliśmy. Oto na pożegnanie 
pięknego dnia p|od czystym sierpnio
wym niebem zjeżdżamy ostro w dół 
nad szkarpę, z której za chwilę uj
rzymy ów jeden z siedmiu cudów 
świata — Wodospady Niagary. 

Szkarpa ta jest wysoko obudowa
na i nawet chyba najbardziej za
twardziały samobójca nie mógłby 
z niej skoczyć z powodzeniem. Nim 
ją jednak zbudowao, w końcu XIX 
wieku zdarzył się tu wypadek jedy
ny w swoim rodzaju. Oto mały chło
piec, przechylając się przez wów
czas naturalne obramowanie prze
paści nad wodospadem, potknął się 
i zleciał głową (w dół w sam wir 
straszliwej „podkowy" wodospadu. 
Rzecz w tym, jednak, że przez swoją 
przygodę dokonał, doprawdy, niemal 
ósmego cudu świata. Wydobyto go 
bowiem bez jednego zadraśnięcia o 
kilkaset metrów poniżej. 

Nad wodospadami Niagary, jak 
już wspomniałam, unosi się stale 
gęsta, prawie biała mgła. Jest to 
raczej może obłok, który od czasu do 
czasu rozdziera niespokojny wiatr. 
I wówczas to dopiero kaskady tych 
nieprawdopodobnych wód okazują 
się oczom turysty w całej swej oka
załości. Trwa to jednak przeważnie 
tylko chwilę. Wiecznie obecną bo
wiem chmura, ukazawszy nam na 
chwilę zazdrośnie strzeżone cuda — 
zamyka się mlecznym pasmem nad 
spadkiem wody. 

Aby zdać sobie sprawę z ogromu 
i dostojności wodospadów trzeba je
dnak wyjechać na jedną z trzech 
wież obserwacyjnych, wspomniane
go już Seagrama czy też dwóch po
zostałych z windami na powierzch
ni, Oneidę, lub Skylon. Są one bo
wiem położone wyżej od obłoku-
mgły i dają nam widok niezapomnia
ny. Ze szczytów tych wież dojrzymy 
wreszcie nie tylko całą dostojność 
i ponurość samej rzeki Niagara, 
która stworzyła wodospady, ale i 
niepowtarzalną grozę samego spad
ku' wód. Walą one bowiem białą pia-
nąj wieczyście, nieustannie jak prze
czucie wieczności. A sama rzeka 
Niagara toczy się od milionów lat 
tym samym rytmem, podobna do 
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RECKI historyk Herodotus, 
tak pisał 1400 lat temu o 

Egipcie: — „Myślę, że on zawsze 
istniał". Fascynowała go prastara 
kultura tego kraju, a nade wszyst
ka jej szczególnie uderzający wy
twór — PIRAMIDY. Urzekały at
mosferą potęgi, spokoju, zamyślenia 
i nieprzeniknionej tajemnicy. Jed
ną z nich zaliczał do „siedmiu cu
dów świata". A było ich wówczas 
jeszcze 80. Większość ich już zni
kła, pewna ilość pozostaje w rui
nach. Ale te „sztuczne góry Egip
tu", które jeszcze wznoszą swe 
szczyty — napawają nadal podzi
wem. Ciągle też jeszcze otacza je 
dziwna atmosfera tajemnicy. 

Zmuszają do zastanawiania się 
—• w jaki* sposób zostały zbudowa

ne, a nawet — jak w oigóle doszło 
do myśli o wznoszeniu budowli o 
takich kształtach? Teorii jest wie
le... Jedna głosi, że jest to w zwią
zku z czcią słonecznego boga Rà, 
którego ziemskim wcieleniem byli 
faraonowie. Promienie słoneczne 
przebijające się przez chmury, 
tworzą optycznie kształt piramidy. 
Inna znowu teoria wywodzi pirami
dy rozwojowo od grobowców zwa
nych „mastabami". Istotnie — „ma-
staby", te najwcześniejsze grobow
ce władców Egiptu, były prosto
kątnymi platformami z cegły — 
wznoszonymi ponad podziemną ko
mnatą grobową. Zadowalano się ni
mi przez długi okres czasu. 

Lecz oto, około 2.700 lat przed 
Chrystusem, za panowania Josera, 

żył człowiek o genialnym umyśle 
i niespożytej energii. Nazywał się 
Imhotep. Król Joser, człowiek rów
nież! nieprzeciętny, uczynił Imhote-
pa swym zaufanym współpracow
nikiem. Ten postanowił wybudować 
Joserowi grobowiec wspanialszy i 
trwaJlszy od dotychczasowych. A 
nie mógłby) ucieszyć swego władcy 
bardziej, jakimkolwiek innym da
rem. Bowiem, według wierzeń egip
skich, życie pozagrobowe zależało 
od utrzymania ciała w stanie niena-
ruszioinym, w otoczeniu bogactw do
czesnych. 

Wzniósł więc Imhotep dużą „ma-
stabę" — lecz kwadratową i z ka
mienia — w miejscowości Saqqua-
ra. Na tej podstawie wybudował 
stopniowo pięć dalszych „mastab", 

apokaliptycznej bestii. Nic jej nie 
zmieni, i nikt jej falom nie zaradzi. 
Jest to rzeka spieniona w odwiecz
nym pośpiechu do nikąd, usiana po
rohami, majestatyczna, straszna. 
Przestrzegająca przed wszystkim co 
zwiemy ludzką słabością. Tak, jak 
ta rzeka a nie pochodne od niej wo
dospady musiał wyglądać świat w 
tym Dniu Stworzenia, kiedy powsta
ły wody. Czasami wygląda to tak, 
jakby kłębowiska waty, czy też ra
czej śniegu rozbijały się na migo
tliwe cząsteczki i atomy. Huk jest 
przeraźliwy. I dopiero teraz, oparci 
o szkarpę, zdajemy sobie sprawę, że 
ten huk nieustanny i przytłumiony 
odległością niepokoił nas od począt
ku naszej wycieczki. Ale — podo
bnie jak i stali mieszkańcy, nie zda
waliśmy sobie z niego sprawy. Tak 
jest podobno zawsze, każdy stale 
przebywający w Niagara Falls po
wie nam, że po kilku czy kilkunastu 
godzinach nikt już nie słyszy huku 
wód. Jest to bowiem zjawisko na
turalne, takie samo jak biała chmu
ra nad wodospadami, która często 
zazdrośnie zakrywa to wielkie dzieło 
Boże. 

Jeżeli ktoś jest żądny jeszcze sil
niejszych wrażeń, może się przeje-

N I A G A R A  F A L L S  

chać stateczkiem o wdzięcznie 
brzmiącej nazwie „Mglistej panien
ki" — „A Maiden of Mist", która 
podpływa prosto nad sam wodospad. 
Ale jakoś, jak zauważyliśmy, „Maid
en of Mist" nie ma wielu amatorów. 
Natura bowiem groźna i wyraźnie 
tu człowiekowi nieprzychylna, nie 
zachęca do takiego — chciałoby się 
powiedzieć — świętokradztwa. Le
niej już chyba patrzeć z wyniosłości 
trzech wież na te teinie i masy wody, 
nad którymi bezustannie krążą me
wy, starając się przekrzyczeć histe
rycznymi głosami spadek spienio
nych wód. 

Wracamy do domu. Ale jeszcze 
niezupełnie. Oto podsłuchaliśmy 
obok nas na wieży wycieczkowiczów, 
że w drodze powrotnej można zje
chać na chwilę, o kwadrans w bok 
— na słynną Farmę Zwierzęcą, lub 
też odwiedzić akwarium, gdzie co
dziennie śmieszne i nadzwyczaj prze
myślne stworzenia morskie — zwa
ne po angielsku porpoises, a po pol
sku — ssaki morskie —ł porświny, 
dokonują niebywałych sztuczek na 
wodzie. Zgadzamy się więc na niemą 
prośbę rozanielonych twarzyczek na
szych najmłodszych towarzyszy po
dróży i zbaczamy z drogi. 

Farma Zwierzęca to, doprawdy, 
przeuroczy zakątek. Coś w rodzaju 
zwierzyńca na wolności. Poi soczy
stych łąkach i zagajnikach przecha
dzają się wolno słynne „buffalos" 
amerykańskie. Biegają oswojone 
sarny i dzikie, górskie kozy. Nawet 
drapieżne rysie, patrzą życzliwie i 
bez strachu z wysokości gałęzi. 

W końcu zawracamy po raz wtóry 
do miasta Niagara Falls. I po; raz 
wtóry obejrzane to co się nam tak 
podobało przy wjeździe z rana, co 
nas tak „wzięło" swą egzotyczną 
malowniczością straganów i zakła
dów rozrywkowych — wydaje się 
wrażenie dlatego, że mamy w 
oczach autentyczną niezwykłość, 
ogrom i dotojność wodospadów, po
łyskujących w nadchodzącym zmierz
chu. 

Do Niagara Falls powrócimy za
pewne jeszcze nieraz. Wtedy może 
zdobędziemy się na odwagę podpły
nięcia bliżej samego wodospadu 
„Horseshoe", aby tam podumać w 
pokorze nad małością człowieka. I 
aby zrozumieć naszymi małymi umy
słami to, co nie tylkol jest wieczne 
i niewymierne żadną ludzką miarą, 
a jednocześnie i nasze własne — 
wielkość Stworzenia. 



jedna na drugiej, każda węższa od 
poprzedniej. Powstała z tego tzw. 
„piramida schodowa" o 6 progach. 
Pod nią znajdowała się komnata 
grobowa z licznymi odgałęzieniami. 
Ta właśnie piramida w Saqquara 
stanowiła prototyp wszystkich na
stępnych „schodowych piramid". 
W kilkadziesiąt lat potem, w miej
scowości Maydum, powstała pierw
sza prawdziwa piramida, z gładki
mi ścianami schodzącymi się w 
ostry wierzchołek. 

Od tej pory budowano już tylko 
takie piramidy, a przynajmniej o 
takie chodziło. Czasem władca umie
rał przed zakończeniem budowy. 
Wówczas jego następca — aby 
szybciej wykończyć — zwężał kąt 
nachylenia. W wyniku tego powsta
wały grobowce o szczycie stępio
nym. Taką jest np. piramida w 
Dashur. Rozmiary piramid stale ro
sły, dochodząc do rozmiarów gro
bowca faraona Senefera przy drodze 
z Kairu do Fayum. 

Największą ze wszystkich jest 
tam piramida drugiego władcy 
czwartej dynastii, Khufu, zwanego 
też Cheopsem. Wybudiował ją w 
miejscowości Gizeh, 2550 lat przed 
Chrystusem. Wznosiła się niegdyś 
do wysokości 150 metrów. Ciągle 
jeszcze pierwszy widok piramidy 
Cheopsa czyni niezapomniane wra
żenie. 

Na wzniesienie tej piramidy zu
żyto prawie 3 miliony bloków, o wa
dze nie mniejszej od dwóch i pół 
tony, a często znacznie większej. 
Trudnpi pojąć w jaki sposób zdoła
no to wykonać, jeśli się weźmie 
pod uwagę, że koła nie było jeszcze 
w użyciu. Nie stosowano jeszcze 
nawet wałków drzewnych, do prze
taczania ciężarów. Jak więc przy 
takim prymitywie potrafiono zało
żyć 70 m,- podstawy z. niedokładno
ścią zaledwie paru centymetrów? A 
ściany piramidy zwrócone są w 
kierunku czterech stron świata z 
taką dokładnością, że można na 
tym sprawdzać kompasy. Wnętrze 
tej piramidy przedstawia również 
zagadkę do tej pary niezupełnie 
rozwiązaną. Bowiem oprócz normal
nej izby podziemnej, istnieją jesz
cze dwie inne komnaty umieszczo
nej w samej piramidzie. W izbie naj
wyżej położonej i opatrzonej sze-
ścio-komorową nadstrukturą, jest 

granitowy sarkofag. Komnatj\maJą 
przedsionki, a połączone są koryta
rzami, wielką sklepioną galerią, 
oraz systemem kanałów wentyla
cyjnych. 

Jaki był cel tej skomplikowanej 
struktury? Różnych teorii nie brak. 
Wynikł z tego nawet kult „pirami-
dologii", po wdarciu się do wnętrza 
przez angielskiego pułkownika Ho-
ward-Vyse. Co prawda, nie był on 
pierwszym intruzem. W IX-ym wie
ku/ kalif AlMa'mum dostał się tam 
wywiercając dziury wokół granito
wych bloków zawalających wejście. 
Istnieją też dane do przypuszcze
nia, że jeszcze w starożytności ra
busie splądrowali Wielką Piramidę 
w Gizeh. W roku 1830-ym, płk. Ho-
ward-Vyse usunął granitowe bloki 
i wykonał dokładne pomiary wnę
trza,. Z tych pomiarów, szkocki 
astronom Charles Piazzi-Smyth i 
wydawca John Taylor wysnuli re-
ligijno-prorocze wskazania dla ludz
kości. Przepowiednie te nigdy się 
nie sprawdzały, więc „piramidolo-
dzy" stale wysnuwają nowe. I tak, 
w roku 1953-im miał być koniec 
świata. A teraz kursuje „proroc
two" o zbliżaniu straszliwych zma
gań z siłami zła, czyli tzw. „Wielki 
Amaggedon". 

Konfraternie różnych okultystów 
są zdania, iż Wielka Piramida słu
żyła wyłącznie celom religijno-ma-
gicznym i do ceremonii wtajemni
czania. 

Natomiast prof. Ed Kunkel, z 
Ohio, uważa że piramida ta była 
centrum wielkiego systemu wodne
go. Wewnątrz pracowały olbrzymie 
pompy hydrauliczne. 

Wielu uczonych egiptologów po
dejrzewa, że piramidy są ciągle 
jeszcze niedostatecznie zbadane i 
mogą zawierać ukryte izby. Nie 
jest wykluczone, iż w niektórych 
znajdują się skarby większe od 
tych, które Lord Caernarvon wydo
był w r. 1922-im z grobo[wca faraona 
Tutankhamona. Nawiasem mówiąc, 
z tym faraonem wiąże się, szcze
gólny ładunek tajemnicy. Odnosi 
się to zarówno do jego życia jak i 
do grobowca wraz ze skarbami. Cza
sy jego rządów to |o)kres reakcji po 
wielkim fermencie myślowym. Jego 
poprzednikiem na tronie faraonów 
był Amenophis IV-ty, myśliciel i 
marzyciel o temperamencie bunto

wnika. Za żonę miał piękną Nefer-
titi, osobistość też indywidualną z 
nieco fanatycznym usposobieniem. 

Natychmiast po wstąpieniu na 
tron Amenophis skasował wielobó-
stwo i rytualną magię związaną z 
czcią Ammona. Wprowadził nato
miast monoteizm, wiarę w jednego, 
słonecznego stwórcę świata, o na
zwie Aton. Swe własne nazwisko 
zmienił na Akh-en-Aton. Po 17-tu 
latach Akhnaton zmarł nagle, praw
dopodobnie zamordowany. Kapłani 
starej religii oadzili na tronie jego 
młodszego brata (z innej matki), 
który z miejsca przybrał nazwę 
Tuit-ankh-Ammon. Symbolizowało to 
zwycięstwa Ammona i magii ry
tualnej czyli „DAmmonizmu". To 
właśnie z tego wywodzi się pojęcie 
i słowo „demonizm". 

Tutankhamon — oczko w głowie 
kapłanów — zmarł w r. 1352-gim 
przed Chrystusem. Grób jego zo
stał „zabezpieczony" straszliwymi 
zaklęciami, ściągającymi nieszczęś
cia na głowy naruszycieli pośmiert
nego spokoju faraona. 

W 5 miesięcy po otwarciu gro
bowca Tutankhamona jakiś tajem
niczy owad ugryzł Lorda Caernar-
von i spowodował jego śmierć w 
kairskim hotelu „Continental". W 
momencie zgonu (o godz. 2 w nocy) 
światła zgasły nagle w całym Kai
rze. Dyrektor elektrowni, Anglik, 
złożył następnego dnia publiczne 
oświadczenie: „Stało się to z powo
dów naukowo niewytłumaczalnych". 
Matka Lorda zmarła wkrótce po
tem, również z powodu podobnego 
ugryzienia. W r. 1929-ym jego brat 
popełnił samobójstwo. Inni człon
kowie tej ekspedycji też jakoby po-
wymierali dziwnie szybko. 

Ale uczeni egiptolodzy uważają 
to za zbieg okoliczności. 

Dwa lata temu rozpoczęli nową 
serię poszukiwań, lecz metodą prze
świetlania piramid. W tym celu 
używają aparatu zwanego „telesko
pem komory iskrowej", który utrwa
la na taśmie magnetycznej deseń 
promieniowania kosmicznego. 

Ziemia jest stale bombardowana 
promieniami z przestrzeni kosmicz
nej. Są one tak przenikliwe, że na
wet masa piramidy zaledwie je 
przerzedza. Zatem w miejscach, w 
których znajdowałyby się izby lub 
korytarze, przenikałaby większa 



MIECZYSŁAW BUDEK 

ALEKSANDER BOBKOWSKI 
pioner narciarstwa i wioślarstwa w Polsce 

INTERESUJĄCY artykuł Zbi
gniewa Grabowskiego pt. „I 

nic, tylko wspomnienia" poświęcony 
pamięci „Wspaniałego człowieka, 
narciarza i (przyjaciela Aleksan
dra Bobkowskiego" (Orzeł Biały, 
grudzień 1969 nr. 265) pragnę uzu
pełnić wspomnieniami o wybitnym 
udziale p. Aleksandra Bobkowskie
go w sportach narciarskim i wio
ślarskim w Małopolsce, przed 1918 
rokiem, w czasie gdy polscy spor
towcy byli narciarzami — w zimie, 
a wioślarzami — w lecie! W obu 
tych sportach p. A. Bobkowski od
grywał przodującą rolę. 

Początki sportu wioślarskiego i 
kajakowego datują się od 1874-go 
roku w Poznańskim, Małopolsce i 
Warszawie, a odnośne kluby w ni
czym nie ustępowały zagranicznym 
pod względem doboru łodzi i kaja
ków. Sport narciarski zaczął się 

ilość promieni kosmicznych do pod
ziemia piramidy. Miejsca te zosta
łyby wskazane zmianą deseni iskro
wych na taśmie magnetycznej. Na 
pierwszy ogień poszła piramida 
Chefrena, syna Cheopsa i budowni
czego Sfinksa. Umieszczono w jej 
podziemiu, centralnie, tę „komorę 
iskrową". Przez 2 lata zespół nau
kowy nagrywał przenikające pro
mienie kosmiczne ze wszystkich kie
runków piramidy Chefrena. Setki 
zwojów nagranych taśm zaległo w 
chronolojgicznym porządku na pół
kach Uniwersytetu Ein Shamps w 
Kairze. Ze Stanów Zjednoczonych 
dostarczono — najnowocześniejszy 
— mózg elektronowy w celu inter
pretacji nagranych taśm. świat nau
kowy oczekiwał ogłoszenia wyni
ków z zapartym oddechem. A tu 
nic... cisza! 

Aż wreszcie, pod naporem dzien
nikarskiej dociekliwości, kierownik 
badań, praf. dr Amr Gohed, wyznał 
z zażenowaniem: „Piramida urąga 
wszystkim znanym prawom nauki i 

rozwijać 20 lat później, kiedy to 
Henryk Sienkiewicz i dr Chramiec 
zdołali zainteresować nim turystów 
przebywających na zimowych wy
wczasach w Zakopanem i przyczy
nili się do rozpowszechnienia twier
dzenia w dziele Tacyta, że w 
przedhistorycznych czasach lud
ność Podhala używała do chodze
nia po śniegu „nart". Słowol to sku
tecznie wyparło w języku polskim 
obce słowo „ski" ! Wkrótce potem 
powstały w Małopolsce kluby nar
ciarskie przy istniejących wioślar
skich i kajakowych. We Lwowie 
była Sekcja Kajakowa Akademic
kiego; Związku Sportowego (A.Z.S.) 
i „Karpackie Towarzystwo Narcia
rzy" (K.T.N.) oraz Sekcja Narciar
ska A.Z.S. W1 Krakowie był bogaty 
„Wioślarski Oddział Sokoła Kra
kowskiego", zwany „Wosk", Sekcja 
Wioślarska A.Z.S., Sekcja Narciar-

techniki elektronowej. Mózg elek
tronowy wykazał, że każde nagra
nie z jednego dnia jest odmienne 
od nagrania z dnia poprzedniego. 
Wszystkie nagrania jako całość da
ją nieskoordynowany chaos dese-
nitoiwy. „To jest naukowo niemożli
we!" — wykrzyknął z irytacją prof. 
Gohed. 

Ale z jakiego to powodu? — na
pierali dziennikarze. 

Prof. Gohed chwilkę się zawa
hał, a następnie rzekł — rozkłada
jąc ręce: „Albo geometria pirami
dy jest straszliwie błędna, albo 
działa tu jakaś tajemnicza siła, któ
rej nie możemy wytłumaczyć. Na-
zjwijcie ją, jak sami chcecie, okul
tyzmem, przekleństwem faraonów, 
magią lub czarnoksięstwem. Nic 
mnie to nie icibchodzi! Wiem tylko, 
że w tej piramidzie działa jakaś 
siła,, Wóra stawia opór prawom 
nauki". 

Na tym prof. Gohed zakończył 
konferencję prasową... 

Anntoni Szachnowski 

ska A.Z.S. i „Tatrzańskie Towa
rzystwo Narciarzy" zwane „T.T.N.", 
w którym prezesem był znany ta
ternik, nadradca magistratu p. Ja
nikowski, a wiceprezesem i honoro
wym instruktorem narciarstwa, p. 
Aleksander Bobkowski. Grono 
członków T.T.N. stanowili lekarze, 
inżynierowie, profesorowie i urzęd
nicy oraz narciarki p. Janina Ja
nikowska (sekretarka T.T.N. i żona 
prezesa pani Wanda Bobkowska 
(siostra Aleksandra), p. Munkowa, 
żona inżyniera i Maryla Rosenblatt, 
córka lekarza. 

Zorganizowano też dwie szkoły 
narciarstwa! „Alpejską" prowadził 
p. Mariusz Zaruski (kawalerzysta, 
marynarz, wioślarz i narciarz w 
jednej osobie), późniejszy generał 
brygady W.P. Interesował się tą 
szkolą także p. Henryk Bobko|wski, 
brat Aleksandra. Ale szkoła alpej
ska nie była popularna! Uczniowie 
jej używali długiego kija bambu
sowego do jazdy, jeździli w postaci 
skulonej w „szusie" i przy zwro
tach „łukami", a odziani w komi
niarki, szale, futrzane kurtki i dżo-
kejki nie wyglądali zgrabnie! 

„Norweską szkołę prowadził pan 
Aleksander Bobkowski po swoim 
powrocie z Norwegii, gdzie z powo
dzeniem brał udział w zawodach 
narciarskich i uzyskał nawet wy
sokie miejsce w konkursie skoków. 
Szkoła ta, prowadzona przy T.T.N., 
odznaczała się zgrabnym stylem, 
wymagała prostego trzymania się i 
harmonijnych ruchów ciała i rąk 
z kijkami w „kroku łyżwowym", 
„łuku", „telemarku" i „krystianii" 
wprawiając narciarza jakby w kro
ki tańca baletowego na śniegu. 
Strój norweski do nart był cały w 
ciemno-granatowym kolorze, czapka 
z daszkiem, krótka wygodna kurt
ka, długie wąskie spodnie, spinane 
przy cholewce buta „pieksem" t.j 
wełnianą taśmą w kołowe desenie, 
zakończoną małym pomponem. Sam 
p. A. Bobkowski, jako instruktor, 
był również atrakcją! Wysoki, 

T A J E M N I C E  P I R A M I D  



zgrabny i przystojny blondyn, od
znaczał !się ujmującym wyrobie
niem totwarzyskim i koleżeńskim, 
dbał o estetyczne podchodzenie w 
uprawianiu sportów i uchodził za 
wyrocznię w sprawach narciarskich 
i wioślarskich. Tajniki jego syste
mu jazdy na nartach przenikały 
też do wielu, niezrzeszonych w ża
dne kluby, narciarzy i imponowały 
podkrakowskiej i góralskiej mło
dzieży wiejskiej. Nart dla dzieci 
nie można było dostać, ale prze
myślna młodzież wiejska robiła je 
ą desek lub klepek od długich be
czek, „ doszt u k owy wa ł a " do nich 
wiązanie do bucików lub... gołej 
stopy i „hajda" na śnieg! Jak te 
dzieci zobaczyły przechodzącą gru
pę narciarzy wołały za p. Bobkow-
skim „Olek" albo „Bobek" i poka
zywały mu swoje sztuki. Młodzież 
szkól średnich, przejęta duchem 
harcerskim, nie miała sekcji nar
ciarskich przy drużynach „skauto
wych". W naszym gimnazjum im. 
B. Nowodworskiego (św. Anny) pa
miętam jak jeździli na nartach na 
„samotniaka" starsi harcerze : Ta
deusz Dzieduszycki, zwany „Tayo", 
Bronisław Saloni i Włodek Stępow-
ski, (ojciec jego był właścicielem 
„Pałacu pod Lipkami" spod którego 
książę Józef Poniatowski odbierał 
defiladę Krakusów w maju 1813-go 
roku!). W tym parku też uczyłem 
się jeździć na nartach w towarzy
stwie Włodka. 

Nadeszło lato 1914-go roku i wy
buchła 1-sza wojna światowa! 
Przerwano uprawianie narciarstwa 
i wioślarstwa, ale ...na krótki czas! 
Wobec zagrożenia miasta Krakowa 
oblężeniem, austriacki dowódca 
korpusu, gen. Kuk nakazał ewa
kuację miasta! Magistrat krakow
ski, opierjąc się na średniowiecz
nym podziale mieszkańców na ma
jących dyplomy obywatelstwa miej
skiego (cives) i zwykłych mieszkań
ców (incolae) zarządził: „dyplo
mowani" i „reklamowani" dla po
trzeb wojska, z żywnością na trzy 
miesiące pozostają! 

Wszystkich innych mieszkańców 
wywieziono w głąb Austrii. Panie 
„dyplomowane" i „reklamowane" 
były oburzone na gen. Kuka, że 
zamknął szkoły i zakazał wszelkich 
przyjemności życia, teatrów, kin, 

zabaw i zebrań. Ale nie trwało to 
długo. W listopadzie odepchnięto 
Moskali pod rzekę Nidę i Dunajec, 
zniesiono zakazy i Kraków powra
cał do prawie normalnego życia. 
Otwarto też szkoły T.T.N. z P- A. 
Bobkowskim „ocalało" prawie w ca
łości, WOSK — tylko częściowo, a 
zdziesiątkowaną Sekcję Wioślarską 
i Narciarską A.Z.S. podtrzymywali 
w istnieniu p. Stanisław Faecher 
i przemiły wioślarz, narciarz i poe
ta, profesor rysunków L. Leszko, 
znany z atletycznej budowy ciała 
i ... zlekka jąkający się, co w mo
wie dodawało mu szczególnego uro
ku. My, gimnazjaliści, pozbawieni 
harcerstwa znaleźliśmy pociechę w 
notwootwartych szkołach narciar
skiej i wioślarskiej, za pozwoleniem 
dyrekcji gimnazjum. Było nas, nie
stety, tylko czterech: Fredek Reim, 
Józio Tędziagolski, Lolo Grabowicz 
i ja. Z braku nart więcej amatorów 
tego sportu nie było! 

Mimo poularności narciarstwa, 
ogół ludności był mu raczej niechęt
ny. To jest sport dla łamania nóg — 
mówili jedni, nie nadaje się dla 
kobiet — mówili inni. Prześlado
wano też narciarzy od wyjścia z 
domu. Do idącego chodnikiem nar
ciarza podchodził policjant i mówił: 
„Punie! śliś pun z temi dechami 
na ta^ droga ba jak nie, to zapisze!" 
Gorzej wiodło się narciarkom. Jeż
dżenie kobiet w „jodhpoorach" lub 
„bryczesach" na koniu widziano 
niechętnie, ale tolerowano. Nato
miast jeżdżenie kobiet w spodniach 
na nartach ostro potępiano. W ży
wej pamięci ludności Krakowa za
chowało się wspomnienie publicz
nego „skandalu" na rynku krakow
skim, gdy dwie piękności krakow
skie (w tym p. Krzaklewska) uka
zały na promenadzie w „jupe-cu-
lottes". W rojpinii i prasie krakow
skiej napiętnowano ten „wybryk" 
i „żipkilotki" potępiono. Tuż przed 
wybuchem wojny napiętnowano też 
narciarki, na szczęście, bez wymie
niania nazwisk, za jeżdżenie w spo
dniach. Nie należy więc dziwić się, 
że narciarki, ubrane w długie spód
nice na spodniach, nadjeżdżały 
„fiakrami" (dorożki) i wyruszały z 
nami w spódnicach na nartach do 
środka Błoń, po czym, zdała od wi
dzów, zdejmowały spódnice i przy
wiązywały nam, studentom, z tylu 
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do pasów, w zrolowanej formie. 
Czuliśmy się tym obrażeni w naszej 
„męskiej godności" 14-to i 15-to 
letnich młodzieńców! Te „babskie 
kiecki" stawały się co roku krót
sze, góralki wymyśliły dla siebie 
„mini-kiecki", noszone na spodniach 
góralskich z parzenicami (ich bra
ci), potem były tylko krótkie fal
banki przy damskim pasku i pod 
koniec wojny, kiecki — znikły. 

W Krakowie, niedzielne wyciecz
ki) narciarskie T.T.N. — na Biela
ny, przeplatane ćwiczeniami we 
zwrotach i krókimi „szusami", obfi
towały w różne przygody na falach 
dobrego humoru; i były nad wyraz 
miłe! Ale nadzieja spędzenia tygo
dnia zimowych wakacji w Zakopa
nem zaprzątała nasze umysły. 

Na iwyjazd z twierdzy — potrzeb
na była przepustka! W tej sprawie 
„panem życia i śmierci" był nie 
gen. Kuk, ale urzędujący w komen
dzie miasta chorąży 13-go pułku 
piechoty, dr Michał Grażyński „za
palony" narciarz, zatem nie było 
wypadku odmowy! Po wigilii 1914 
roku, zebrał się cały T.T.N. w prze
działach wagonów pociągu, aby w 
10 godzin potem dojechać do Zako
panego. Na odjezdnym, w wesołych 
humorach, zaśpiewaliśmy „Hymn 
narciarski" układu prof. Leszko na 
nutę arcypopularnej włoskiej pio
senki „Torna a Surrieto (Sorento) 
„Wróć do Soirento": 



Przeszła jesień, przyszła zima, nic narciarza nie utrzyma 
W ciepłym domku przy kominie, choćby nawet przy dziewczynie 
Sprzeda co ma do sprzedania, niepotrzebną część ubrania, 
Idzie handel nie na żarty —- narciarz musi kupić narty! 
Sprzedał odzież u Gajera, ku pil narty u Drobnera 
Oszukała go cholera, lecz na nogi je ubiera 
I zaczyna ćwiczyć srodze ,;zwrot alpejski" na ... podłodze, 
Potem horyzonty szersze ... na stół' zrobił wyjście pierwsze, 
By wycieczkę skończyć górnie ... wlazł na szafę jak na turnię 
Skąd najkrótszą obrał drogę, skacze w nartach na ... podłogę! 
Trochę jękło, trochę stękło, !ecz w narciarzu nic nie pękło 
I tym sukcesem zachwycony — ryzykuje krok szalony: 

Przez trzeciego piętra schody „szusem" jedzie do zagrody, 
Na zakrętach robi ,Łuki" albo „Telemarka" sztuki! 
Gdy tak wściekły rozpęd bierze — strzaskał narty na parterze! 
Trzask — prask! Narty połamane! Narciarz głową zmacał ścianęł 

W Zakopanem, A.Z.S. stawał kwa
terą w „Warszawiance" p. Przano-
wskiego, a nasz T.T.N., „Pod Gie
wontem" u p. Karpowicza. Zaczy
naliśmy nasze wycieczki od „Kala
tówek", a poitem na szlakach doliny 
Strążyskiej — Zawrotu — Hali Gą
sienicowej lub Goryczkowej. P. A. 
Bobkowski wymagał od narciarzy 
planowania z góry sposobów zja
zdu w dokładnej ilości „łuków", 
„krystianii" i „telemarków". Dla 
narciarek był bardziej pobłażliwy! 
Wracaliśmy z tych wycieczek zmę
czeni, ale w dobrych humorach, by 
zasiąść wieczorem do wspólnego 
obiadu z udziałem zaproszonych 
gcści ze świata naukowego, arty
stycznego lub literackiego z poetą 
p. Włodzimierzem Tetmajerem na 
czele. Z zaciekawieniem słuchaliś
my też opowiadania o krajach tro
pikalnych lekarza-podróżnika dra 
Wachtla! Niestety, nam, studen
tom wypadało oddalić się do nasze
go pokoju przed godźiną 9-tą wie
czór, aby zostawić starszym czas 
na- swobodną rozmowę. Wracaliśmy 
z tych zakopiańskich wycieczek, 
przez 3 kolejne lata, z żalem w sercu 
do Krakowa i... do szkoły. Odby
waliśmy nadal w Krakowie wycie
czki narciarskie w niedzielę, jak 
długo starczyło śniegu! 

Goł roku, w dniu 15-go kwietnia, 
zbieraliśmy się na wioślarskiej przy
stani WOSKu, aby przemienić się 
z narciarzy w „wet bobs", jako to 
w Oxfordzkim Uniwersytecie nazy
wają wioślarzy i rozpocząć letni 
sezon. 

Na przystaniach witał nas p. A. 
Bobkowski i prof. Leszko w „Ada
mowym stroju" (jeżeli nie uwzglę
dnić jego męskiego bi-ki-ni). Mło

dzieży było też więcej, niż* w nar
ciarskich klubach. „Mieli gitary, 
mandoliny i bałałajkę oraz młodą 
narciarkę-wioślarkę, pannę Popie-
lankę. Sport wioślarski mogliśmy 
uprawiać codziennie po południu 
oraz w niedziele i święta. Trasa 
wioślarska wiodła w górę Wisły do 
Bielan, Tyńca, Tenczynka, a nawet 
Oświęcimia (56 km). Wycieczkę ka
żdej łodzi i skład załogi dokładnie 
notowano w „Logbooku", co było 
potrzebne i do awansu! Wioślarz za
czynał naukę od „patałacha", po 
nauczeniu się wiosłowania, na je
dno i dwa wiosła, zostawał wiośla
rzem 3-ciej klasy, po przejechaniu 
500 km, 2-giej klasy, a po 1,000 km 
— 1-szej klasy. Po upływie wielu 
lat i wyczynach wioślarskich zosta
wał „sternikiem". Starszy sternik 
p. A. Bobkowski, kierował wyszko
leniem. Wszystkie łodzie obu klu
bów brały udział w uroczystości 
„Wiankóiw" każdego roku, w dniu 
24-go czerwca. Z inicjatywy nasze
go gospodarza przystani WOSKu, 
p. Rudego, urządzona zawody wio-
ślarsie WOSK — A.Z.S. w lecie 
1917-go roku. Prasa krakowska na
dała temu rozgłosu, przybyło tysią
ce publiczności, a prof. Leszko 
uwiecznił te zawody w wierszowa
nej „Epopei Wioślarskiej": 

„Wstał Ojciec Rudy i wioślarzy woła, 
by urządzić zawody i pobić Sokoła. 

Wciąż łodzie opatruje, z wiosłami się 
biedzi, 

Ten na sterze pojedzie — ów na strocku 
siedzi! 

Poi lewym brzegu Wisły, na obu 
sąsiadujących przystaniach, zebra
ła się krakowska „śmietanka" ma
jąca jako gości honorowych żołnie

rzy tureckich, będących w leczeniu 
w szpitalu wojskowym pod nadzo
rem tureckiego bimbaszi (majora). 
Na prawym, dębnickim, brzegu, 
gdzie nie pobierane* wstępów, usa
dowili się andrusi! W ostatniej 
chwili przed zawodami powiedział 
nam p. Bobkowski, że przeciwni
kiem naszej szóstki juniorów bę
dzie ósemkai pań! Dotknęło nas to 
niemiło, bo współzawodniczyć z ko
bietami w zawodach uważano za 
rzecz poniżającą! „Mam nadzieję, 
że zachowacie się chłopcy — jak 
gentlemeni" — dodał p. Bobkowski. 
My, urażeni w naszej „męskości" 
zaprzysięgliśmy zemstę. 

Trębacz zagrał fanfarę. Rozpo
częto zaiwody. Na początku ruszyły 
„jedynki" na skeefach i skulach, po 
czym czwórki seniorów: 

„Rudy, Karwat, Boniecki, Gebethner (i 
Spółka) 

Mijają szybko brzegi -— łódź mknie jak 
jaskółka!" 

Przyszła i na naszą szóstkę kolej, 
podchodzimy do startu, pada ko
menda „wiosła w płask"! Na ósem
ce sunie osiem dorodnych wiośla-
rek 1-szej klasy. Na przystani 
ośmiu narzeczonych z tłumem pu
bliczności życzy im zwycięstwa. Na
sza szóstka, pała zemstą. Musimy 
pobić, te miłe skądinąd „baby"! 
Padła komenda „Gotów", huknął 
strzał. Obie łodzie ruszyły naprzód! 

„Ósemka Pań wyjeżdża — plemię to 
jest słabe, 

Lecz gdzie diabeł nie może tam posyia 
... babę! 

Na prawym brzegu tłumy „wytwornej" 
publiki 

Piorą w łódź kamieniami wznosząc 
dzikie krzyki! 

W zapale wiosłowania wzięliśmy 
tę ósemkę o dwie długości łodzi, 
ale rozentuzjamowana publiczność 
(i narzeczeni wioślarek) powitali 
kobiety jak zwycięzców, a nas... zu
pełnie zignorowano. Pan A. Bob
kowski zganił nas w słowach : „Cho
ciaż w zawodach nie robi się wzglę
dów, mogliście chłopcy zroibić gest 
i puścić panie jako pierwsze! Kur
tuazja względem kobiet jest kar
dynalną cechą Polaków. My wie
dzieliśmy z góry, że wy silniejsi 
musicie wygrać bieg! Poza tym lu-
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SPOTKALIŚMY się chyba w ro
ku 1912, na wykładach prof. 

Lansona w Sorbonie, obaj „wchła
niając" literaturę francuską, Z. Za
leski dla zdobycia dyplomu dès 
Hautes Etudes Sociales, a ja pracu
jąc nad „tezą" o autorze XVIII w. 
M. Sedaine, by na jej podstawie 
uzyskać doktorat Sorbony. I przez 
2 lata spotykaliśmy się często, nie 
tylko wskutek wspólnych zamiło
wań, ale również z powodu mego 
podziwu i uznania dla literackiego 
talentu oraz pracowitości przyszłe
go naukowca. Rozdzieliła nas wojna 
1914 raku, która mnie zagnała aż 
do Kazania, gdy Z. L. Zaleski, po
zostawszy w Paryżu, organizował 

*) Zygmunt L. Zaleski „Wiersze ze
brane" (1924-1967), wydane Aix en 
Provence, ozdobione drzeworytami F. 
Prochaski. In quarto, stron 80. 

dzie chcą czasem widzieć w danym 
układzie faktów inny wynik — ani
żeli prawdę". Było nam przykro, bo 
były to prawie ostatnie nasze chwile 
na łodzi. Tragiczna sytuacja poli
tyczna w 1917-tym roku, pobór do 
wojska austriackiego, oraz koniecz
ność dostania się do szkół wojsko
wych, aby uniknąć bicia się o obce 
interesy, zaprzątała nasze umysły. 
Dostałem się, przez protekcję i 
szczęście do wymarzonej broni, w 
wyborowym 7-mym pułku artylerii 
konnej. Na 8 miejsc dla „jednoro
cznych" było nas siedmiu Polaków 
i... jeden Austriak! Szkoła trwała 
10 miesięcy! 

A gdy po prawie 4-ch latach wo
jaczki —- w wolnej już i niepodle
głej Polsce —i zebraliśmy się, nie
stety, nie wszyscy, w Zakopanem, 
na zimowej wycieczce T.T.N., ty
siące narciarzy uwijało się po sto
kach górskich, a p. Aleksander Bob
kowski, z p. Faecherem zajmofwali 
czołowe stanowiska w ogólno-pol-
skim sporcie narciarskim. Zakwitł 
w całej pełni i sport wioślarski. 

i wzmagał polskie życie naukowe. 
Dowiedziałem się o tym po latach 
mej dyplomatycznej tułaczki, która 
podczas drugiej wojny światowej 
sprowadziła mnie do Londynu. 

Dowiedziałem się wówczas, że 
Zygmunt L. Zaleski nie stracił cza
su między wojnami. W 1915 roku 
powołał do życia wykłady o Polsce 
w Szkole studiów społecznych, od 
1916-go do 1920 roku wykładał ję
zyk i literaturę polską w Wyższej 
Szkole języków wschodnich, a przez 
dalsze lat 10 literaturę polską w 
Institut slave, zaś od 1932 do 1939 
roku — literaturę polską w tzw. 
Cours libres w Sorbonie. Od 1925 r. 
był delegatem polskiego ministerst
wa oświaty do spraw naukowych 
we Francji, co dało mu tytuł do 
wzmożenia działalności nad rozpow
szechnieniem kultury polskiej na 
obczyźnie ! 

WOSK i A.Z.S. roiły się od nowego 
narybku. Kraków miał nową sensa
cję: prof. Leszko brał ślub na przy
stani Panna młcda, wioślarka-nar-
ciarka, marzyła o welonie, białej 
sukni, prezentach, przyjęciu gości 
i o zacisznym sam-na-sam! Pan 
młody zarządził ślub w kostiumach 
wioślarskich, potem na wiośle do 
Tyńca, z powrotem pływaniem do 
Krakowa (10 km), następnie rowe
rami do Zakopanego i spinaczka na 
Giewont z postojem w schronisku 
na Hali Gąsienicowej. Ruszyły kwia
tami ubrane łodzie, zabrano gitary 
mandoliny i harmonie-. — Leszko z 
małżonką na wiośle! W Tyńcu śnia
danie przy muzyce. W drodze po
wrotnej małżclnkowie pływają. Pod 
Bielanami młoda pani woła: „Le
chu! Ja już nie -mogę"! „Pły-pły-
ply-waj d-d-dalej ko-ko-chanie !" 
„Lechu! ja się topię!" „T-t-o u-u-top 
się ko-ko-kochanie! Panna młoda 
zgniewała się, wsiadła do łodzi i... 
uciekła do mamy! Pogodzili się w 
schronisku na Gąsienicowej. 

Mieczysław Budek 

Druga wojna światowa zastała 
Z. L. Zaleskiego w Polsce, gdzie był 
żołnierzem-ochotnikiem aż do klęski 
Polski, po czym — wiedząc, że może 
przydać się we Francji, na piecho
tę, via Budapeszt, dostał się do Pa
ryża. I znów nie założył rąk bez
czynnie. Dzięki niemu powstało pol
skie liceum w Villard de Lans, któ
rego był kierownikiem, a w 1941 r. 
rząd polski w Londynie powołał go 
na prezesa Polskiego Czerwonego 
Krzyża we Francji, co obok opieki 
nad coraz wzmagającą się falą emi
gracji, dało mu w ręce sieć tajnej 
organizacji przeciw niemieckiemu 
okupantowi. Wiedzieli o tym 
dobrze Niemcy i dlatego aresztowa
li goi 18-go marca 1943 roku. Lecz 
— trzeba to podkreślić — mimo 
brutalnego badania ii fizycznych tor
tur, aż do odbicia mu jednego oka 
— Niemcy nie wydobyli z Zygmunta 
L. Zaleskiego ani jednego szczegółu, 
ani jakiegokolwiek nazwiska z za
angażowanych w podziemnym ru
chu oporu. Wysłali goi więc do obo
zu sw Buchenwaldzie, gdzie przebył 
dwa lata, do przegranej Niemiec, 
w maju 1945 roku. 

To szczytowe bohaterstwo Z. L. 
Zaleskiego ocenili Polacy i Francu
zi, pierwsi — nadając mu Złoty 
Krzyż Zasługi z mieczami i Koman
dorię Polonii Restituta — drudzy, 
mianując go Grand officier de la 
Legion d'Honneur, à titre militaire 
— jak też wręczając Croix de guer
re! ! 

Lecz ani cierpienia fizyczne, ani 
dowody uznania, nie zmieniły cha
rakteru Z. L. Zaleskiego, ani jego 
przywiązania do zagadnień literac
kich. Po wojnie, wykłada on dalej 
literaturę polską, tym razem w or
ganizacji P.U.N.O. oraz w Instytu
cie katolickim w Paryżu, co więcej 
— jest jednym z założycieli i sta
łym wiceprezesem Międzynarodowej 
Akademii Nauki i Literatury, a w 
roku 1946-ym zostaje członkiem 
de l'Académie des sciences morales 
et politiqes, stając się tym samym 
Membre corespondent de l'Institut 
de France. Wreszcie — od 1946 ro

A L E K S A N D E R  B O B K O W S K I  



ku jest stałym i dozgonnym preze
sem Polskiego Związku b. Deporto
wanych. 

Przy tym Z. L. Zaleski, nie uchy
lając się od coraz liczniejszych obo
wiązków o charakterze ©rganizacyj-
no-społecznym, ma czas na przy
jazdy doi Londynu, zawsze z orygi
nalnym i aktualnym wykładem lite
rackim i nie odmawia udziału, jako 

członek „Związku Pisarzy na Ob
czyźnie", od wzbogacania ich serii 
tzw. Żywych, interesującymi studia
mi o Krasińskim, Norwidzie, Wy
spiańskimi, Sienkiewiczu... 

* * * 

Ale wszystko co powyżej, nie wy
czerpuje twórczej działalności Zy
gmunta L. Zaleskiego. Nie przyzna
jąc się nawet kolegom po piórze, 
miewał on chwile poetyckiej zadu-
my, a podczas wojny, uciekał od 
przeżyć w Buchenwaldzie myślą, 
wspomnieniami, i uczuciem w ... 
poezję, ubierając ją w rymy i ryt
my.., Tak powstał tom wierszy, 
szczęśliwie zebranych i wydanych 
ozdobnie przez jego żonę, jako rzad
kość bibliofilska, bo tylko w 110 
egzemplarzach. We własnym wstę
pie Z. L. Z. pisze o nich : „Rozpierz
chnięte raczej niż rozproszone, wra
cają (...) te małe rozświegotane 
ptaki napiętych nieraz jak cięciwa 
łuku wynurzeń czy zwierzeń tajo
nych". Te wiersze są jakby wtórem 
działalności uczonego i działacza, 
który umiał swoje życie upiększyć 
poezją, czyniąc z niej tło swego 
istnienia... 

Bywają bowiem, u Zygmunta Lu-
bicz-Zaleskiego chwile wewnętrzne
go, młodzieńczego niepokoju, któ
rym daje wyraz: 

0 moja duszo słoneczna i mocna, 
Na jakich wirchach słania się Twój 

...cień? 
Gdy wieczność spala burze moich żądz 
W strzępy ogniste wartkie moce rwąc! 

Nad wodą senną pochylony drżę 
1 w ciszę wplatam twój rytm 

niespokojny 

W ciszy płomiennej niewygasłe zorze 
Wszystko pochłonie senne, groźne 

morze... 

Ale wybuch wojny 1939 roku wy
wołuje u niego akcenty mocne, mi

mo świadomości zła, jakie ona nie
sie. 

* * * 

...Oto się płomienią czasy 
Huk dział, turkot samolotów 
Żarzące domy stolicy... 
Rumowiska złe ulicy... 

O wojno! 
Idą, idą, idą szeregowi 
Żołnierze, bracia kochani, 
Idą przez złą śmierć wołani... 

I jest w Wierszach zebranych 
seria wrażeń i wspomnień z obozu 
w Buchenwaldzie! 

Dla grozy przeżyć warto kilka z 
nich zacytować np. ustęp wiersza 
o ironicznym tytule: 

,,Sen majowy w Buchenwaldzie" 

Pawilon dziesiąty, 
Cela dwudziestadziewiąta, 
Poznaję wszystkie kąty... 
Z każdego kąta 
Wielka ludzka twarz 
Pustymi patrzy oczyma. 
Krwią oblepione włosy 
Ktoś niewidzialny trzyma ! 
Krzyk w niebogłosy 
Boże! Obraz amaż! 

Albo inne wrażenie, zatytułowane 
„Blofk 41", czterowierszowe, ale jak 
przejmujące: 

Głód, smród i tyfus plamisty... 
Słychać jęki i miarowe świsty. 
Kogoś biją, batożą 
Za wolą ludzką i bożą... 

* * * 

„Wiersze zebrane" mają część 
drugą, bezpośrednio osobistą, bo 
skierowaną do jego żony, z czasów 
narzeczeństwa, szczęśliwej miłości, 
oraz tragedii tęsknoty z Buchen-
waldu i wreszcie radości powrotu 
nie tyliko do domu, ale i rodzinnego 
szczęścia : 

Marysieczko kochana, 
Znowu jesteśmy razem 
Od rana do wieczora 
I od wieczora do rana! 

Po tylu latach okrutnych 
I tylu strasznych koszmarach 
Użycz spokoju o Boże, 
I oszczędź również dni smutnych 

Żarła nas straszna tęsknota, 
Ból serca nasze rozrywał 
I tylko wiary nić złota 
Trzymała duszę w pokorze! 

Niestety, nieoczekiwana i przed
wczesna śmierć przerwała powrotne 
lata szczęścia, które były nagrodą 
za lata okrutne... 

Ale życie Zygmunta L. Zaleskiego 
wypełniło się do końca. Świadczy o 
tym choćby wiersz wspominający 
jego młodzieńczy pobyt w Cytadeli 
warszawskiej i niejako przysięgę 
złożoną Trauguttowi: 

Na stokach Cytadeli 
Widma ciche, srebrzyste 
Lecą błękitne, w bieli, 
Duchy zbawione, czyste... 

Traugutta wielki cień 
Skinął łaskawie: 
Parobku wierny, służ! 
W zaciszu (przyszłych) burz 
W noc i w dzień 
Służ sprawie ! ! ! 

Zygmunt Lubicz-Zaleski swoim 
życiem dopełnił wezwania, które 
przejął od Traugutta: „służył spra
wie". 

Władysław Giinther 
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%1/EDLE znanego określenia Szek-

spira teatr jest „obrazem ży
cia". Jest to określenie trafne, gdyż 
twórczość autorów scenicznych jest 
wyrazem przeszłej lub współczesnej 
epoki, którą odtwarzają i która dzię
ki nim ujawnia się albo utrwala w 
świadomości widza. Rzecz przy tym 
charakterystyczna, że udział w tym 
„obrazie życia", jego realizacja na 
scenie czyli aktorstwo, posiada przy
ciągający magnes, może większy od 
innych rodzajów artyzmu, np. mu
zyki czy malarstwa, pomimo wyma
gania większego trudu i poświęce
nia. Dzieje się to pod wpływem jak
by mistycznego uroku' sceny, na któ
rej objawia się sztuka aktora, może 
wskutek ponęty natychmiastowych 
oklasków jej odbiorców, jak też po
czucia uosobienia postaci poetyckich 
czy historycznych, odmiennych od 
zwyczajnego tłumu i tym samym wyr
wania się z własnego szarego życia 
w dziedzinę poezji lub bohaterstwa! 

W każdym razie, wielu młodych 
tzw. „adeptów scenicznych" często 
ucieka ze szkoły i rodzinnego domu, 
by borykać się z trudnościami ja
kich wymaga od nich opanowanie 
aktorskiego kunsztu i to; w warun
kach dosłownej nędzy, która np. w 
Polsce, jesz,cze do końca zeszłej woj
ny towarzyszyła każdemu śmiałko
wi, który dał się porwać miłości 
teatru. 

Ciekawym i wiernym przykładem 
tych ciężkich początków „aktorst
wa" jest pamiętnik znanego artysty 
dramatycznego Wiktora Biegańskie
go, będący jednocześnie historią 
dziejów sceny lwowskiej i krakow
skiej z lat przedwojenych.*) Lecz 
historia tych scen jest znana z wie
lu innych wspomnień ówczesnych 
„ludzi teatru", pragnę więc przede 
wszystkim zająć się różnicą między 
bezinteresownym zapałem dawnych 
młodych aktorów, a ustabilizowaną 
sytuacją dzisiejszych — nie mówiąc 
o filmowcach — często lepiej plat-

*) Wiktor Biegański: Remanent ży
cia starego aktora. Warszawa, 1970, 
stron 328. „Wydawnictwo artystyczne 
i filmowe" z ilustracjami. 

nych od najwyższych dostojników 
państwowych. 

Przeżycia Wiktora Biegańskiego 
są pod tym względem charaktery
styczne. Syn skromnego urzędnika 
kolejowego w Krakowie, urodzony 
w listopadzie 1892 roku, miał szczę
ście czy nieszczęście zaprzyjaźnie
nia się w gimnazjum św Jacka z 
Romanem Senowskim, synem znanej 
pary aktorskiej teatru krakowskie
go. Matka Romka, głośna dzięki roli 
Rollisonowej w Dziadach, z matczy
nej miłości często wpuszczała obu 
kilkunastolatków do loży aktorskiej, 
dzięki czemu Biegański bywał na 
wszystkich premierach, zachwycając 
się ich wykonawcami i w tajemnicy 
przed rodzicami zapisał się do Szko
ły Dramatycznej, prowadzonej przez 
doskonałego aktora i pedagoga, M. 
Przybyłowicza, który zaintereso
wawszy się 14-letnim, zapalonym 
miłośnikiem teatru, nauczył go dyk
cji; i ustawił mu głos. Po roku, Bie
gański dowiedziawszy się, że An
drzej Mielewski, słynny Konrad z 
Dziadów, poszukuje kilku gimnazja
listów na objazd Galicji ze sztuką 
Kaweckiego pt. Szkoła, porzucił 
własne gimnazjum i matkę we łzach. 
Ojciec oburzony nie chciał go wi
dzieć. Mielewski obiecał mu gażę w 
wysokości 60 koron miesięcznie, ma
jącą mu wystarczyć na życie i mie
szkanie, które zazwyczaj było poko
jem o jednym łóżku, dzielonym, jak 
i bochenek chleba, ze swym przyja
cielem J. Szkudelskim. Czasem było 
gorzej, jak np. w żółkwi, gdzie w 
siarczysty mróz spędził noc w nie-
opalonej poczekalni kolejowej. 

Po Mielewskim Biegański praco^-
wal z innymi dyrektorami prowin
cjonalnymi: Poleńskim i Czermań-
skim, zawsze na tych samych głodo
wych warunkach. Reżyserujący u 
Czermańskiego aktor lwowski Kwiat-
kiewicz zauważył atrakcyjną apary
cję i dobrą dykcję Biegańskiego i 
pewnego dnia zwrócił się doń: „Pa
na szkoda dla takiej tułaczki, gdzie 
Pana zmarnują" i obiecał polecić 
go ówczesnemu dyrektorowi teatru 
lwowskiego L. Hellerowi. Był to 
uśmiech losu. Heller przyrzekł bo

wiem, że go wezwie do odpowiedniej 
dlań roli „młodego amanta" — pod 
warunkiem, że z każdego „miejsca 
Bostoju" przyśle mu swój adres. 

Lecz los nie zawsze się uśmiecha: 
podczas pobytu zespołu Kalinowskie
go! w Borszczowie, teatr musiał pod
dać się oficjalnej żałobie na skutek 
śmierci namiestnika Galicji hr. Po
tockiego, zamordowanego przez 
ukraińskiego nacjonalistę dnia 12 
kwietnia 1908 roku, i odwołać swe 
przedstawienia na przeciąg 3-ch 
dni. Były to dnie tragiczne, bo dyr. 
Kalinowski, po zadatkowaniu sali 
nie miał grosza i nie mógł wypłacić 
pieniędzy należnych zespołowi, z 
którego jedynie aktorka Adela Kol-
man posiadała... 3 korony!!! Przez 
3 dni zespół 18 osób wydawał po 
1 koronie dziennie na 3 bochenki 
chleba i 1 kg. bryndzy — czym ob
dzielał się lojalnie. Biegański w Bor
szczowie nie miał nawet 5 halerzy 
by przesłać swój adres Hellerowi, 
który właśnie czekał na niego z rolą 
Walerego w Świętoszku Moliera! Do
piero kilka przedstawień Kupca we
neckiego z gościnnym występem G. 
Fiszera i wypłata zaległej gaży, po
zwoliły Biegańskiemu wyjechać do 
Lwowa, gdzie Heller i Kwiatkiewicz 
zmyli mu głowę za niedotrzymanie 
zobowiązań. Ledwo ugłaskany Hel
ler, po zapoznaniu się z sytucją 
Biegańskiego, obiecał mu engage
ment od nowego sezonu, tj. od wrze
śnia. A był to kwiecień ! ! ! Więc Bie
gański wrócił do zespołu Czermań
skiego, by przeżyć w Tarnobrzegu 
zupełną klapę teatru, tj. zamiast 
gaży otrzymać razem z całym zespo
łem jedynie radę ucieczki nocą z ży
dowskiego zajazdu na stację kolei 
i utajony wyjazd. Jednak na stacji 
zespół, dogoniła policja, wobec któ
rej Czermański zobowiązał się z 
najbliższych przedstawień w mieście 
dokąd jego zespół jedzie, wypłacić 
wszystkie swoje długi. W tych wa
runkach Biegański opuścił Czermań
skiego udając się do Rabki pod opie
kuńcze skrzydła matki, która latem 
prowadziła dochodową stołówkę. 

Aż wreszcie nadszedł dzień 1-go 
września 1908 roku i Biegański, ma



jący wówczas lat 16, stanął przed 
obliczem L. Hellera, który dotrzy
mał obietnicy i zaangażował go, ale 
na prowincjonalną gażę, tj. 60 ko
ron miesięcznie. Było więc ipo daw
nemu ledwo za co żyć i mieć pokój 
z łóżkiem, które dzielił z innym lo
katorem. Ale był w prawdziwym 
teatrze! Artystycznym kierownikiem 
lwowskiego teatru był wówczas Ta
deusz Pawlikowski, twórca polskie
go teatru, przedtem w Krakowie, a 
później we Lwowie, wyczuwający 
nurty kulturalne innych stolic euro
pejskich i dokładający własne pie
niądze z rodzinnej, magnackiej Me
dyki, dla wzbogacenia sztuk przez 
niego wystawianych. Praca w ów
czesnym teatrze była ciężką orką. 
Sztuki, nawet najtrudniejsze, szły 
po 7-miu próbach — stąd trudność 
opanowania ról. Drugim reżyserem 
był Jan Nowacki, który w ciągu 
6 lat grał 180 (sto osiemdziesiąt) 
ról. Biegański podkreśla, że jako 
reżyser, Nowacki, podobnie jak Pa
wlikowski, odznaczał się „rygory
stycznym stosunkiem do autora", 
poszanowaniem jego myśli i stwo
rzeniem jego postaciom najodpowie
dniejszej, trafnej pod każdym wzglę
dem, obsady. Biegański podziwiał, 
a czasem i grywał jako partner 
świetnych aktorów, jak Fiszer, Że
lazowski, Feldman, który za Pawli
kowskiego grał 179 ról, Fr. Wysoc
kiego, który od 1903-1906 grał 139 
ról, Adwentowicza, a dzięki gościn
nym występom: Solskiego, Kamiń-
skiego itd. A w ogóle w latach 1900-
1906, teatr lwowski razem z utwora
mi dramatycznymi, operą i operetką, 
dał 2.411 przedstawień. Przy czym 
sztuki szły 3 do 6 przedstawień! 
„Mieszczanie" Gorkiego, uznani za 
szczyt powodzenia teatru, miały 24 
przedstawienia w ciągu trzech lat!!! 

I w ogóle ciężkie było życie akto
ra. „Próby odbywały się od 9-ej ra
no do 13-ej. obiad w domu, albo 
'śledź' z bombą piwa w jakimś 'po
koju śniadankowym'. Po obiedzie 
drzemka, po niej staranne przeczy
tanie roli, jaką się gra dzisiejszego 
wieczoru, bo skoki repertuaru wy
magają ciągłego przypominania tek
stu, pomimo czujności suflera. A 
w wolnych chwilach, nawet w cza
sie bieżącego przedstawienia, nauka 
nowej roli... I tak biegną dnie, ty
godnie, miesiące i lata..," 

Powodem, który zatrzymywał wiel
kich aktorów na scenie lwowskiej 
było nie tylko zżycie się ze Lwowem, 
ale doroczny, ustalony tradycją, wy
jazd całego lwowskiego zespołu na 
lipiec i sierpień do Krynicy. Tam po
byt i leki opłacał teatr, a przy tym 
nie trzeba było uczyć się nowych 
ról, bo grywano na ogół sztuki 
z minionego sezonu. Chyba, że któ
ryś z aktorów „wyłamał się" pra
gnąc zupełnego wypoczynku. Wów
czas zastępował go młodszy aktor 
np. Biegański, który podczas sezonu 
krynickiego musiał nauczyć się 180 
arkuszy ról i grywał poi jednej pró
bie. Ale widocznie podołał temu 
zadaniu, bo po powrocie do Lwowa, 
Heller, z własnej inicjatywy, zapro
ponował mu gażę 140 koron miesię
cznie, zobowiązując go, że sprawi 
sobie tzw. „garderobę" — to znaczy 
frak, smoking, żakiet etc., w których 
będzie mógł grywać ,,eleganckich 
panów". 

Aktorzy obarczeni rodziną, jak 
np. Ratschka-Sowiński umiejący pi
sać kaligraficznie, pomagali sobie 
rozpisywaniem ról z egzemplarza, 
czasem jedynego w posiadaniu dy
rekcji. Za przepisany arkusz roli 
otrzymywali 20 centów, co dawało 
czasem za rozpisanie ról całej sztu
ki 30 koron! Była to wielka dodatko
wa praca i stosunkowo niewielkie 
wzmożenie sytuacji życiowej! 

Aż aktorzy postanowili się bronić. 
Hasło do ustalenia norm prawnych, 
obowiązujących dyrekcję wobec 
aktorów, dał Kraków, który powołał 
do życia, w grudniu 1910 roku, 
„Związek artystek i artystów pol
skich" i wystąpił z memoriałem do 
Rady Miejskiej z prośbą o rozpatrze
nie sprawy, że otrzymują oni pełną 
gażę przez 10 miesięcy sezonu, a 
podczas przymusowego urlopu w 
lipcu i sierpniu Dyrekcja wypłaca 
im tylko połowę gaży, przy czym wo
bec braku przedstawień, pozbawieni 
są tzw.honoracji czyli feu!!! Dru
gim ważnym punktem memoriału 
był obowiązek artystek opłacania z 
własnych pieniędzy ich scenicznych 
kostiumów, które mężczyznom da
wał teatr. Memoriał ten wywołał 
uznanie ministerstwa oświaty we 
Wiedniu, ale protest dyr. Solskiego. 
Pomimo to powstał też we Lwowie, 
dnia 20 maja 1911 roku „Związek 
Artystów teatru lwowskiego", któ

ry wysunął podobne żądania. Ale 
zrealizował je, zwłaszcza sprawę ko
stiumów teatralnych artystek, do
piero w 10 lat później , w wolnej 
Polsce, „Związek Artystów Scen Pol
skich"! 

W sezonie następnym, w sierpniu 
1914 r., dyr. Solski, świadomy pra
cowitości Biegańskiego, zaangażo
wał go do Krakowa. Ponieważ ojciec 
mu wybaczył opuszczenie szkoły, a 
matka chętnie go iprzygarnęła, za
mieszkał z rodzicami. Kraków wy
stawiał premierę co tydzień, czyli 
40 premier rocznie! Reżyserowali je 
Sosnowski, Maks. Węgrzyn, Jednow-
ski, no i sam Solski, tytan pracy, 
który wystawił prawie wszystkie 
utwory Wyspiańskiego, przy czym 
generalna próba „Legonu", w któ
rym postać Mickiewicza kreował 
sam Solski, trwała od 4-ej popołu
dniu do 5-ej rano następnego dnia. 
Wsławił się w Legionie młody Józef 
Węgrzyn jako Rapsod, który powta
rzał1 tę rolę w Teatrze Narodowym 
w Warszawie, w inscenizacji Em. 
Chaberskiego i znakomitego dekora
tora W. Drabika* 

Otwarcie Teatru Polskiego w War
szawie przez Arnolda Szyfmana i 
wyciągnięcie przezeń Solskiemu kil
ku pierwszorzędnych aktorów, znie
chęciło Solskiego do Krakowa, tak, 
że przeniósł do Warszawy, do Tea-
tru( Narodowego. Zresztą stracił był 
cały swój finansowy dorobek, który 
uciułał przez 7 lat swej niezmordo
wanej! i twórczej pracy. 

Czyli teatr, choć wabi i wiąże — 
niie nagradza. Twórczość aktora, 
mimo obecnych filmów i rekordów, 
w rzeczywistości trwa tylko przez 
chwilę swego istnienia na scenie. 
Tym bardziej należy szanować i 
uznawać pracę aktora, wymagającą 
obok talentu, specjalnego kunsztu 
słowa, jak też fizycznego wysiłku! 

I należy podziwiać teatr polski z 
okresu przedwojennego, że pomimo 
trudnych warunków finansowych, a 
wyjątkowych z narodowego punktu 
widzenia, równał się w swym arty-
źmie z teatrami wielkich stolic, któ
rych aktorzy mieli ,o tyle szczęśliw
sze i spokojniejsze warunki twór
czości. 

W KSIĘGARNI SPK 
KUPISZ KAŻDĄ 
K S I Ą Ż K Ę !  



W I E L K A  B R Y T A N I A  

ŚWIATOWY ZJAZD DELEGATÓW 

Z.HP. 

W Londynie w dniach 28 do 31 sier
pnia 1970 roku odbywał się Zjazd Z.H.P., 
na który przybyło 109 delegatów i de
legatek ze wszystkich kontynentów. 

Zjazd otworzył' przewodniczący Z.H.P. 
Ryszard Kaczorowski, witając gości i 
delegatów na Zjazd z amb. Raczyńskim 
i gen. Kopańskim na czele. 

Po uczczeniu pamięci gen. Władysława 
Andersa i zmarłych kierowników pra
cy, ; Ryszard Kaczorowski mówił o do
robku pracy harcerskiej, szczególnie 
podkreślił wielkie osiągnięcie, jakim by
ło zorganizowanie Zlotu na Monte Cas
sino. 

W imieniu SPK i organizacji komba
tanckich Zjazd witał gen. Karol Ziem
ski, który podkreślił znaczenie pracy 
harcerskiej dla życia emigracji oraz za
pewnił' zebranych, że w dalszym ciągu 
harcerstwo może liczyć na pełne popar
cie wszystkich ogniw organizacyjnych 
SPK, a nawiązując do chlubnych oddzia
łów harcerskich z powstania warszaw
skiego oraz zesłorocznych uroczystości 
na Monte Cassino, gdzie harcerstwo 
przejęło tradycje walki o wolność, wy
raził wiarę, że coraz liczniej , będą za
silane szeregi emigracji niepodległościo
wej przez wychowanków Z.H.P. 

W, imieniu Zjednoczenia Polskiego w 
W. Brytanii przemówił prezes Paweł 
Hęciak, który życzył' pomyślnych obrad 
Zjazdowi. 

Krótkie sprawozdanie z pracy w krę
gach złożyli: inż. Stanisław Orłowski 
Kanada, J. Sad ińska — Stany Zjedno
czone, M. Machnikowa — Argentyna, 

M. Piskozub — Australia, H. Karasiń
ska — Francja, dr Pomorski — Belgia. 

W imieniu Kongresu Polonii Kanadyj
skiej i iSPK w Kanadzie przemówił p. S. 

Lewicki. 
Zjazd wiele czasu poświęcił na prze

dyskutowanie problemu młodzieży w 
świecie współczesnym. Referat na ten 
temat wygłosił o. Mirewicz. W wielogo
dzinnej dyskusji po referacie wzięło 

udział ponad 40 osób. 
Zjazd jednomyślnie stwierdził, że pra

ca harcerska poza Krajem opiera się 
0 zasady ideowe i organizacyjne zawar
te w Statucie Związku z roku 1936. 

W czasie Zjazdu pracowały komisje: 
ideowa, statutowo-regulaminowa, har
cerek, harcerzy, starszego harcerstwa 
1 kół przyjaciół. 

Zjazd przyjął przez aklamację nastę
pującą rezolucję: 

Światowy Zjazd Delegatów Związku 
Harcerstwa Polskiego obradujący w 
Londynie m dniach 28, 29, 30 i 31 sierp-

Z ŻYCIA 

POLSKIEGO 

nia 1970 r., zwołany w 60-cio lecie nie
przerwanej służby harcerskiej, który 
zgromadził 109 delegatów ze wszystkich 
kontynentów na obszarze których żyją 
i działają polskie wspólnoty: 

1) Zapewnia Naród Polski, że Zwią
zek Harcerstwa Polskiego, którego część 
działa w wolnym świecie, pozostaje 
wierny harcerskiej tradycji ofiarnej 
służby Bogu, Pollsce i bliźniemu i w 
tym duchu prowadzi szeroką działalność. 

2> Wyraża wiarę, że w Kraju w ser
cach młodego pokolenia jak i w sercach 
tych, którym dana była służba w sze
regach Polskiego skautingu i harcer
stwa, żyją nadal prawdy stanowiące 
fundament ideowy Związku Harcerstwa 
Polskiego i że trwa tam prawdziwy 
ruch harcerski, który nie może przeja
wiać się w zorganizowanych formach. 

3) Stwierdza, że młode pokolenie har
cerek i harcerzy urodzone i wychowane 
zdalat od Polski „nie zrażone doświad
czeniami dziejowymi własnego narodu, 
zawsze gotowe jest oddać Bogu i Polsce 
wszystko — ciała, serca i dusze". 

4) Przesyła młodzieży w Polsce serde
czne pozdrowienia oraz słowa otuchy 
na dalsze lata pracy i walki, w których 
wspólnym wysiłkiem przybliżamy dzień 
wolności. 

Naczelna Rada Harcerska po Zjeź
dzie dokonała jednomyślnie wyboru 
przewodniczącego Z.H.P., którym po
nownie został Ryszard Kaczorowski. 

Zjazdowi przewodniczył Z. Szadkow
ski. 

ZJAZD I PIKNIK „POGONI" 

Z MIDLANDU 

Ruchliwy oddział „Pogoni" w Leice-
ster zorganizowaał Zjazd członków z 
Midlandu, połączony z piknikiem w miej
scowości „Charnwood Forest", z udzia
łem komendanta głównego „Pogoni" 
płk. S. Mayera. Przybyły delegacje z 
ośrodków: Derby, Nottingham, Man
chester. Organizatorem był ruchliwy 
płk. A. Dąbrowski. 

Po terenowych zajęciach w godzinach 
porannych, uczestnicy Zjazdu wzięli 

Udział we mszy Św., którą odprawił W 
klasztorze „Mount St. Bernard Abbey" 
ks. kapelan B. Charzewski. 

Po obiedzie uczestnicy zjazdu zwie
dzili piękne okolice klasztoru. 

Erka 

F R A N C J A  

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 

I 50-TA ROCZNICA ZWYCIĘSTWA 

POD WARSZAWĄ W 1920 ROKU 

W PARYŻU 

W dniu 15 sierpnia br. Federacja Pol
skich Obrońców Ojczyzny zorganizowa
ła, jak co roku, obchód z okazji święta 
Żołnierza Polskiego. Ponieważ w bież. 
roku przypada 50-ta rocznica zwycię
skiej bitwy pod Warszawą obchód ten 
miał specjalnie odświętny charakter. Po 
mszy Św. w kościele parafialnym w 
Paryżu, celebrowanej przez ks. probosz
cza Klepackiego, podczas której patrio
tyczne kazanie wygłosił ks. rektor Kwa
śny, odbyła się uroczystość złożenia 
wieńca i wzniecenia ?nicza( na Grobie 
Nieznanego Żołnierza pod Łukiem 
Triumfalnym przez przedstawiciela Re
feratu Grenadierskiego SPK i Związku 
b. Żołnierzy 2 D.S.P., a to z okazji 
30-letniej rocznicy walk 1-ej i 2-ej Dy-
wjzji Polskiej we Francji w 1940 roku. 

Zarówno do| kościoła, jak i pod Łuk 
Triumfailny przybyły liczne rzesze Po
laków oraz liczne poczty sztandarowe, 
aby uczcić 50-tą rocznicę zwycięstwa. 
Należy podkreślić, że byli kombatnci z 
północnej Francji uważali za swój pa
triotyczny obowiązek wzięcie udziału w 
uroczystości. Przybyli więc członkowie 
Związku Rezerwistów i Byłych Wojsko
wych, członkowie i przedstawiciele kół 
SPK W Lannoy, Roubaix i Lille, poczty 
sztandarowe SPK-Paryż, 1 Dywizji Pan
cernej, 2 D.S.P. z Lille, Roubaix, Pary
ża i Lannoy, Związek Rezerwistów i B. 
Wojskowych z Auby, Rueil-Malma,ison, 
Paryża, Pas de Calais, Lens, P.O.W.N. 
okręgu „Warszawa" i Behune, Związek 
Deportowanych, „Sokół"-Paryż oraz po
czty sztandarowe organizacji francu
skich: 29ème Régiment de Chasseurs 

à Pied, Souvenir Français, Association 

Nationale des Officiers de Reserve, 

Association Nationale des Combattants 
Volontaires de la Résistance oraz 2 po
czty sztandarowe American Legion. 

Ogółem w uroczystości pod Łukiem 
Triumfalnym wzięło udział 26 pocztów 
sztandarowych i przeszło 120 osób. 
Francuskie ministerstwo Obrony Naro
dowej delegowało na uroczystość swego 
przedstawiciela* ppłk. Pierre Lallart, z 
Instytutu Studiów Wyższych Obrony 
Narodowej. 



Należy podkreślić fakt, że emigracja 
polska we Francji żywo reaguje na 
rocznice patriotyczne i pragnie nimi 
zamanifestować swe przywiązanie do 
historii i tradycji polskich. 

S Z W A J C A R I A  

OBCHÓD 50 ROCZNICY 
BITWY WARSZAWSKIEJ 

I 50-LECIA 2-GO POWSTANIA 
ŚLĄSKIEGO 

Staraniem Związku Organizacji Pol
skich w Szwajcarii, Koła SPK Burgdorf. 
Solura i Kiermaszu Książki Polskiej 
odbyło się dnia 16 sierpnia br. w „Mie
ście Naczelnika" — Solurze tradycyjnie 

obchodzone Święto Żołnierza, w tym 
roku niezwykle uroczyście, ze względu 
na pamiętną rocznicę. 

Mszę św. odprawił i piękne okoliczno
ściowe kazanie wygłosił ks. praiat E. J. 
Frania. Kościół był wypełniony po brze
gi — jak nigdy dotąd. Po mszy św. li
czni pielgrzymi do Mekki — Solury z 

całej Szwajcarii d zza granicy zwiedzili 
pamiątki po Naczelniku, następnie ze
brali się w dużej reprezentacyjnej sali 
restauracji „Zufthaus zu Wirthen" na 
wspólny obiad i akademię. 

Akademię zagaił prezes ZOP dr J. 
Paszkowski, który przedstawił dzieje 
2-go powstania śląskiego, w którym 
brał czynny udział. Następnie M. F. 
Respond odczytał referat pod tytułem: 
„Bitwa warszawska i jej znaczenie" 

W części artystycznej wystąpili: Ma
rysia Morkowska, p. Kazimiera Skalska 
— recytacje oraz prof. Ewa Czyżewska, 
która wykonała szereg utworów Cho
pina. Jednym z istotnych punktów pro
gramu uroczystości był udział 15 we
teranów bitwy warszawskiej. Ogółem 
w Szwajcarii przebywa ich 20. Oto ich 
nazwiska: o. prof. I. M, Bocheński O.P., 
B. Borkowski, płk. A. Burgisser, chor. 
R. Kwiatkowski^ J. Jakubowski, płk. 
W. Krzyściak, B. Kulerjl J. Mularski, 
J. Okopnik-Przybyiawski, dr J. Paszko
wski, dr J. Rakowski, J. Skarżyński, 
F. Stempień, pik. J.E. Sopoćko i K. F. 
Vincenz. 

Uroczystość zakończono rozdaniem 
odznaczeń: Krzyż Kawalerski orderu 
Polonia Restituta otrzymali: dr J. Pa
szkowski, prezes SPK i ZOP, inż. Z. 
Pręgowski, art. rzeźbiarz Z. Stankie
wicz. Złoty Krzyż Zasługi : T. Sarnecki, 
letktor języka polskiego na Uniwersy
tecie w Zurychu, S. Kasztura i L. Ra
dzik za działalność społeczną. Srebrny 
Krzyż Zasługi przyznany został dr S. 
Laskowskiemu, dr J. Stefanickiemu i A. 
Olewnickiemu za prace społeczne i kul

turalne. Złotym Krzyżem Zasługi od-
znwaczony został również Szwajcar 
Oskar Kopf z Berna, b. komendant 
obozu internowanych żołnierzy polskich 
w Winterthur. 

Pod koniec uroczystości p. Skibińska 
z Genewy wręczyła złoty pierścień po
chodzący od Tadeusza Kościuszki jako 
dar dla Muzeum na ręce dr U. Dietschi, 
prezesa Twa im. Kościuszki. 

ZGON WIELKIEGO PRZYJACIELA 
POLAKÓW 

W początkach sierpnia zmarł w So
lurze biskup Franciskus von Streng. 
Śp. Zmarły biskup przeżył 86 lat, na 
czele diecezji Basel-Lugano z siedzibą 
w Solurze stał od 31 lat. Dzięki przy
miotom umysłu i serca, oraz osobistemu 
czarowi zapisał się we wdzięcznej oraz 
trwałej pamięci swoich i obcych. 

Śp. Biskup von Streng zapisał się 
również dobrze w pamięci Po.aków. Po 
przekroczeniu granicy szwajcarskiej w 
1940 roku przez 2 D.S.P. w wyniku 
klęski Francji i jej załamania, odwie
dzał obozy internowanych polskich żoł
nierzy, często i bardzo skutecznie inter
weniował u władz celem polepszenia ich 
doli. Był członkiem PRO POLONIA i za
łożycielem oraz przewodniczącym sto
warzyszenia POLENHILFE ( Pomoc 
Polakom). 

Z odejściem śp. biskupa von Strenga 
stracili Polacy prawdziwego przyjaciela 
i orędownika. 

W pogrzebie wzfięła udział polska de
legacja w osobach prezesa B. Gmurczy-
ka i piszącego te słowa. 

ODCZYT CHMIELOWCA 

W ramach akcji odczytowej, którą 
Kiermasz Książki prowadzi w Szwajca
rii odbył się dnia 7 sierpnia br. Wieczór 
autorski Michała Chmielowca, redakto
ra tygodnika „Wiadomości" w Londy
nie. Spotkanie prenumeratorów Tygo
dnika z naczelnym redaktorem wypeł
niło drugą część wieczoru. 

Michał Chmielowiec poeta, pisarz i 
publicysta w krótkim referacie przed
stawił swoją działalność literacką, kła
dąc główny nacisk na redakcję Wiado
mości, których kierownictwo objął po 
śmierci założyciela i redaktora śp. Mie
czysława Grydzewskiego. — Utwory 

Chmielowca czytali na zmianę Halszka 
i Kazimierz Vincenzowie. Zebrani usły
szeli fragmenty z książek: „Chwile", 
„Bajki, prawdy i morały", i „Łabędź 
z Sabaudii". Druga część wieczoru po
święcona była „Wiadomościom", gdzie 
uczestnicy zachęceni przez przewodni
czącego i redaktora wypowiadali swe 
opinie. Redaktor Chmielowiec udzielał 
wyczerpujących informacji — odpowia

dał na pytania. Głos m.in. zabierali, dr 
Wyderko, dr K. Biźnia, dr J. Rakowski, 
•Jadwiga Kuchcińska, Halszka Vincenz. 

W wystawie Kiermaszu Książki do
minowały utwory prelegenta. Prawie 
wszystkie zostały sprzedane. Jak zwyk
le autograf dedykacja autora bardzo 
sprzyjały w rozprowadzeniu książki. 

SPOTKANIE 
Z TYMONEM TERLECKIM 

Tymon Terlecki, obecnie profesor li
teratury polskiej na Uniwertycie w 
Chicago w czasie urlopu w Szwajcarii 
spotkał się z rodakami w Zurichu. 

Znany gisarzi — historyk literatury 
teatrolog i krytyk, twórca m.in. gigan
tycznego dzieła „Literatura Polska na 
Obczyźnie 1940-1960", prof. dr T. Ter
lecki w formie gawędy poinformował 
zebranych o katedrach polskich w USA 
i o zainteresowaniach polską nauką i 
sztuką. Sprawa nie przedstawia się zbyt 
pomyślnie. Prześladowania przez reżim 
PRL intelektualistów odbijają się po
tężnym echem vi USA, a szkody „za
rządzeń" PRL będą niezwykle trudne 
do odrobienia. 

W tym czasie odwiedził też Szwajca
rię inny uczony i pisarz dr Wiktor Su-
kiennicki, profesor w USA. Prof. Su-
kiennicki autor licznych książek i roz
praw w polskim i angielskim języku, 
przyjechał do Szwajcarii w poszukiwa
niu materiałów publikowanych tu przed 
50-ciu laty, a potrzebnych mu do przy
gotowywanego dzieła w języku angiel
skim o Litwie Środkowej. Materiały te 
znalazł w Bernie i Genewie! (brawo 
szwajcarski porządek). 

Kazimierz F. Vincenz 

B E L G I A  

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA W BELGII 

Poświęcenie sztandaru Koła SPK Mons 

W dniu 15 sierpnia br. w Boussu-Bois 
(Mons) odbył się uroczysty obchód 
„Święta Żołnierza" połączony z poświę
ceniem sztandaru Koła SPK Mons. 

W godzinach popołudniowych zjecha
ły się do sali parafialnej poczty sztan
darowe wraz z delegacjami Kół SPK 
Bruksela, Charleroi, Liège oraz z Okrę
gu Mons: Oddziały Związku Polaków, 
Bractw św. Barbary, delegacja komba
tantów belgijskich ze sztandarem oraz 
przedstawiciel Włochów. Po sformowa
niu pochodu udano się do kościoła, na 
nxoczyste nabożeństwo odprawione 
przez ks. H. Repkę, Rektora Polskiej 
Misji Katolickiej w Balgii, w asyście 



ks. M. Kuchcińskiego, miejscowego pro
boszcza. 

Przy ołtarzu ustawiono 11 sztanda
rów. W pierwszych rzędach zasiedli 
przedstawiciele organizacji społecznych 
oraz rodzice chrzestni sztandaru, który 
został wniesiony przez p. K. Sitka, 
sekretarza Koła SPK Mons. 

Po mszy św. i okolicznościowym ka-
zani ks. Rektora H. Repki, który od
dał hołd żołnierzowi polskiemu, obroń
cy Ojczyzny w 1920 roku przed nawała 
bolszewicką na Warszawę — dokonał 
poświęcenia sztandaru, na którym ha
sło „Bóg, Honor i Ojczyzna" jest sym
bolem dalszej walki narodu polskego 
0 te wieozne dla Polaków prawdy. Ro
dzice chrzestni w osobach: pani Kosy 
1 p. Drozdowskiego, p. Wilczewskiej i 
p. S. Meriy, p. Suchodolskiej i p. Śle
dzia ujęli w swoje dłonie sztandar i 
złożyli przysięgę wierności dla ideałów, 
którym on będzie służył. Uroczystości 
kościelne zakończono odśpiewaniem 
„Boże coś Polskę". 

Z kościoła z nowo poświęconym sztan
darem na cze"e udano się do sali( na 
akademię. 

Akademię, w zastępstwie prezesa W. 
Mrówczyńskiego zagaił p. P. Malec, 
wiceprezes Koła SPK Mons. Gości wi
tał' p. K. Sitek, po czym p. W. Droz
dowski, prezes SPK Belgia wręczył 
sztandar p. P. Malcowi podkreślając 
wielką chwilę w życiu organizacji kom
batanckiej ten moment zewnętrznego 
znaku naszej dalszej walki o Polskę. 

P. prezes W. Drozdowski w asyście 
p. S. Merły; dokonał wręczenia dyplo
mów i srebrnych odznak honorowych 
pp.. Kazimierzowi Włodarczykowi, za
służonemu wiceprezesowi Koła SPK 
Liège i Janowi Hnydzie, długoletniemu 
i wytrwałemu chorążemu Koia SPK w 
Charleroi. Po czym zostały wręczone 
medale pamiątkowe Monte Cassino za
służonym członkom z Koła SPK Mons. 

Akt wbijania gwoździ do sztandaru 
rozpoczął p. prezes W. Drozdowski w 
imieniu Zarządu Głównego Federacji 
Światowej SPK w Londynie, a następ
nie kolejno kontynuowali pp.: S. Merło 
(Zarząd SPK Belgia), G. Czertwertyń-
ski i(Koi'o SPK Bruksela), W. Wojcie
chowski (Koło SPK Liège), J. Goppold 

(Koło SPK Charleroi), K. Ullman (Ko
ło 1. Dyw. Panc. Belgia), J. Gruszczyń
ski (Stow. Mężów Katolickich w Bel
gii, K. Gładki P.P.S. Mons), J. Rzemie-
niewskji (Rada Komitetu Wolnych Po
laków w Belgii), P. Malec (Związek 
Polaków), K. Rabacha (Bractwo św. 
Barbary —. Flenu) i wielu innych gości 
i delegacji organizacji niepodległościo
wych w Belgii. 

Obszerny i dobrze udokumentowany 
referat wygłosił p. W. Wojciechowski. 

[b.d.i.c 
Podał on zebranym obraz sytuacji st5 
tegicznej w dniach sierpniowych 1920 
roku podkreślając całkowite opuszcze
nie Polski ,i narodu polskiego przez 
wszystkie ówczesne państwa europej
skie, poza Francją, która zamiast dy
wizji przysłała do Warszawy misję 
wojskową a gen. Weygandem na czele 
i z udziałem kapitana de Gaulle'a. Ge
nerałowie: Sosnkowski, Rozwadowski, 
Sikorski, Rydz-śmigły, Haller i inni 
wykonawcy planu walki Naczelnego 
Wodza razem z całym narodem pol
skim z premierem Witosem ma czele 
odparli nawałę bolszewicką spod War
szawy i rozgromili czerwoną armię 
niosącą Europie zagładę. 

Jednominutową ciszą i przez powsta
nie zebrani na akademii uczcili pamięć 
poległych i zmarłych za Polskę żołnie
rzy i ludności cywilnej podczas Bitwy 
Warszawskiej w 1920 roku, w kampani 
wrześniowej 1939 roku, Powstania War
szawskiego w 1944 roku i ginących 
dzisiaj w więzieniach UB i w obozach 
zagłady w Sowietach żołnierzy Armii 
Krajowej. 

Oddano hołd śp. Generałowi Włady
sławowi Andersowi, zmarłemu w Lon
dynie i pochowanemu na cmentarzu 
Monte Cassino, śp. Grenerał Anders nie 
skapitulował' do śmierci. Nie wrócił do 
Kraju okupowanego przez Sowiety. Po
został ze swoimii żołnierzami, aby dalej 
walczyć o Polskę Wd'ną. 

Życzenia Zarządowi Koła SPK w 
Mons składali: Ks. Rektor H. Repka, 
p. K. Gruszczyński, p. J. Gładki, p. W. 
Drozdowski i S. Merło. Mówcy podkre
ślili zasługi Koła SPK w Mons w zor
ganizowaniu Święta Żołnierza w Belgii, 
a szczególnie połączenie ,go z poświę
ceniem sztandaru Koła, które wzmocni 
więź braterską między organizacjami 
niepodległościowymi na tym terenie. 
Przyszła szkoła (polska, która ma po
wstać dzięki Kołu SPK będzie żywym 
łącznikiem między kombatantami i mło
dzieżą. Nauka języka, historii i kultury 
polskiej pozwoli młodemu pokoleniu na 
emigracji zapoznać się z dorobkiem ich 
ojców |i; być dumnym ze swego polskie

go pochodzenia. Nie należy obawiać 
się „odejścia" młodzieży od polskości. 
„Młodzież wróci do polskości, bo da ona 
jej postawę uprzywilejowaną wobec 
swego otoczenia" — jak podkreślił 
jeden z mówców. 

S. Merło 

MAJOR-GENERAL J. F. C. FULLER 
C.B., C.B.E., D.S.O. 

T H E  B A T T L E  
OF W A RS A W, 1920 

przedruk z książki 

„Th e  Decisive Battles of the 
Western World" 

z okazji 50-tej rocznicy 
zwycięstwa 

nad armią bolszewicką 
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„Zeszyty Historyczne" 
ZESZYT XVIII 
zawiera m. in. prace: 

S. POPKIEWICZ: Łączność radiowa 
z Krajem po powstaniu war
szawskim. 

S. ZOCHOWSKI: O Sztabie Głównym 
i Wyższej Szkole Wojennej. 

J. GARLIŃSKI: Oświęcim walczący. 

P. WANDYCZ: Jeszcze o misji Jerze
go Potockiego w 1933 roku. 

Ponadto: „Na 25-lecie P.R.L."; 
„W ZSSR o powstaniu warszawskim", 
dział wspomnień, polemiki i recenzje. 

Str. 238 

Cena: 30s. — 18.50 F. — J, doi. 

SAMOCHÓD DO POLSKI BEZ CŁA 

F I A T  1 2 5  — P  
I300cc £666-13-4 • I500cc £750 

CENTRALA WYSYŁKOWA 

H A S K O B A  L t d  
81, CROMWELL RD., LONDON, S.W. 7. Tel. 01-373 7888/9 



WŁADYSŁAW OPOLSKI SPRAWY KRAJOWE 

NORMY I NADGODZINY 
W CZERWCU br. „Trybuna Lu

du" przedrukowała dwa ar
tykuły z „Głosu Wybrzeża", oma-
jace politykę płac, stosowaną do 
dnia dzisiejszego w przemyśle uspo
łecznionym. Czytelników prasy par
tyjnej musiał uderzyć fakt, że kryty
czne uwagi, zawarte w Głosie Wy
brzeża, organu komitetu wojewódz
kiego partii, kierowanego przez 
członka biura politycznego, a osta
tnio i wicepremiera Kociołka, mogły 
się ukazać i że nawet Trybuna Lu
du przedrkowała je w całości. 

Artykuł pierwszy (8 czerwca br) 
zatytułowano „Klondike czyli kopal
nia złotówek", drugi ,,Kawa na ła
wę". W gruncie rzeczy najodpowie
dniejszym dla obu artykułów byłby 
tytuł „Co lepiej popłaca, by zarobić 
więcej — przekraczanie norm pro
dukcyjnych czy praca w nadgodzi
nach". 

PODSTAWA PRAWNA 
NADGODZIN 

W pierwszym artykule, Józef 
Brudkiewicz, przypomniał przepisy 
prawne, na których opiera się wy
nagrodzenie za pracę wykonaną w 
nadgoidzinach. Podstawowy przepis, 
obowiązujący do dnia dzisiejszego 
zawarty jest w art. 16, ustawy o 
czasie pracy w przemyśle i handlu 
z 18 grudnia 1919 roku, znowelizo
wany art. 8. dekretu, wydanym 
przez Krajową Radę Narodową 16 
maja, 1945 r., który postanawia, że 
„praca w godzinach nadliczbowych 
ma być wynagradzana co najmniej 
50 procentowym dodatkiem dloi płacy 
normalnej- Za godziny nadliczbowe 
ponad 2 godziny dziennie oraz za 
pracę w godzinach nadliczbowych, 
przypadających na noc lub w nie
dziele i święta, dodatek ten ma wy
nosić conajmniej 100 procent". 

Wyśrubowane w centralnym pla
nie gospodarczym nadmiernie wska
źniki produkcyjne, pociągnęły za 
sobą wzrastającą z roku na rok 
ilość przepracowanych godzin nad
liczbowych. Toteż w art. 9 ustawy 
o czasie pracy, wprowadzono limit 

tych godzin, które dla poszczególne
go pracownika nie mogły wynosić 
więcej niż 4 godziny na dobę, a łą
cznie nie więcej jak 120 godzin w 
roku. 

W tym samym czasie przedsiębior
stwa, chcąc zadośćuczynić nadmier
nym wymaganiom, zawartym w Pla
nie gospodarczym, starały się wyko
nać plan drogą przyjmowania do 
pracy nowych robotników, a gdy 
nowa strategia gospodarcza i tu 
narzuciła im ograniczenia, wówczas 
powróciły do systemu nadgodzin i 
bez oglądania się na limity (4 go
dziny na dobę, względnie 120 na 
rok) wypłacały należności w cało
ści. Co więcej, w konkretnych wy
padkach, pracownicy sami przefor
sowali zasadę, według której rów
nież dodatkowe godziny przepraco
wane celem przekroczenia normy, 
należy płacić według stawek ustalo
nych dla godzin nadliczbowych. A 
ponieważ dekret nie ustawił, w jaki 
sposób należy wynagradzać godziny 
„ponadnormowe", przeto z prawne
go punktu widzenia, przedsiębiors
twa były zupełnie w porządku. 

Można by, rozumuje autor, wydać 
nowe, surowe przepisy i płacić wte
dy pracownikowi, który przekroczył 
4 lub 120 godzin, tylko płacę za 
dniówkę normalną. Można by, ale 
wtedy, jak dfcdaje, jeśli za pracę 
mniej wydajną można otrzymać ta
kie samo lub nawet wyższe wyna
grodzenie niż za pracę bardziej wy
dajną, wykonywana będzie niewąt
pliwie tylko praca mniej wydajna. 

CO WIĘCEJ POPŁACA? 

Odpowiedź na to pytanie zawarta 
jest w drugim artykule (22 czerw
ca), a udzielił jej nie kto inny jak 
autentyczny pracownik stoczni 
gdańskiej Józef Ciechanowicz. — 
Przedstawił cztery przyczyny, które 
wytworzyły obecny stan rzeczy, a 
mianowicie: Polak w kraju pracuje 
źle, zarobki są za niskie, a jeśli pra
cownik wyrobi normę ponad 100%, 
wtedy norma zostaje podwyższona, 
a zarobki pozostają bez zmian, Ła

two jest dzisiaj znaleźć lepiej pła
tną pracę, stąd wielka płynność 
kadr, a wreszcie, niechlubna cecha 
narodowa — gadulstwo w czasie 
pracy i skłonność do zaniedbywania 
obowiązków. 

Z ostatnią uwagą, którą nazwał 
„cechą narodową", prawdopodobnie 
dla złagodzenia ostrej krytyki o pod
noszeniu norm bez odpowiedniego 
wynagrodzenia, nie możemy się zgo
dzić. Za to świadek, sam pracownik 
stoczni gdańskiej, byłby w porząd
ku, gdyby dodał jeszcze piątą przy
czynę, wpływającą, i to w wysokiej 
mierze, na stratę czasu, który pra
cownik musi nadrobić. Tą przyczy
ną są liczne zebrania, zwoływane 
w czasie pracy przez czynniki par
tyjne i związkowe, na których Oma
wia się, nieraz bardzo długo, sprawę 
uczczenia różnych rocznic i zjaz
dów dodatkową produkcją. A to co 
autor nazywa gadulstwem, to kry
tyka i protesty pracowników, rozgo
ryczonych z powodu odczytanego 
im zobowiązania, na które nikt nie 
wyraził zgody. 

Za to Ciechanowicz naświetlił 
wcale dobrze przyczynę, dlaczego 
pracownik, w tym wypadku w jego 
stoczni, woli uzyskać wyższy zaro
bek nie drogą wynagrodzenia za 
przekroczenie norm produkcyjnych, 
a przeciwnie, za godziny nadliczbo
we. A ot«( cyfry podane przez Cie-
chanowicza ; 

Podstawowy zarobek pracownika 
w grupie VI, za 200 godzin pracy 
po zł. 10.53 za godzinę, daje mu 
miesięczny zarobek brutto — 2.506 
złotych. Po potrąceniu podatku, 
ubezpieczenia i składek związko
wych (nia wspomniał o składce do 
partii i liczne zbiórki) pozostaje mu 
2,198 netto. 

Jeśli W tym okresie wyrobi 30% 
nadwyżki normy ponad 100% , za
robek jego podwyższa się o 60 go
dzin roboczych, a dochód brutto 
wynosi wtedy 3.257 zł., zaś po po|-
trąceniu pozostaje mu dochód netto 
2.764 złotych. 

Z drugiej strony, jeśli w miesiącu 
przepracuje 12 godzin dziennie. 



JAN WYGAD-WYGADOWICZ 

J E S Z C Z E  R A Z  O  I N D Y K A C H  © 
Motto: Takie będą Rzeczypospolite, 

jakie ich dzieci chowanie (Staszic, napis 
w auli Politechniki Warszawskiej). 

Do napisania tego artykułu zdo
pingował mnie felieton Michała 
Wyrwicza pt. „Walka o rząd dusz", 
zamieszczony w czerwcowym nume
rze „Orła Białego" z br., co nie zna
czy wcale, że mam zamiar polemizo
wać z p. Wyrwiczem. Jedną chciał
bym wnieść poprawkę (jeśli cenzura 
redakcyjna ją puści) : pisząc o wpy
chaniu w „indycze" gardła młodzie
ży przez partię socjalistycznej karmy 
napisałbym dosadniej —• mianowicie 
że „pokarm pochodzący z, moskiew
skiej kuchni był tak niesmaczny i 
ciężko: strawny, że młodzież... do
znawała najpierw mdłości", a na-
stępnie poczęła najzwyczajniej w 
świecie żygać —- w pamiętnym mar
cu 1968 roku. Wiem coś o tym z wła
snych doświadczeń. A poza tym — 
ludzie kochani, nie bójmy się słów, 
które ina «odzień nazywamy wulgar

nymi. Świadome ich użycie w odpo
wiednim kontekście jest lepsze niż 
najwykwintniejsze eufemizmy. Ja je
dnak nie o „żyganiu" chciałem... 

Dosyć skrótowo przedstawił pan 
Wyrwicz sytuację w łonie nauczy
cielstwa polskiego, sygnalizując na
wożenie głów nauczycielskich komu
nistycznym nawozem. Z tej ziemi 
ma według pobożnych życzeń partii 
wzrosnąć ne|wy, „zdrowy" plon. Pan 
Wyrwicz nie jest hodowcą indyków, 
ja z. kolei nie jestem rolnikiem, ale 
wiem, że przy takim samym nawoże
niu różne będą plony z gleby klasy I 
i z gleby klasy VI, której w Kraju 
nie brakuje. Drodzy państwo, sam 
nie wiem, czy się mamy cieszyć, czy 
martwić dlatego, że nauczycielstwo 
polskie nie pod każdym względem 
przypomina tę super-glebę I klasy. 
Składa się na ten stan rzeczy wiele 
przyczyn, z których niskie pensje 
nauczycielskie są tylko kolejną. 
Chciałbym w niniejszym tekście 

przypomnieć drloigę, która prowadzi 
młodego człowieka w kraju do zawo
du nauczycielskiego. Przedtem je
dnak pragnę przedstawić państwu 
panujący w Polsce stosunek nauczy
ciela do ucznia i relację odwrotną. 

Oczywiście, nauczyciel jest „po
nad". Uczeń szkoły podstawowej czy 
średniej, a nawet wyższej, nie ma 
praktycznego prawa do dyskusji z 
nauczycielem w sprawach konflikto. 
wych. Nauczyciel ma zawsze rację; 
zdarza się jednak, że ogół (pod któ
rym rozumiem kierownictwo szkoły, 
grono nauczycielskie i rodziców) do
chodzi do przekonania o niesłusznoś
ci racji nauczyciela. Powstaje wtedy 
konieczność wyboru między chronie
niem źle pojętegoi autorytetu wycho
wawcy i najzwyklejszym w świecie 
przyznaniem racji uczniowi i usatys-
facjonowaniem go. Sytuacja nie tyl-
k}o polityczna, panująca w Polsce, 
narzuca pierwszą alternatywę auto
matycznie: rację ma nauczyciel. 

wtedy za dodatkowe 40 godzin (20 
po 50% a 20 po 100% podwyżki za 
nadliczbowe godziny) otrzyma do
datkowo 288 zł. czyli, że jego do
chód brutto podniesie się z 2.506 do 
2.794 zł., czyli o 30 zł. więcej niż 
by otrzymał, gdyby normę przekro
czył o 30 procent. A ten dodatkowy 
otrzymuje bez obawy, że już po sto
sunkowo krótkim czasie normę mu 
podwyższą o 30 procent, a wówczas 
już nic nie dorobi. A w tym właśnie 
leży sedno zagadnienia. 

Ciechanowicz nie wyklucza konie
czności zmiany norm, ale jego zda
niem, może to imieć miejsce raz na 
dwa lata. i tylko o 3 do 5 procent, a 
nie o 30 procent. Ale zmiana musi 
być wprowadzona tylko po rozmo
wie z pracownikami. Za to .obecny sy
stem ustalania mciwych norm za 
biurkiem, przy czarnej kawie i za 
plecami robotników należy „wyrzu
cić na śmietnik". Dodatkowo wyja
śnił, jak się ustala, normy produk
cji, a jaka w tym wypadku jest 
obrona zastosowana przez robotni
ków, by normy nie zostały podwyż-

N O R M Y  I  N A D G O D Z I N Y  

szone. Mówi, że w każdym zakładzie 
pracy jest komórka normowania 
pracy. Pracownicy tej komórki, 
uzbrojeni w stopery, 'mierzą czas 
pracy każdego robotnika. Nie rozu
mieją oni, 'Oczywiście, że robotnik 
wtedy wcale się nie spieszy^ a ra
czej pracuje powoli. A ten właśnie 
środek obrony okazał się bardzo 
skutecznym i zdołał zapobiec nad
miernemu śrubowaniu norm. 

Ciechanowicz jest również zmart
wiony wielką ilością godzin, które 
w jego stoczni zużywa się na budo
wę jednego statku i podaje, że gdy 
w polskich stoczniach ich ilość wy
nosi 983 tysiące, to np. w Japonii 
taki sam statek budują w ciągu 
320 tysięcy godzin, w USA 450 ty
sięcy, we Francji 500 tysięcy. 

Ciechanowicz, ze zrozumiałych 
zresztą względów, nie podał głów
nej przyczyny, dlaczego polski ro
botnik, \już od 25 lat musi przekra
czać normy produkcji, względnie 
musi pracować w nadgodzinach. 
Przyczyną są niezmiernie niskie za
robki podstawowe. Podany przez 

ńiegoi zarobek netto około 2.000 zł. 
mówi sam za siebie. Jak w tej sy
tuacji może on utrzymać rodzinę, 
jeśli, dla przykładu, ta kwota po
krywa koszt średnio gatunkowego 
ubrania, które robotnik na zacho
dzie dostaje za jednotygodniiowy 
tylko zarobek. Jak w tej sytuacji 
może on wyżywić, ubrać i wycho
wać rodzjnę? Tym tylko porówna
niem mierzy się stopę życiową mas 
pracujących w świecie. A tu wła
śnie leży kardynalna przyczyna, dla 
której robotnik polski musi dora
biać pracą w nadgodzinach, co prze
dłuża mu dzień pracy i pozbawia go 
wielu wolnych niedziel i świąt. To
też w tej sytuacji, i po 25 latach 
stosowania marksistowskiego syste
mu wyzysku pracy robotnika, w Pol
sce nadal stosuje się system nazwa
ny na zachodzie „systemem march
wi", zawieszonej u bicza „dyndają
cej" przed nosem kania, by wyciąg
nąć z niego większy jeszcze wysiłek. 
A to w języku komunistów nazywa 
się „socjalizmem". 

Władysław Opolski 



Nieliczni tylko wykładowcy, stano
wiący już nie wielkość procentową, 
ale mierzoną promillami, postępują 
zgodnie ze swoim sumieniem. Przy
kro mi o tym pisać, alei, w okresie 
gdy nauczałem w szkole podstawo
wej w jednym z miast wojewódzkich, 
znalazłem się w większości, „w pro
centach". To pozbawienie ucznia 
podstawowych praw (zagwarantowa
nych przecież oficjalnie) jest tym 
pierwszym, rzadko dostrzeganym, 
czynnikiem, decydującym o tym, że 
nawożenie propagandą nie na wiele 
się zdaje. Inaczej być nie może — 
w atmosferze braku zaufania ucznia 
do nauczyciela trudno wymagać od 
tego pierwszego, by „na słowo" 
przyjmował głoszone z katedry czy 
też tylko spoza stolika prawdy (i nie
prawdy) . 

Dalej : szkolnictwo polskie, wbre Vv 
pieniom prasy reżymowej, jest, deli
katnie mówiąc, zacofane. Powszech
nie daje się odczuwać brak pomocy 
naukowych, którymi nasycone są 
tylko nieliczne szkoły w większych 
ośrodkach. Jedynym dostawcą pomo
cy naukowych do szkół w Kraju jest 
instytucja zinana jako) CEZAS (Cen
trala Zaopatrzenia Szkół), wyłączny 
monopolista w tej dziedzinie. Każdy 
monopol jest niezdrowy, nie tylko 
jeśli chodzi o pomoce naukowe. W 
Polsce powiatowej i griclmadzkiej 
ciągle królują szkoły o klasach łą
czonych, których jakoś nie mogą wy
przeć tysiąclatki. Nauka w takiej 
szkole odbywa się w sposób następu
jący: w jednej izbie (często wynaję
tej od któregoś z gospodarzy) dwa 
rzędy ławek. W jednym klasa I, w 
drugim klasa II. Nauczyciel prowa
dzi lekcję Ci> 10 minut z inną klasą. 
Lekcja trwa trochę dłużej niż nor
malna, prawie godzinę. Klasa II czy
ta czytankę, I w tym czasie pisze 
ćwiczenia kaligraficzne. Szumku nie 
można uniknąć, bo i jak, uwaga nau
czyciela jest już nie tylko rozdwojo
na, ale rozpięciorzona. W szkołach 
miejskich klasy są przeludnione (lub 
przeucznione, jak kto woli). Jest t(o 
skutkiem wyżu demograficznego, tak 
skutecznie zdaje się zwalczanego 
obecnie przez partię, o czymt wspo
mina p. Wyrwicz. Dość dodać, że 
podczas mojej nauki w gimnazjum 
w mieście wojewódzkim, kawał cza
su przed wyżem, rozpoczynałem edu
kację licealną wespół z 47 (czter

dziestoma siedmioma) kolegami i 
koleżankami 

Porównując niewymierne, oczywi
ście widać od razu odstęp dzielący 
te dwa ośrodki. Absolwenci szkół 
wiejskich i powiatowych ustępują 
znacznie swym rówieśnikom z więk
szych miast. Żeby zniwelować tę 
niezdrową dyproporcję partia zasto
sowała osławione punkty za pocho
dzenie, zwalczając w ten sposób 
skutki, a nie przyczyny, co już nas 
przestało dawnio dziwić. 

A teraz słów kilka o kształceniu nau
czycieli szkół podstawowych, gdyż 
tylko oni wyposażeni są w wiado
mości niemal wyłącznie zawodowe. 
Do niedawna kształceniem ich zaj
mowały się jedynie studia nauczy
cielskie, w których nauka trwała 2 
lata. Studia nauczycielskie przyjmo
wały i przyjmują kandydatów po 
maturze, nie są jednak zrównane w 
prawach z uczelniami typu uniwer
syteckiego czy akademickiego 
Kształcący się w studium nosi go
dność studenta i ma legitymację stu
dencką, mie ma jednak przywilejów 
takich, jak prawdziwy student (jeśli 
w Polsce można mówić o pozapar-
tyjnych przywilejach). Sam charak
ter studiów nauczycielskich odstra
sza młodych ludzi, żyjących wszak 
W kraju, w którym dyplom prawdzi
wej wyższej uczelni ma znaczenie 
prestiżowe. W ten więc „deseń" w 
pierwszym, czerwcowym terminie 
egzaminacyjnym większość kandyda
tów do inich stanowią absolw. szkół 
wiejskich i powiatowych. W kontek
ście rozważań powyższych jest to 
pierwszy minus determinujący przy
szłego nauczyciela, jeszcze przed 
rozpoczęciem przez niego kształcenia 
się. W sierpniu studia nauczyciel
skie przeprowadzają drugą, dopeł
niającą sesję egzaminów wstępnych, 
do których stają (z obawy przed 
wcieleniem do (wojska) przfede 
wszystkim mężczyni nie przyjęci na 
uniwersytety i nie przyjęci na wyż
sze uczelnie kandydaci jako tacy. 
Mamy więc do czynienia z drugim 
minusem — do studiów nauczyciel
skich trafiają więc ludzie nie mający 
zamiłowania dia zawodu nauczyciel
skiego, podejmują ten zawód zupeł
nie (przypadkowo. 

Reżym nauki w studium nauczy
cielskim jest bardzo surowy, w wie
lu momentach przypominającym re

żym szkoły podstawowej i średniej, 
że wspomnę tylko o obowiązku uczę
szczania na wszystkie bez wyjątku 
zajęcia (c© w końcu inie jest takie 
złe), który to fakt sam przez się de
graduje kształcącego się w studium 
młodego człowieka. 

Nauka jednak trwa, nasz przysło
wiowy Kowalski zalicza świetnie 
wszystko, pisze udaną pracę dyplo
mową i otrzymuje (upragniony?) 
dyplom nauczyciela. 

Problem zatrudnienia nie jest — 
na razie przynajmniej — tak poważ
ny, ja to sygnalizuje p. Wyrwicz. 
W szkjojach jest nadal wiele etatów 
dla nauczycieli, tak więc strona ilo
ściowa nie jest problemem; proble
mem jest strona jakościowa zatrud
nienia postudyjnego. Wolne miejsca 
w szkołach, które mam na myśli, to 
przede wszystkim etaty w szkołach 
wiejskich, do których nie tęsknią na
wet nauczyciele ze wsi pochodzący. 
Załóżmy jednak, że nasz Ktolwalski 
trafia w końcu na wieś. W 90% jest 
rozgoryczony; marzyło się mu, być 
może o dyplomie magistra czy inży
niera i późniejszej karierze nauko
wej itd., a tymczasem musi wegeto
wać w małym środowisku, pozbawio
ny rozrywek, do których przywykł, 
pozbawiony standartu życiowego, w 
którym wyrósł lub do którego się tyl
ko przyzwyczaił. I to jest minus trze
ci, który sprawia, że Kowalski nie 
będzie się przykładał do swoich za
wodowych obowiązków. Niska płaca 
— to minus czwarty. Brak perspek
tyw rozwojowych — piąty. Znaleźli
byśmy jeszcze i szósty, i siódmy, i 
dziesiąty, ale pocoi? Czy Kowalski 
będzie dobrym nauczycielem, świa
domym roli, jaką przypadło mu ode
grać w społeczeństwie? Raczej nie!! 

A teraz, proszę państwa, zastanów
my się, jaka będzie reakcja Kowal
skiego, gdy otworzy się przed nim 
szansa awansu społecznego w posta
ci legitymacji partyjnej? Przyjmie? 
Przyjmie! Da się nawieźć nawozem 
propagandowym? Da! Będzie nawo
ził uczniów? Będzie!!! 

I pytanie ostatnie: czy uczniowie 
będą mieli do niego zaufanie, czy bę
dą przyjmowali głoszone przez niego 
prawdy tak, jak się je przyjmuje od 
człowieka uczciwego i szanowanego? 

Nie! 
W ten sposób zamyka się błędne 

koło. 



N o t a t n i k  k u l t u r a l n y  ®  
KONGRES WSPÓŁCZESNEJ NAUKI 

I KULTURY POLSKIEJ NA OBCZY
ŹNIE, który odbywał się w Londynie 
w dniach od 9 do 12 września br. zgro
madził ok. 500 uczestników z W. Bry
tanii, z kontynentu europejskiego oraz 
krajów zamorskich, głównie z USA oraz 
Kanady. 

Kongres (obszerniejsze omówienie w 
jednym z następnych numerów) zbiegł 
się, zresztą przypadkowo, bo był plano
wany początkowo na wcześniejszą datę, 
z 25-leciem istnienia naszej emigracji 
politycznej. Siłą rzeczy więc stał się 
jakby próbą bilansu dorobku nauki 
i kultury polskiej poza Krajem. Doro
bek ten jest imponujący. Setki naszych 
uczonych pracuje w zakładach nauko
wych i uczelniach różnych krajów, krze
wi się działalność wydawnicza w roz
miarach zadziwiająco diużych, działają 
instytuty, biblioteki, ukazuje się cały sze
reg pism różnego rodzaju, rozwija się 
życie artystyczne. 

Jednym z wielkich osiągnięć Kongresu 
był fakt, że dostarczył okazji zbliżenia 
się, bliższego poznania i wymiany do
świadczeń całemu szeregowi ludzi nau
ki. 

Z okazji Kongresu zorganizowano 
dwie wystawy książki polskiej, wystawę 
malarską, fotograficzną oraz filateli
styczną, wszystkie na wysokim pozio
mie. Wystawiono dwie sztuki („Zemsta'^' 
Fredry i „Marchołt" Brandstaettera 
oraz odbył się wielki koncert muzyki 
polskiej. 

FRANÇOIS MAURIAC zmarły 1-go 
września br. przechodzi do historii pi 
śmiennictwa jako jeden z ostatnich pi
sarzy francuskich, którzy w końcu ub. 
stulecia i dużej c«ęści obecnego kształ
towali myśl europejską, byli wyrazicie
lami wzlotów i upadków naszych cza
sów, wzbogacali i poszerzali nasze du
sze. 

Urodzony (w r. 1885); w Bordeaux 
Mauriac stał się, na swój sposób, histo
rykiem a zarazem su ki wy m krytykiem 
mieszczaństwa francuskiego, do którego 
sam się zaliczał wcale się tego nie wsty
dząc. Był głębokim znawcą psychiki 
człowieka, cechowało go ostre widzenie 
rzeczywistości. Przez całe życie zacho
wał ogromną wrażliwość na poezję. Lu
bił często mawiać o sobie, że był ska
zanym na katolicyzm. Zachowując je
dnak pełny respekt dla Kościoła kato
lickiego, potrafił być całkowicie nieza
leżny w swych poglądach religijnych. 

Ogromna większość jego twórczości 
dostępna jest w przekładzie polskim. 

Oto ważniejsze pozycje: „Ciało i krew", 
„Pustynia miłości", „Teresa Desqey-
roux", „Kłębowisko żmij", „Faryzeusz-
ka", „Galigai", „Jagnię". 

Postawę swą manifestował' także w 
całym szeregu szkiców i esejów: „Życie 
Racine'a", „Bóg i złoty cielec", „Cier
pienie i szczęście chrześcijanina", „Ży
cie Jezusa". 

W r. 1934 został członkiem Akademii 
Francuskiej, w r. 1952 otrzymał nagro
dę Nobla. 

Nauka polska poniosła wielką stratę 
przez przedwczesny zgon PAWŁA JA
SIENICY (właściwe nazwisko Leon Lech 
Beynar) pisarza, publicysty i historyka, 
który za swe odważne wystąpiena w 
obronie wolności słowa w Polsce znalazi 
się na liście zawzięcie prześladowanych, 
skazanych za życia na śmierć. Prace, 
które zdołał ogłosić przed skazaniem 
go przez reżim od r. 1968 na absolutne 
milczenie, wysunęły go na czoło polskie
go piśmiennictwa zniewolonego. Wśród 
nich są zbiory reportaży o tematyce 
współczesnej: „Wisła pożegna zaścia
nek", ,,Opowieści o żywej materii", 
„Chodzi o Polskę"; z dziedziny archeo
logii — „Świt słowiańskiego jiutra", 
„Archeologia na wyrywki"; z dziedziny 
historii — „Biały front" (o powstaniu 
styczniowym), „Myśli o dawnej Polsce", 
„Słowiański rodowód", „Tylko o histo
rii", „Polska Piastów", „Polska Jagiel
lonów". 

Londyński „The Sunday Times" z 
8.IX.1970 w korespondencji p. N. Car-
rol zamieścił tekst nacechowanego 
godnością i odwagą przemówienia Je
rzego Andrzejewskiego nad grobem 
zmarłego pisarza. Andrzejewski powie
dział m.in.: „Jest tu na pewno właściwe 
miejsce i czas, aby powiedzieć, że Paweł 
Jasienica zapłacił' wysoką cenę za swe 
przekonania i za swą odwagę, które ce
chowały jego wystąpienia. Oskarżony o 
rzeczy, których nigdy nie robił i zbrod
nie, których nigdy nie popełnił, lżony 
publicznie, poniżany i znieważany, zo
stał pozbawiony wszelkiej szansy obro
ny i prawa ogłaszania swych książek. 
Jego dawne książki zniknęły z księgarń, 
jego nowe dzieia nie mogły ujrzeć świa
tła dziennego". 

PRZYJAZD KS. INF. W. MEYSZTO
WICZA z Rzymu do Londynu w związ
ku z Kongresem stał się wydarzeniem 
kulturalnym z okazji jego udziału w 
tegorocznej symbolicznej inauguracji ro
ku urządzonej przez Społeczność Aka

demicką Uniwersytetu Stefana Batore
go w Wilnie. Ks. prof. Meysztowicz 
jest bowiem nie ty^ko I-szym radcą 
ambasady R.P. w Rzymie, b. prof. Uni
wersytetu Stefana Batorego, profeso
rem prawa kanonicznego P.U.N.O., pre
zesem Instytutu Historycznego w Rzy
mie, wybitnym historykiem i archiwistą, 
ale i seniorem Społeczności, no śmierci 
prof. C. Jędrzejowiczowej. Symboliczną 
inaugurację zagaił w sali teatralnej 
„Ogniska Polskiego" prezes Rady Spo 
łeczności marsz. B. Podoski, który naj
pierw wezwał zebranych do uczczenia 
pamięci zmarłych członków Społeczności, 
m.in. i Pawła Jasienicy (1909-1970), 
zmarłego w Kraju, a następnie poinfor
mował obecnych o ukazaniu się I tomu 
wielkiej monografii zmarłego seniora 
Społeczności prof. St. Kościałkowskiego 
o ,,Antonim Tyzenhauzie". Jest to dzie
ło caiożyciowej pracy autora, które sta
nowi szczególny dokument stanu cywi
lizacyjnego i kulturalnego w W. Księ
stwie Litewskim w XVIII stuleciu, w 
ostatnim okresie istnienia niezależnej 
Rzeczpospolitej Polskiej. 

Z kolei zabrał głos senior Społeczności 
ks. prof. Meysztowicz i wygłosił z pa
mięci piękny wykład inauguracyjny nt. 
„Filip II i Zygmunt August". Zestawił 
on w kiim sylwetki dwóch monarchów 
panujących w XVI stuleciu na przeciw
ległych krańcach obszaru cywilizacji 
chrześcijańskiej ujmując je w wielką 
syntezę historiozoficzną. Oba te kraje 
— Polska i Hiszpamia — odegrały rolę 
obrońców cywilizacji chrześcijańskiej 
przed naporem islamu. Sytuacja w za
sadzie nie uległa zmianie od tych cza
sów, z tym, że walka toczy się dziś we
dług linii podziału, która biegnie nie 
tyle wzdłuż granic terytorialnych, co 
w sercach poszczególnych ludzi, i nadal 
trwa. Odczyt swój mówca nazwał „śpie
wem łabędzim, który zwykł się prze
dłużać". 

Po wykładzie prof. M. Szyszko-Bohusz 
wręczył dyplomy z ukończenia Studium 
Malarstwa Sztalugowego 4 absolwent
kom angielskim (piąta była nieobecna) 
oraz Polce p. B. Mirzwińskiej. 

J. Ostr. 

„KALENDARZYK 
KOMBATANTA" 
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będzie do nabycia od LISTOPADA br. 



JAN OSTROWSKI 

„MARCHOŁT" i  „ŁADNE KWIATKI"  

Z TEATRU 

„MARCHOŁT" 
R. BRANDSTAETTERA 

W „PRO ARTE" 

„Pro Arte" zrobiło widzom bardzo 
miłą niespodziankę. Po ostatnich 
występach tegta zespołu, można było 
się spodziewać nowej sztuki czyta
nej. Tymczasem dano pełno-spekta-
klowe — jeśli się wolno tak wyrazić 
— przedstawienie sztuki Romana 
Brandstaettera (ur. 1906) pt. „Mar
chołt" w pysznej oprawie dekoracyj
nej Feliksa Matyjaszkiewicza i w 
pomysłowej reżyserii kierowniczki 
artystycznej zespołu p. Olgi żericjm-
skiej. Autor, poeta i pisarz drama
tyczny, dobrze znany jest emigracji 
nie tylko ze swego dłuższego pobytu 
na Bliskim Wschodzie podczas woj
ny, ale i z kilku sztuk granych w 
Londynie: „Milczenie" wystawił 
„Teatr Aktora" w r. 1959, a przed
tem Teatr Polski Zrzeszenia Arty
stów wystawił w r. 1955 „Noce na
rodowe". 

„Marchołt" jest „komedią sowi
zdrzalską" w 8 sprawach, czyli sce
nach, cofającą się do XVI w., za 
panowania Zygmunta III, a zatem 
epoki nieco późniejszej, aniżeli opi
sanej w „Żywych kamieniach" z 
1918 roku, Wacława Berenta (1873-
1940) poświęconych igrcom i wagan-
tom. O ile jednak Berent pisał sztu
cznie stylizowaną polszczyzną — 
Brandstaetter udatnie archaizuje 
swój język w sposób zrozumiały na
wet dla najmłodszego pokolenia Pola
ków żyjących na obczyźnie. W sztuce 
łączą się 2 wątki, jeden czysto awan
turniczy żyjącej na marginesie sta
tecznej społeczności frantów i we-
slcłków nie pozbawionych talentów 
artystycznych i drugi poetycki. 
Wszystko rzucone jest na tło epoki 
historycznej, dając pole do wszech
stronnego popisu dla wykonawców. 
Widowisko jest bardzo szczęśliwie 
umuzycznione z zachowaniem stylu 
epoki, a to już dzieło tak zasłużone
go dla naszego życia muzycznego 
dyrygenta Zbigniewa Gedla. Dodać 
można, że rzecz dzieje się w Lubli
nie i Babińcu. 

Rolę „Marchcita", który „Króla 
Salomona" wyprowadził w pole, ob
jął Wacław Dybowski i właściwie 
poprowadził całe przedstawienie, 
grając, śpiewając i baraszkując bar
dzo przekonywająco i zabawnie. Mo
że można było się tylko spodziewać, 
że będzie nieco „grubszy" jeśli już 
nie „sprośniejszy". Świetnie sekun
dowała mu trójka hultajów (fran
tów) Kacper (Zbigniew Szydło), 
Baltazar (Jan Chrzanowski) i To
masz (Andrzej Klimowski) oraz pi
sarczyk (Zbigniew Rakowicz). 
Wszyscy grali swobodnie, śpiewali, 
koziołkowali i tańczyli sprawnie. 
Towarzyszyły im w tym śmigłe 
dziewczęta: trzy córki drukarza Za
wadzkiego, Anusia (Marta Smoliń
ska), Kasia (Barbara Borzyslawska) 
i Zosia (Hanna Pollak). Wszyscy 
doskonale znali swe kwestie i u ni
kogo wymowa i dykcja nie szwanko
wała, w czym wielka zasługa p. Że
romskiej. 

Nie tylko z samej młodzieży skła
dała się ta bogata obsada. Była więc 
pyskata, ale kochająca żona Mar
chołtowa (Irena Różycka), była sta
teczna żona drukarza bardzo na 
miejscu (Lula Kowalska), był sam 
Zawadzki (Andrzej Banaszek) o do
brej sylwetce aktorskiej, była trój
ka rajców z burmistrzem na czele, 
sromotnie wywiedziona w pole przez 
Marchołta: Burmistrz (Benon La
skowski), Diawikabza (Zbigniew Sie-
maszkiewicz) i Dusimieszek (Stani
sław Michałowski) figury raczej 
groteskowe i dlatego tym trudniej
sze dc> wygrania. Dobrze wywiązał 
się ze swej trudnej roli Sędzia Ka-
litowski (Maurycy Kisielnicki), spo
niewierany przez Marchołta za swe 
opilstwo i niedołęstwo, a najlepiej 
chyba Magda Karczmarka (Szczę
sna Michałowska), która ma już 
bogaty dorobek sceniczny w grupie 
„Pro Arte". Godną prezencję miał 
Wojewoda (Zbigniew Miłoszewski), 
a zwijało się koło niego jeszcze wie
lu rękodajnych, pachołków, miesz
czan, żeby nie wspomnieć samego 
kata, których trudno tu wszystkich 
wymienić. Prolog i epilog wygłosiła 

z powściągliwą godnością Genia Lu
bieńska. 

Nad zmontowaniem tgo b. wdzię
cznego widowiska pracowało jeszcze 
wielu współorganizatorów, dla któ
rych dotychczasowy wynik ich ofiar
nej pracy niech im będzie zasłużoną 
nagrodą. 

„ŁADNE KWIATKI" 
W „RÓŻOWYM BALONIKU" 

W. BUDZYŃSKIEGO 

Nazwa „Różowy Balonik" jest wy
raźną aluzją do dawnej rewii Wiktjoi-
ra Budzyńskiego i Jana Markowskie
go pn. „Niebieski Balonik", który 
był czynny w latach 1949-1954, kon
tynuując tradycje Wesołej „Lwow
skiej Fali" zwłaszcza z okresu woj
ny (1939-1945), odrodzonej przez ze
spół „Małej Czwórki" w r. 1948 
Wówczas teatr ten miał rywali w 
zespołach Mariana Hemara, Ref-Re-
na i innych. Obecnie pozpstał sam 
na scenie londyńskiej, na której sta
rał się zebrać jak najbardziej atrak
cyjne siły rewiowe. Na pierwszy 
program poszły „Ładne Kwiatki", 
bogaty i urozmaicony programem z 
20 numerami na przemian zabawny
mi lub śpiewnymi. Na czoło zespołu 
wysunęła się Irena Delmar, dzięki 
swym talentom scenicznym, repre
zentującym tradycyjny rodzaj pio-
senkarstwa. Skontrastowana była z 
nią Magda Marek, która niedawno 
przybyła z Krajui i reprezentowała 
raczej nowy styl pop-muzyki. 

Szczególne znaczenie tego progra
mu polega na tym, że. ten nowy styl 
wprowadzony został już nie tylko 
jako parodia, ale jako zaakceptowa
ne osiągnięcie. Obok Budzyńskiego, 
jako autora, konferensjera, monolo-
gisty i partnera w skeczach wystąpił 
w samodzielnych numerach humory
stycznych, chyba po raz pierwszy 
i zupełnie udatnie Bernard Czapli
cki. Kilka piosenek odśpiewał b. mu
zykalnie Andrzej Marek, utalento
wany kompozytor, akompaniator i 
deklamator. Ale chyba najudatniej-
sze były charakterystyczne występy 
Romana Ratschki, m.in. jako „Sała-
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9 9 WYSTAWA LETNIA4' 1970 
DUŻE znaczenie ma coroczna 

wystawa „letnia" Akademii 
Królewskiej w Londynie. Jest nie 
tylko przeglądem twórczości angiel
skiej ostatnich lat, ale też imponuje 
ilością wystawionych prac obejmu
jących malarstwo, rzeźbę i archi
tekturę. 

Obecna skupiła ponad tysiąc 
obiektów, dokładnie: 1.051. I nosi 
kolejny numer 202, czyli trwa po
nad 200 lat. Imponująca cyfra. Za
sadniczo każdy kto włada pędzlem 
czy dłutem może tu wystawiać, ale 
w praktyce rzecz nie jest taka pro
sta. Pozornie, w liczbie tysiąca mo
że się zmieścić kilkunastu artystów, 
gdyż najwyżej może jeden człowiek 
dać maksimum 3 prace, z których 
przyjmuje się jedną Lub dwie, a 
w wyjątkowym wypadku wszystkie 
trzy. O przyjęciu decyduje jury. 
Ale pierwszeństwo wystawienia ma
ją członkowie Akademii czyli „aca-
demicians" i „associates", a jest 
ich w sumie około 80, przy czym ci 
mogą wystawić do 5 prac, tak że 
szanse dostania się nawet wybitne
go obrazu są małe, co szczególn:e 
odbija się na malarzach czy rzeź
biarzach polskich. Mimo., że sztuka 
polska reprezentowana przez arty
stów emigracyjnych stoii na wyso
kim poziomie i liczy duży zastęp 
twórców, reprezentowana jest na 
wystawach tych mizernie jeśli cho
dziło o ilość. 

Wedle dziennika „The Times", 

Ł A D N E  K W I A T K I  
ty" (warszaw, dorożkarza) i Fre
dry. Budzyńskiemu należy się wdzię
czność za kontynuowanie tradycji 
Rioilskiego kabaretu literackiego, do 
czasu gdy go nie zluzują nowe tea
trzyki studenckie. Jest to nieodzow
ny dla zdrowia społecznego wentyl 
dla lekkiej satyry, dającej upust 
wszelkim narastającym napięciom, 
krytykom lub niezadowoleniu a przy 
tym dostarczającej lekkiej kultural
nej rozrywki tym, którzy nie chcą 
lub nie mogą się zdloibyć na dodatko
wy wysiłek obcowania z poważną 
sztuką. 

w roku bieżącym zgłosiło swe prace 
kilka tysięcy osób, a wystawiło kil
kaset. Widać jak wąskie jest ucho 
igielne. Między Akademią a arty
stami, którzy do niej nie należą, 
a dostać się nie łatwo, istnieje sta
ry spór. Akademia uznaje, co na
zwałbym „klasycznością", a więc 
takie dzieło sztuki, które zrobił fa
chowy artysta, który ma za sobą 
ukończoną szkołę artystyczną, któ
ry osiągnął dobry poziom rysunku 
i koloru, oraz, oczywiście, kompo
zycji. Jak wiemy, wiek XX-ty, któ
ry uznał twórczość dziecka za sztu
kę i dopuścił najrozmaitsze ekspe
rymenty, uznał za pełnoprawnych 
artystów również takich, którzy 
tych szkół, wymaganych przez aka
demików z Royal Academy, nie po
siadają, względnie choć je mają, 
tak malują jak im fantazja dyktuje, 
czyli nie po akademicku, nie „kla
sycznie". 

Spór ten miał przykre formy i 
doszło do tego, że wystawiający w 
„RA" był wyśmiewany jako pom
pier, a więc nadęta wielkość, która 
zerwała z żywą sztuką szukającą, 
a powtarza stare formy, dawno 
umarłe lub mało mające wspólnego 
z tym, czego oczekuje człowiek 
współczesny od sztuki. Gwoździem 
obrazy było nieprzyjmowanie przez 
„RA" na swe wystawy obrazów wie
lu postępowych artystów. Ale to się 
zmieniło, Akademia się ugięła i od 
szeregu już lat dopuszcza wszyst
kie formy sztuki nowoczesnej, da
jąc jak dawniej przewagę „klasycz
nym" w jej) pojęciu dziełom, fawo
ryzując jednych swych członków, co 
oczywiście, jest jej dobrym pra
wem. 

Widzimy obecnie i abstrakt i pop 
i op i inne kierunki, pozornie więc 
wszyscy są zadowoleni. Wystawa 
„letnia" (trwa ok. 3 miesięcy, po
czynając od maja) jest nie tylko 
oknem na ostatni okres sztuki an
gielskiej, ale też dobrym miejscem 
sprzedaży dzieł sztuki. Co roku kil
kadziesiąt tysięcy funtów za sprze
dane obrazy i rzeźby wpływa do 
kieszeni wystawiających. Oczywiś

cie, sprzedają głównie grube ryby, 
a więc artyści którzy zdobyli na-
zwiskoj, jeśli nie na całym świecie 
to przynajmniej na terenie Wspól
noty brytyjskiej. Ceny różne od 
półtora funta (tak, można nabyć 
dobre dzieło sztuki za kilka funtów, 
po setki, z górną granicą mniej 
więcej tysiąca funtów). Wystawio
ne rzeczy wykupione są w grani
cach 35 do 50 procent wszystkich, z 
tym że co roku ten procent jest 
inny, ale utrzymujący się mniej wię
cej w powyższych cyfrach. 

Co można powiedzieć o tegorocz
nej wystawie letniej? 

Przypomina poziomem, zresztą 
wysokim, wystawę z roku 1969, 
gdyż ma jak tamta poziom wyrów
nany, dosłownie nikt nie wybija się 
gwałtownie nad innych, jak się już 
nieraz zdarzało. Chodząc po wysta
wach i znając duży procent arty
stów, tworzących w Anglii (nie ko
niecznie Anglików) widzi się cechy 
charakterystyczne poszczególnych 
artystów. 

I tak zawsze miły jest mi każdy 
obraz L. S. Lowry'ego, choć prymi
tywny to jednak przepojony roman
tyzmem. Tym razem jest tylko je
den: „śródmieście". Uczczono pa
mięć zmarłego niedawno świetnego 
malarza Sir Williama Russell Flin
ta, znanego na całym świecie z re
produkcji, wystawieniem jego pię
ciu* obrazów. 

Artyści angielscy są b- mocni w 
krajobrazie. Przepiękne są tu „Ska
lista dolina" Johna Aldridge, dwa 
inne obrazy tegoż artysty, „Major-
ca" i „Zbocze doliny Soller" Fry
deryka Gore, kilka innych. Z por
tretów udany jest wizerunek aktor
ki filmowej Susan Hampshire, a 
jest kilka innych również wartych 
wymienienia. Simon Elwes pokazał 
dobre dzieło: „Pani V. Poklewski 
Koziell". Jest i „Princess Marina 
Duchess of Kent" tegoż samego ar
tysty — obraz nieukończony, por
tret b. premiera Harolda Wilsona 
zamówiony przez Jesus College w 
Oxfordzie, pędzla Ruskina Spear. 

(dokończenie na str. 40) 



„Pierwsze lądowanie na ziemi" 
Carela Weight piosiada dynamizm 
ruchu postaci, przypomina ujęciem 
tematu społeczną tematykę XIX-go 
wieku. Warto tu zrobić uwagę. Za
rzuca się sztuce nam współczesnej, 
że zbyt mało oddaje nasze życie, 
nasze problemy itp. To nie jest 
prawdą. Oddaje, choć pośrednio. 
Sztuka, jakieś sto lat temu, pokazy
wała zły stan ekonomiczny klasy ro
botniczej, strajkujących, pozamyka
nych do więzień za udział w zabu
rzeniach, obdarte dzieci, niedoży
wione kobiety itp. A jednocześnie 
życie bcgatego mieszczaństwa, ich 
salony itp. Sztuka przylegała do 
życia. Dziś, jeśli chodzi o tematykę 
wystawionych prac panuje istna 
sielanka. Kwiaty, portrety, kraj
obrazy więcej znad Morza Śródzie
mnego jak z Anglii, akty, martwa 
natura. Gdzie jest zwyczajne życie, 
gdzie zagadnienia społeczne? Nie
ciekawe to ani dla artysty ani dla 
widza. Monotonia dobrobytu. Sta
bilizacja. Nic się złego nie dzieje. 
Może są niezadowoleni, nigdy ich 
nie brakło, ale... zasadniczych 
zmian nikt tu nie pragnie. Sztuka 

wyrażą właśnie, pomijając tematy
kę społeczną, ten stan rzeczy. 

W chwili obecnej Anglia stoi na 
pierwszym miejscu jeśli chodzi o 
rzeźbę. Na tym przodującym miej
scu utrzymuje się już wiele lat. Mo
że nie nai pierwszym, ale wśród czo
łówki świato •. ej na wyb tnym m ejscu 
jest angielski linoryt. Też już chy
ba od zakończenia wojny. Zawsze 
stała tu wysoko grafika, tylko olej 
wyprzedzany jest przez Europę 
włoską, francuską, hiszpańską. Choć 
i tu są mocne rzeczy po stronie an
gielskiej, specyficznie własne jak 
choćby Lowry i inni. Wszystkie 
techniki o jakich tylko można zama
rzyć są na obecnej wystawie. Pola
cy, którzy co roku dwoma czy trze
ma nazwiskami pokazują się na 
„letniej" wystawie, nie mieli jakoś 
szczęścia na obecną się dostać. Ale 
mamy tu Jerzego Buday'a dwie do
bre prace, drzeworyty (coś a la 
nasz Chrostowski) o tematach ir
landzkim i arabskim. 

Wystawę radzę zwiedzić. Warto 
na nią przyjechać do Londynu na
wet] gdy się mieszka poza nim. 

Stefan Legeżyński 

Książki nadesłane 
Eugenia Wasilewska, THE SILVER 

MADONNA, (the story of a Polish girl 
who fell into the hands of the Rus-
sians), George Allen and Unwin Ltd., 
London, 1970, pages 216, price 36 sh. 

Geofrey Morgan and W. A. Lasocki, 
SOLDIER BEAR, (story of Woytek 
the bear who became the mascot of 
the 22-nd Company, Polish Army Ser

vice Corps), Collins, London, 1970, 
pages 124, price 25 sh. 

ZESZYTY HISTORYCZNE, zeszyt 

XVIII, Instytut Literacki, Paryż, 1970, 
stron 239, cena 30 sh. 

Witold Gombrowicz, TRANS-ATLAN
TYK, dzieła zebrane t. II. Instytut Li 
teracki, Paryż, 1970, str, 129, cena. 25 sh. 

Witold Gombrowicz, PORNOGRAFIA, 
dzieła zebrane t. III, Instytut Literacki, 
Paryż, 1970, str. 163, cena 31 sh. 

Witold Gombrowicz, KOSMOS, dzieła 
zebrane t. IV, Instytut Literacki, Paryż, 
1970, str. 159, cena: 31 sh. 

Aleksander Janta, SCHRON, epilog 
w jednej odsłonie, „Tematy", 1970, 
stron 23. 

Eugeniusz Żytomirski, POLSKA, 
KTÓRĄ OPUŚCILIŚMY, Gryf Publica

tions Ltd., London, 1970y, str. 100, ce
na: 21 sh. 

Eugeniusz Żytomirski, OCZY JAK 
BURSZTYNY, powieść, Gryf Publica

tions Ltd., (Lindon, 1970, str. 134, ce
na: 21 sh. 

Kazimierz Dąbrowski, Andrzej Kaw-
czak, Michael M. Piechowski, MENTAL 
GROWTH through positive disintegra-
tion, Gryf Publications Ltd., London, 
1970, pages 184, price 4.50 doi., £1.16.0. 

Paweł Cienin, MYŚLI I AFORYZMY 
EGZYSTENCJONALNE, Gryf Publica

tions Ltd., London, 1970, str. 36, ce
na 7/6. 
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nież w artykule „Mózg: Armii" i w „Wia
domościach" z 22/29 marca tegoż 1970 
roku), że „Komendant Główny zdecydo
wał się na rozbicie Legionów, mających 
być kadrą armii". 

Gen. Kukieł piisze w liście do redakcji, 
że dlaifego mie pomiijał „milczeniem wiel
kich w mym przekonaniu pomyłek Piłsud
skiego". 

Te wielkie zdaniem autora monografii 
o gen. Sikorskim — ,ypomyłki Piłsudskie
go" — uznane zostały dawno przez 
wszystkich od listopada 1918 roku poczy
nając, iako najbardziej przewidujące i 
mądre posunięcia i jako takie weszły do 
historii. 

Stwierdzają one, że jedynie słuszną była 
polityka Piłsudskiego „grania wzwyż" — 
począwszy od 1914 roku w sitosunku do 
Austrii i potem Niemiec — a nie szefa 
departamentu wojskowego N.K.N. ppłk. 
Wł. Sikorskiego. Jestem przekonany, że 
tego zdania był również pik. Sikorski, 
może już po Rarańczy i Kaniowie, al'e 
przede wsizystkiim gdy w 1918 roiku jako 
dowódca grupy operacyjnej, dzielnie wal
cząc na froncie meldował się pierwszy 
raz po wielu latach u Piłsudskiego, jako 
wodza naczelnegio. 

I ponoć miał mu wtedy powiedzieć: — 
,,kazałem wszystkie akta, dotyczące 
współpracy pana z A. O.K. (Armee Ob'er 
Kocnmando) i piłik. Hranilovicem (opieku
nem politycznym Legionów) — spalić. 

Przyrzeczenie zostało dotrzymana — wi
dzimy Sikorskiego, jako dowódcę 5 armii, 
z Virtuti Militari 2 klasy i w lojalnej 
współpracy z Piłsudskim, aż do powoła
nia na Szefa sztabu generalnego. — „Ha-
bemus papam" usłyszał wtedy autor. 

Nowy rozdźwięk następuje doipiero w 
związku z ustawą o najwyżiszych wła
dzach wojskowych. 

Powołując siię na S ok ollni cui eg o gen. 
Kukieł ani słowem nie wspomina o za
rzutach i b. krytycznych uwagach jakie 
.,Rok 1914" — ostatnia praca Sokolnic-
kiego wywołała. W 2-ch artykułach, ogło
szonych kolejno w „Tygodniku Polskim" 
w'e wrześniu 1961 r. Bogusław Mie-
dziński przeprowadził znakomitą i rzeczo
wo ,opartą krytykę tej książki, jako au
tentyczny ,,świadek historii". 

Szczupłe ramy listu nie poiziwalają na 
zacytowanie choćby niektórych stwierdzeń 
Miedzińskiego. 

Wywołały one odpowiedź Sokolnickiego 
Pt. .,Psychika i polityka Józefa Piłsud
skiego", w której zauważa m.in. na za
kończenie swych wywodów: 

„Ale g*dy piszę o Józefie Piłsudskim, 
gdy czuję na sobie jego przejmujący 
wzrok i słyszę jego ważkie słowa, to sta
ram się być po prostu jego kronikarzem, 
zapisywać coi pamiętam, ujstalać pirawdę 
tamtego czasu. Albowiem treść wydarzeń, 
których byliśmy uczestnikami i psychika 
człowieka, który żył i działał z nami, tak 
nas przerasta, iż tylko największym wy
siłkiem pamięci możemy dojść do ich 
zrozumienia". 

Z braku miejsca nie mogę również bli
żej omówić iprziypomnianeigo przez ge>n. 

Kukiela listu Piłsudskiego z Magdeburga 
do ks. regenta Z. Lubomirskiego; omówił 
to rzeczowo B. Miedziński w swoich wy
wodach. 

28 lipca 1918 r. bo z tej daty po 
chodzi ten list — Piłsudski w obliczu 
nadchodzącej klęski Niemiec — pragnie 
być w Polsce, by móc kierować organiza
cją państwa i sił zbrojnych. Ale nie zga
dza się i wówczas jak i w listopadzie na 
żadne ograniczające swobodę jego polityki 

wyrzeczenia. 
Dodać tu należy, że i w Polsce odczu

wano mocno konieczność uwolnienia Pił
sudskiego z Magdeburga, skoro w gabine
cie Świeżyńskieigo, ze Stronnictwa Naro
dowego, więzień magdeburski zostaje po
wołany na sitanowisko ministra wojny. 

Co do układu z Sowietami w 1941 r. -
g'eneral zarzuca mi, że „zdaję się nie ro
zumieć dlaczego był konieczny". 

Świetnie zdaję sobie z tego sprawę. 
Ale równocześnie pragnę przypomnieć, 

że w ręku premiera polskiego znajdował 
się dokument niezwykłej wagi „Układ o 
wzajemnej pomocy między Zjednoczonym 
Królestwem a Polską z 25. 8. 1939 r." 

Znów z braku miejsca przytoczę tylko 
najważniejszy punkt z protokółu do tego 
układu: 

„W razie gdyby jedna z układających 
się Stron zaciągnęła wobec państwa trze
ciego zobowiązania wymienione w artykule 
6 Układu, będą one z konieczności sfor
mułowane w taki sposób, a/by ich wyko
nanie nigdy nie naruszyło ani suweren

ności, aj «•torialnej nienaruszalności 
drugiej Okładającej się Strony". 

„Pacta sun.t servanda" — ta sankcja 
prawa międzynarodowego na pewno zo
stałaby uszanowana i była świetną obro
ną mimo niewątpli-wyeh nacisków zarów
no Churchilla i Edena, jak i Majskiego. 

A przedle wszystkim dra Rettingera. 
W końcu pragnę dodać, że nadwyręże

nie wzroVu na szczęście dla mnie na 
razie nieistotne — nie tylko pozwoliło 
mi dwukrotnie przeczytać książkę gen. 
Kukiela z wszystkimi przypisami ale rów
nież całą potrzebną dokumentację, zawar
tą w książkach gen. Sosnikowskiego, So
kolnickiego i Pragiera oraz tak ważną 
wymianę poglądów Miedzińskiego z auto
rem książki „Roik 1914". 

Uczestniczyłem również w zebraniach 
dyskusyjnych, organizowanych przez In
stytut Piłsudskiego czy też Ligę Niepod
ległości Polski o pakcie Sikorski—Majski. 
Słuchałem pilnie wywodów i krytyk a 
słuch i pamięć jak tuszę — nie zawo
dzi jeszcze. 

Łączę wyrazy poważania 
Stefan Benedykt 

Londyn, 1970 r. 

P.S. — W tym samym powakacyjnym 
numerze „Orła Białego" ukazał się list 
p. A. Rawicza-Szczerbo pt. „Antyrecen-
zja". 

Wywody te są tak (pogmatwane i, nie
stety, niektóre utrzymane w napastliwym 
tonie, że nie widzę możliwości podjęcia 
z nimi dyskusji. 

K R Z Y Ż Ó W K A  N r  1 3 0 7 0  
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 1) i 5) związa
ny ze Złotą Bramą; 3) i 
16) latorośl indiańska?; 8) 
...prask (wspak); 10) imię 
bizantyńskie; 11) silna i 
zamożna giarść?; 12) zaby-
t'ek kraikowski (dwa sło
wa); 15) następca Włodzi
mierza Wielkiego w Kijo
wie; 20) karczima z Pana 
Tadeusza; 21) talka może 
być wiadomość (wspak); 
22) głos zza komina; 25) 
tania pozłota (wspak); 26) 
występuje w n.im Masynis-
sa; 27) na niewidocz/nym, 
Skromnym miejscu (trzy 
słowa J. 

Pionowe: 1) małe dziec
ko; 2) i 6) sprytni, prze
myślni; 4) przykry czło
wiek z apteki?; 7) druga 
cecha wyborowej; 9) uczu
cie (wspak); 10) naczynie, 
może być w krajobrazie 
(wspak); 13) zastój ; 14) 
z bronią, z gniewem czy 
nawet z żartem; 15) rzemieślnik; 16) 
wyspa, słynna z goździków; 17) oczeki
wanie najgorszego; 19) np. świadek; 23) 
napastliwy owad; 24) rodzaj cla. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 129/70 

Poziome: 1) i 5) zawierucha, 2) i 16) 
Chocim, 8) Salome, 10) arenda, 11) lizus, 

12) prawda w oczy kole; 15) i 18) za-
przaniec, 20) i 22) tarapaty, 21) glina, 
25) garmond, 26) igiełki, 27) Jan Skrzy
necki. 

Pionowe: 1) zastęp, 2) i 6) waleczny, 
4) huczrno, 7) akacje, 9) Elgar, 10) szosa 
(wspak), 13) Wersal, 14) kanapa, 15) za
targi, 16) cylinder, 17) manekiny, 19) 
czynnik, 23) mops, 24) Epir (wspak). 
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dla szkół przedmiotów ojczystych 
Jadwiga Otwinowska 

UCZMY SIĘ PISAĆ Cz. I 
Spółgłoski twarde, miękkie i zmiękczone. 

Wydawn. PMS — Willesden Green 

Jadwiga Otwinowska 

UCZMY SIĘ PISAĆ Cz. II 
Spółgłoski dźwięczne i bezdźwięczne. 95 ćwiczeń, 

10 tekstów prozy i wierszy do przepisywania 

i dyktanda. Wyd. PMS 

Jadwiga Otwinowska 
UCZMY SIĘ PISAĆ Cz. III 

ó-u, ę, ą, em, eon, om. Wyd. Gryf Publications. 
(Cz. IV i ostatnia w druku) 

Aleksander Patejdl 
GRAMATYKA POLSKA 

Wyd. PMS 

Celina Mikołajczak 
JAK UCZYĆ CZYTANIA 

I PISANIA 
Książeczka dla rodziców i nauczycieli. 

Wyd. PMS 

Anna Bogusławska 
POCZĄTKOWA NAUKA 

CZYTANIA 
Podręcznik dla nauczycieli i rodziców. 

Wyd. Zrzeszenia Nauczycielstwa Polskiego 
Zagranicą 

Maria Goławska 
WYPISY NA KL. V 

Książka dla dzieci w wieku lat 12—13. 

Wyd. PMS 

Barbara Krawczyk 
UCZMY SIĘ PO POLSKU 

(Let's learn Polish) 
Cz. 1 i II 

Podręcznik do nauki dzieci nie umiejących 
po polsku. Wyd. PMS. 

(Cz. III i ostatnia w przygotowaniu) 

Anna Bogusławska 
U BABCI I DZIADKA 

Książeczka z ćwiczeniami dla dzieci 
przerabiających końcową część 

elementarza. 
Wyd. Gryf Publications 

Jadwiga Otwinowska 
UMIEM JUŻ CZYTAĆ 

Książeczka po-elementarzowa. Wyd. PMS 

Jadwiga Otwinowska 
DZIECI Z BIAŁEGO DOMKU 

Gzytanki dla kl. II szkół ojczystych. 

Wyd. PMS 

Jadwiga Otwinowska 
M O J A  C Z Y T A N K A  

Podręcznik do nauki j. polskiego dla kl. III 

szkół ojczystych. Wyd. PMS 

Jadwiga Otwinowska 
CZYTANKA NA KL. IV 

Podręcznik do nauki j. polskiego dla dzieci 

od łat 10—12. Wyd. PMS 

Jadwiga Otwinowska 
W KRĘGU DZIELNOŚCI 

I PRACY 
Czytanka dla młodzieży szkół ojczystych na kl. VI. 

Wyd. PMS 
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Do nabycia: 

KSIĘGARNIA S.P.K. 20, Queens Gate Terrace, 
LONDON, S.W.7. 


